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Miało to być niewielkie, „ka­
meralne" współzawodnictwo dla 
hobbystów-ogrodników, którzy w 
każdych warunkach, nawet mie­
szkając w bloku, potrafią wycza­
rować wokół siebie piękne, nie­
powtarzalne otoczenie. Z tą .. myś­
lą zaprosiliśmy, do redakc11 pa­
ru ludzi znających się na rze­
czy, by ustalić zasady · te~o 
współzawodnictwa. Okazało się 
jednak, że potrzeba upowszech­
niania dobrych przykładów dba­
nia o miejsce zamieszkania jest 
w naszym województwie tak du­
żo, iż wykracza pozo propono­
wane przez nas ramy. Pomysł 
rn7ró~ł sie i ostatecznie przybrał 

, 

kształt ogólnowojewódzkiego 
konkursu „Mister Porządek". z,a­
lazło się też kilku niebiednych 
sponsorów, którzy nie szczędzili 
grosza na nagrody dla najlep­
szych (m.in. wojewoda łomżyń­
ski, Wojewód~ki Związek ·Rolni­
ków, spółdzielczość mieszkanio­
wa-,- BGŻ, PZU, Wojewódzka 
Komenda ·straży Poża~nych, Wo-
jewódzki Związek Gminnych 
Spółdzielni i inni). 

Zakończenie pierwszej edycji 
odbyło się sympatycznie i uro­
czyście. Dwudziestko laureatów, 
odebrawszy nagrody i wysluch~-

wszy gratulacji, zrewanżowała 
się zapewnieniem, że będzie je- _ 
szcze lepiej dbać o porządek i 
estetykę; żeby być ciągle, a nie . 
tylko okazjonalnie, wzorem . dla 
innych. W toku wymiany zdan 
wyszła na jaw cała odmienno:ić · 
warunków gospodarstwa wiej­
skiego i bloku w mieście. Głów:. 
nym problemem rolników jest np. 
brak tradycji rodzinnej dbania o 
piękne .otoczenie. Nawet gdy u­
znają jego potrzebę, zakup kwia­
tó~ (np. '<rzewów różanych), 
drzewek i wyposażenia ogród­
ków jest dla nich wielką trud­
nością (nie ma gdzie kupić). Co 
innego w mieście łu o za-. 
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opatrzenie dbają wyspecjalizowa­
ne służby, zaś komitety blokowe 
bez przerwy muszą zmagać się 
z zamierzonym lub mimowolnvm 
wandalizmem lokatorów. Zwycię­
zcy w tych zmaganiach cieszą 
się dużym autorytetem. Do ta­
kich ludzi należy np. pani Krys­
tyno Olędzka z Wysokiego Maz. 
..:.... dzięki niej pod blokiem rosną 
piękne krzewy, na klatkach 
schodowych iest czysto, a loka­
torzy dbają o swoie balkony. 

Wkrótce ogło~imv drugq edv­
cję konkursu Lic-zvmv no co 
najmniej podwoienie liczby u-
czestników. (mokl 
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HOMERZE 

SWIĄTEGZIYM 
* WIGILIA W ZUZELI: Wyszyń­
ski zatrzymywał się u nas dłu­
żej i wtedy z ojcem rozmawiali. * KUFER CIOTKI MELANII: Na 
jej życiu zaważył „jakiś nieszczę­
śliwy romans, o którym nigdy nie 
mówiło się w rodzinie". * SPRA­
WA „SZERYFA": Ośmielam się 
przypuszczać, że twórczyni filmu 
nie kierowała się żadnq ideą. * 
CZAS ODPUSZCZENIA: stać nas 
na spokojne spojrzenie za siebie 

przed siebie. 

KRONIKA 
li. 'Po straszliwym w sk utkach 

trzęsieniu ziemi w Armenii (po­
chłonęło od 60 do 100 tys. ofiar -
dane ciągle ulegają zmianie) cały 
świat pomaga w prowadzeniu akcji 
ratowniczej. Pomocą z Polski kie­
rują.: szef Urzędu Rady Ministrów 
i Komisja Charytatywna Episko­
patu. 

• Mie~ysław Wilczek - mini­
ster przemysłu, zaproponował nową 
koncepcję rozwoju motoryzacji w 
Polsce. Ma ona polegać na rezyg­
nacji z samochodów średniolitrażo­
wych, wytwarzanych dotychczas 
przez warszawską FSO, i przesta­
wieniu c~łego przemysh1 samocho­
dowego na produkcję jednego mo­
delu auta małolitrażowego, które 
będzie dostępne w sprzedaży ratai~ 
nej: W związku z tym anulowano 
dotychczasowe plany rozwoju FSO 
(m.in. zamiar wprowadzenia na ry­
nek nowego samochodu średniolitra­
żowego na licencji Fiata). Dyrek­
tor FSO - Edward Pietrzak podał 
się do dymisji. 

• Z okazji 40 rocznicy zjedno­
czenia. ruchu robotniczego w szko­
łach i placówkach kultury woje-

RADA MIBJSKA PRON i Urząd 
Miasta · w ł..omży prowadzą akcję 
pomocy chorym i niepełnospraw­
nym mieszkańcom miasta . .Jeśli masz 
kłopoty z robieniem zakupów, zdo­
byciem &palu, pozyskaniem opieki 
siostry PCK, naprawą domowych 
usterek itp., jeszcze w czwartek i 
piątek (15 i 16 grudnia) możesz 
zgłosić swój problem telefonicznie 
(tel. 42-80) lub listownie (Rada Miej­
ska PRON, 18-400 ł..omża, pl że­
glickiego). 

SWIĄTECZNY SEZON handlowy 
nie różni się od rynkowej codzien­
ności: ka.żda ilość każdego towaru, 
który · pojawia się w sklepach, jest 
natychmiast wchłaniana przez kli­
entów; nawet najwyższe ceny nie 
stanowią bariery popytu. Handlow­
ców niepokoi zwłaszcza, trwający 
od lipca, niezwykły wykup cukru, 
mąki i alkoholu. Choć paczkarnie 
firm handlowych pracują na peł­
nych obrotach, nie mogą nadążyć 
z paczkowaniem cukru i mąki. Skle­
py m onopo.fowe bez przerwy doma­
gają się dostaw alkoholu; każda do­
stawa wódki czystej krajowej pro­
dukcji - mimo ostatnich podwyżek 
- jest wykupywana „na pniu". 
Przedświąteczne zakupy będą więc 
tradycy jnym „pofowaniem" na a­
trakcyjne towary. Szampan, ka~a, 
cytrusy, wyroby czekoladowe, orze­
chy, rodzynki i migdały, choć poja­
wią się w sklepach w nieco więk­
szych niż przed rokiem ilościach, 
nie zaspokoją apetytów wszystkich. 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywcze­
go niepokoi się o grudniowe dosta­
wy musztardy, cukru waniliowego, 
proszku do pieczenia i aromatów. 
.Jeśli producenci nie nadrobią za­
ległości w dostawach - świątecz­
nym stołom grozi klęska! 

DO KO~CA GRUDNIA „Agroma" 
sprzedaje części zamienne do ma­
szyn żniwnych z 20-procentową bo­
nifikatą. Natomiasł obniione śred- · 
Ilio o 20 proc. ceny ·na części za­
mienne do kopaczek cią'nikowych 
I konnych oraz kombajnów zlem­
niacza.nych - obowiązyMl.Ć będ4 do 

. . -

POMOZ OFIAROM TRAGEDII 
Zbiórkę m.mowej odz.ieży (używa­

n~j, ale w dobrym stanie) dla ofiar 
trzęsienia z.iemi w Armenii prowa­
dzą Zarząd Wojewódzki oraz pięć 
zarządów rejonowych Polskiego 
Czerwonego Krzyża. W sprawie 
przekazywania odzieży kontaktować 
się można pod numerami telefo­
nów: 65-64 i 23-26 w Łomży, 25-13 
w Kolnie, 30-13 w Grajewie, 23-24 
w Wysokiem Maz. i 31.·41 w Zam­
browie. Zarząd Wojewódzki PCK 
apeluje do osób i instytucji, które 
posiadają worki foliowe, o pomoc: 
worki są potrzebne do zapakowania 
odzieży. Prowadzona jest też zbiór­
ka pieniędzy. Wpłat dokonywać 
można na konto PCK: NBP O(Lom­
ża 45001-1720-132 z dopiskiem „Po­
moc solidarnościowa". Pracownicy 
ZW PCK prz-ekazali już na ten cel 
pieniądze funduszu socjalnego, 
przeznacz.one pierwotnie na nowo­
roczne paczki dla ich dzieci. 

wództwa odbywają się spotkania z 
weteranami ruchu, wieczornice i 
apele. Na partyjnych konferencjach 

· rejonowych w Zambrowie, Ciecha­
nowcu, Kolnie i Grajewie oddano 
hołd bojownikom o niepodległość i 
władzę ludową. K\V PZPR opubli­
kował specjalny biuletyn, w którym 
zamieszczono sylwetki 60 najbar­
dziej znanych w naszym regionie 
działaczy ruchu robotniczego. Głów­
ne uroczystości (m.in. sesja . po'Pular­
no-naukowa) odbyły się w ponie­
działek, 12 bm„ w Łomży. Czesław 
Dzieweczyński odznaczony zgstał 
Krzyżem Kawalerskim, a kilku in­
nych działaczy Medalami im. 
Ludwika Waryńskiego. W czwartek, 
15 bm., w miejscach pamięci i na 
grobach działaczy złożone z.oslaną 
kwiaty. 

• Mieczysław Czerniawski, I se­
kretarz KW PZPR w ł..omży, w wy­
wiadzie. dla „Gazety \Vspółczesnej" 

końca marca, zaś do kombajnu bu­
ra-czanego „N eptun" - do końca 
kwietnia przyszłego roku. 

OD NOWEGO ROKU SZKOLNE­
GO (1989/90) Ministerstwo Edukacji 
Narodowej przestanie dawać za 
darmo· podręczni.ki uczniom szkół 
podstawowych. 

„WALKA Z RAKIBl\IJ może być 
wygrana, jeśli weźmie w niej udział 
całe społeczeństwo" to hasło 
Ogólnopolskiego Komitetu Zwalcza­
nia Raka. Organizacja ta czeka na 
wsparcie obywateli i instytucji (ad­
res: 02-034 Warszawa, ul. Wawel­
ska 15; nr konta: PKO V OM W-wa, 
1557-119887-132). Prowadzi też onko­
logiczny telefon zaufania nr 
22-56-94 (w Warszawie) czynny we 
wtorki i czwartki w godz. 13.00-
-16.00. 

TRWAJĄ PRZYGOTOWANIA do 
obchodów 150-lecia fotografii (z ini­
cjatywy Związku Polskich Artystów 
Fotografików). Stowarzyszeąia, koła 
i kluby fotograficzne, mogą zgła­
szać swoje imprezy okolicznościowe 
do ogólnopolskiego kalendarza ob­
chodów (adres: Ogólnopolski Komi­
tet Obchodów 150-lecia Fotografii, 
00-277 Warszawa, Pl. Zamkowy 8, 
tel. 31-03-86). W październiku przy-

Rada Pra cownicza ŁZPB „Narew", 
z myślą o pomocy ofiarom trzęsie­
nia ziemi, przekruLała nieodpłatnie 
materiał na ponad 100 kompletów 
pościeli Szycie pościeli w czynie 
społecznym zorganizują W 0>jewódz­
ki Uniwersytet Robotniczy ZSMP 
oraz ZM"ząd Miejski ZSMP w Łom­
ży. 

Z apelem do mieszkańców Ziemi 
, Łomżyńskiej o pomoc dla ofiar tra­

gedii zwraca się również Zarząd 
Wojewódzki Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej. Dary - · rzeczowe 
(koce, kołdry, odzież) przyjmują za­
rządy miejsko-gminne PKPS: - w 
Łomży (w Klubie Seniora przy ul. 
22 Lipca 4), w Zambrowie (Aleja 
Wojska Polskiego 3), Kolnie (w bu­
dynku Urzędu Miasta i Gminy) i 
Grajewie (ul. Ełcka · 42) w godz. 
8.00-18.00. Wpłaty pieniężne należy 
przesyłać na konto ZW PKPS 
O/Łomża 45519-1065-132 z dopiskiem 
„Pomoc". 

zapowiada wprowadzenie „nowego 
systemu pracy organizacji partyj­
nej oraz nowej struktury aparatu". 
M.in. ma nastąpić „zerwanie, ze 
skostniałym schematem pracy w 
ryt,mie zebrań i narad". Szczegóły 
omawjane będą na najbliższym ple­
narnym posiedzeniu KW. 

Im Tylko niespełna połowa z 40 
zaproszonych nrzez Sekretariat KW 
PZPR przewodniczących rad pra­
co·wn.iczych przybyła na spotkanie 
do Łomży. Dyskusja nad pełnieniem 
przez rady ustawowych powinności 
ujawniła ich niemoc - efekt złej 
sytuacji ekonomicznej . przedsię­
biorstw. 

• Wojewódzki Związek Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych ofe­
ruje współpracę Stowarzyszeniu 
Społeczno-Kulturalnemu Pelaków 
na Litwie; M.in. proponuje 40-80 
miejsc na koloniach dla dzieci pod­
czas najbliższych wakacji. Chce na­
wiązać roboczy kontakt z zakładem 
pracy, szkołą lub instytucją, sku­
piającymi Polonię. 

li Rada Miejska PRON w Łomży 
zwróciła się do ogniw PRON w ca­
łym kraju z apelem o poparcie idei 
reaktywowania powstałego przed 
pół w)ekiem funduszu im. Zygmun­
ta Chmielewskiego. Wówczas miało 
to ·być stypendium dla uczniów z 
rodzin drobnych rolników. Do woj­
ny na konto funduszu wpłynęło 25 

szłego roku odbędzie się w Warsza­
wie Kongres Fotografów Polskich. 
UKAZAŁY SIĘ dwa następne nu­

mery „Dziennika Urzędowego Wo­
jewództwa Łomżyńskiego": 13 - z 
datą 24 października, zawiera pozy­
cje od 80 do 85, oraz 15 - z 14 li-

. · stopada; pozycje od 134-141. 

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI Towa­
rzystwa Kultury Teatralnej i MDK­
-DST organizują seminarium z za­
kresu kultury „żywego słowa" dla 
nauczycieli szkół podstawowych. 
Pierwsze zajęcia odbędą się 20 grud­
nia o godz. 14.00 w harcówce ZHP 
(nad Składnicą Harcerską) w Łom­
ży. Wykładowcą będzie Wiesław 
Rudzki, szef Zespołu Edukacji Tea­
tralnej. 

ODBYŁ SIĘ FINAŁ IV Łomżyń­
skiego Konkursu Recytatorskiego 
polskiej poezji współczesnej. I miej­
sce i nagrodę inspektora oświaty i 
wychowania w Łomży zdobyła Han­
na Chrostowska ze Szkoły Podsta­
wowej nr 4 w Zambrowie, II (na­
groda Towarzystwa Kultury Tea­
tralnej) - Luiza Czaplicka z tea­
trzyku „Logos" w Łomży, a III (na­
groda Komendy Chorągwi ZHP) -
Adam \Vęgrowski, również z teatrzy­
k u „Logos". 

- Ptzed partią stoi alternatywa: zerwanie albo z nawykami,- albo 
ze społeczeństwem. 

Mieczysław Czerniawski 

,myśł z ateste,m 
,,Jeśli· pragniemy zapewnić długi żywot religiom i republikom, 

nateży dbać o ·to, aby często wracały one do swego pierwotnego 
stanu." · 

Niccolo Machiavelli 

Podea ę hawanie 
Stanislawowi Kaw.ęczyńskiemu 

-oraz Halinie i Markowi Piotrowskim 
dziękujemy serdecznie za odpowied~ 
na nasz apel w sprawie strzykawek 
Podarowane przez Państwa strzy~ 
kawki przekazali§my osobie chorej 
na cukrzycę. 

KONCERTY, 
WY5TAWY 

* W czwartek, 15 grudnia, godz. 
18.00 - koncert Łomżyńskiej Orkie­
stry Kameralnej w auli Szkoly Mu­
zycznej. W programie Mozart, Czaj. 
kowski, MendeZ.Ssohn. 

• W Galerii MDK-DST „Pod 
Arkadami" - wystawa fotograficz­
na Jarosława Antoniuka ,,Stare bu­
downictwo", czynna codziennie 
oprócz poniedziałków w godz. 9.00-
-22.00. 

tys. zł. Obecnie fundusz wspierałby 
młodzież szkół średnich, osiągającą 
bardzo dobre wyniki w nauce, a 
pragnącą pracować na wsi i dla 
wsi (techników rolnych, weteryna­
rzy, nauczycieli itp.). O tym, kto 
otrzyma takie stypendium, decydo­
wać będą sa.mi uczniowie i rady 
pedagogiezne. Red. Wiktor Szukiel, 
jeden z animatorów tej idei, od­
wiedził m.in. Zespół Szkół Rolni­
czych w Wojewodzinie. 

li Odbył się V Miejski Zjazd 
Delegatów Stronnictwa Demokra­
tycznego w Łomży. W polu za inte­
resowania SD znajduje się drobna 
wytwórc-Lość, handel, usługi, ochro­
na zdrowia i środowiska. Proble­
mom tym poświęcono wiele miej­
sca w dyskusji. Przyjęto kierunki 
działania na nową kadencję. Prze­
wodniczącym l\'IK SD z.ostał po~ow­
nie Henryk Chojnowski. Gościem 
Zjazdu był prof. Edward Ko•walczyk. 

m Zarząd Spółdzielni Mieszkanio­
wej Lokatorsko-Własnościowej w 
Grajewie ogłosił amnestię dla wszy. 
stkich pracowników, którzy w czasie 
25 lat istnienia spółdzielni byli ka­
rani karami regulaminowymi. 

• „Trybuna Ludu", organ KC 
PZPR, obchodzi 40-Iecier Naszym 
k~legom i przyjaciołom, a także 
wszystkim czytelnikom dziennika, 
życzymy 'Wszelkiej pomyślności oraz 
satysfakcji z pracy i lektury. 

ZARZĄD MIEJSKI TKKF w Łom­
ży prowadzi nabór do sekcji karate 
i aerobiku (dla pań). Chętni mogą 
się zgłaszać do 20 grudnia pod nu­
merem telefonu 46-05. Czynna jest 
też wypo~yczalnia sprzętu sportowo­
-turystycznego TKKF przy ul. Wiej­
skiej 8. Można z niej korzystać: w 
poniedziałki w godz. 12.00-16.00, w 

- piątki w godz. 14.00-16.00, a w po· 
zostałe dni - po zgłoszeniu zamó· 
wienia w siedzibie TKKF (tel. 46-05). , 
Za symboliczną opłatą TKKF wY· 
pożycza narty, sanki, łyżwy i san­
ko-narty. 

KLUB KRÓTKOFALOWCÓW SP4 
PBV, działający Pl'ZY Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, otrzymał 
pisemne potwierdzenie łączności ze 
stacją Jego Wysokości króla Jorda· 
nii Husseina. Jak wiadomo, monar­
cha .ów jest zapalonym krótkofa­
lowcem. Operatorem stacji łomżyń· 
skiej był Grzegorz Ra.inko. 

PROKURA TOR REJONOWY z 
Grajewa skierował do sądu akt 
oskarżenia przeci vko Krzysztofowi 
Leszczewskiemu ze wsi Kielany W 
gm. Radziłów. Oskarżony 12 maja 
br. „zabawiał się" w ten sposób, że -
prowadząc po pija n emu ciągnik, na­
jeżdżał na przechodzących drogą 
ludzi. Wjeżdżając z maksymalną 
prędkością na podwórze Eugeniu­
sza C„ przygniótł go do drzewa, a 
w ' efekcie - zmiażdżył mu nogę. 
Zwyrodnialcowi towarzy szyło kilku 
pijanych kom!)anów, z których je­
den trzy lata temu został kaleką W 
wyniku podobnej „zabawy". 

NATOMIAST prokurator rejono· 
wy z Wysokiego Maz. skierował ak.t 
oskarżenia przeciwko kłusownikowi, 
który pósługując się wnykami i pał· 
ką, upolował dzika, sarnę, dwa lisY 
i zająca. 
PROKURA~OR REJONOWY W 

Łomży tymczasowo a.resztował Ro­
mana Romt-j'co. któremu zarżuca 
czynną napaść (po pijanemu) na fun· 
kcjonariusza ZOMO (kopnął go W 
okolice prawego' oka) oraz zniewa· 

· żenie dw6ch innych funkcjonariuszy. 
Zatrzymany był już w przeszłości 
karany za podobny wybryk. 
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z bocznych lrlls 
c:J \VŁOCHOWKA (gm. Wi.zn::\). 

Wieś · korzysta z przystanku PKS-u 
w Sulinie. Stoi tam jedynie slup z 
tablicą. Podróżni czekają - czasem 
bardzo długo - pod gołym niebem. 
A może tak wybudować poczekal­
nię. Powinna wziąć się za to nowa 
rada solecka. 

c:J SIEBURCZYN (gm. \Vizna) Rol­
nicy mają prelensje do pracowni- · 
ków Gminnej Spółdzielni - są po­
dobno źle przez nich traktowani. Da­
łoby się to znieść przy lepszym zao­
patrzeniu GS-owskich magazynów. 
Tymczasem brakuje wszystkiego, a 
zwłasicza cementu. 

8 RUŚ (gm. \.Vizna). Zjazd z szo­
sy białostockiej jest coraz bardziej 
niebezpieczny. Woda żłobi głębokie 
wyrwy, niewiele pomaga na wożenie 
hviru. Konieczna jest budowa prze­
pustu i rowów nawadniających. Nie­
stety, rejon drogowy nie może po­
móc - jest to droga gminna, a nie 
wojewódzka. 

GJ RUTl\:O\VSKIE (gm. \Vizna). 
Mieszkancy cieszą się w gminie opi­
nią bardzo zapobiegliwych. Nic 
dzi vv"Ilego, postarali się o prom na 
B:~brzy, ułatwiający dojazd do łąk; 
w czynie społecznym zbudowali 
sklep. Obecnie przymierzaj~ się do 
budowy świetlicy (mają już na ten 
cel 708 tys. zł). 

c:J BRONO\\"O (gm Wizna). Poja­
wił się tu kolejny problem - Spół­
dzielnia Kólek Rolniczych wybudo­
wała drogę dojazdową do łąk, ale 
rolnicy -nie są z niej zadowoleni; 
z tego powodu nie zaołacili rachun­
ku, wystawionego przez SKR. Spół­
dzi-elnia odmawia poprawienia uste­
rek. 

!::] JANCZE\VO (gm. "Wizna). Naj­
pierw był wie1ki zapal - wszyscy · 
zadckbi;owali chęć pomocy w bu­
dowie sklepu i świetlicy. Kiedy przy-

1 
szlo do konkretneJ pracy, przewod­
nic~ący Społecznego Kom.itetu został 

Jubileusz świętowaly dwie naj­
ważniejsze w Kolnie placówki kul­
tury - Biblioteka Publiczna Miasta 
i Gminny (40-lecie; rozmowa z dy­
rektorką - obok) i Dom Kultury 
(20-lecie). Uświetnił go .... przegląd 
miejscowych zes.połów muzycznych 
oraz występy zespołu „Kurpie Zie­
lone"' z Białegostoku~ i Stanisława 

• „Do zebranych w biurze koł­
chozu Polaków powiedział Jego 
przewodniczący: «Nam wasza praca 
jest niepotrzebna. Jesteście za bo­
gaci, za elegancko ubrani i za dużo 
zadarte do góry nosicie głowy. Gdy 
zrównacie się z nami, to p-0myśli-
n1y»''. . 

• „W osada.eh chodziłyśmy po 
śmietnikach zbierając reszt1d chle­
ba, obierki z ziemniaków, nawet 
padlin~: szczury i psy [ ... J. Zamiesz­
kałyśmy w opuszczonej ziemiance, 
którą ogrzewałyśmy wysuszonym 
łajnem zwierzęcym, nagromadzonym 
latem, i chwastami zwanymi przez 
miejscowych «buran» ( ... ) nicje<lno­
krotnio musiałyśmy staczać boje z 
wygłodniałymi, na wpół zdziczałymi 
psami!' ' 

• „Podróż trwała 8 dni, w drodze 
żywiono nas sucharami i raz łylko 
dostaliśmy wodę do picia. Lmlzie 
byli tak spragnieni, ie zlizywałi 
szron z metalowych okuć wag·onu 
( ... ]. Docelową stacją było Bolo10Je 
\V obwodzie kalinfńskim r ... 1. w po-

sam. Nie załamał j~df\ak rąk, dzię­
ki uporowi zebrał 6,5 mln - zł. Za­
mówił materiały budowlane, ale nie 
było chętnych do zwiezienia ich 
ciągnikami na plac budowy. 

EJ TOCZYŁOWO (gm. Zawady). 
Mieszkańcy wybudowali wielofunk­
cyjny budynek usługowy. Gdy p-0-
prosili gminę o · dotację na wykoń­
czenie, okazało się, że nie mogą jej 
otrzymać, gdyż obiekt ten powstał 
na dziko, bez dokumentacji! Wieś 
ma dylemat: czy zamawiać doku­
mentację „pod" istniejący już o­
biekt, czy też wykończyć go z wła­
snych środków, a na-czeln~ka po­
prosić o zakup wyposażenia; podob­
no w tej ostatniej kweslii przepisy 
są bardziej liberalne. 

EJ TARGONIE WIELKIE (gm. Z:i­
wady). Powróciła sprawa 67-hekta­
rowego kompleksu łąk, będącego 
własnością wspólnoty wiejskiej. N a­
c.zelnik proponuje, by grunty nie­
odpłatl'l!ie zostały przekazane na 
PFZ; po wytyczeniu działek zosta­
łyby sprzedane chętnym. Uzyskane 
tą drogą pieniądze zasiliłyby bud<;>­
wę świetlicy. Rolnicy nie zgadzaJą 
się z tą propozycją: twierdzą, że s~­
mi potrafią podzielic między siebie 
łąki za darmo. · 

EJ KURPIKI (gm. Zawady). Wy­
schła woda w wiejskiej studni. Ko­
nieczna jest budowa wodociągu. 

EJ ROSZKI ZIEMAKI (gm, Soko­
ły). Droga prowadząca od- lasu do 
zlewni mleka staje się coraz węższa; 
co i raz ktoś uszczknie z nlej ski­
bę. Konieczne jest nowe jej wyty­
czenie, ale 'to naruszy wiejskie fi­
nanse (trzeba zapłacić geodetom). 

GJ :{)WORAKI STASKI (gm. _Soko­
ły). Ostatnio wichury uszkodziły li­
nię elektryczną i telefoniczną. U­
trudniło to życic rolrJków. Niektó­
rzy - by napoić bydlo - m_usieli 
wyciągać ze studni po 500 'Wlader. 

(W.K.) 

IAST 
Ceberka - kurpiowskiego gaw~-
dziarza z Wykrotu. Na sesji po-„ 
pularno-naukowej przypomniano hi­
stoł"ię obu instytucji, ściśle zwią­
zanych z najnowszymi dziejami mia­
sta. (gal) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i WSZY· 
stkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

KONKU 

O bihliotekarst,vie dawniej 
i dziś - z Barbarą Bargłow­
ską, dyrektorką świętującej 
jubileusz 40-lecia Biblioteki 
Publicznej Miasta i Gminy 
l{olno - rozmawia Maria 
Kaczyńska. 

MARIA KACZYRSKA: - PTacuje Pa­
ni w tej biblloteee jut 30 lat. Przy o­
kazji jublleuszu nie sposób uciec od 
wspomnień. Jak Panl wspomina począt. 

ki'? 

BARBARA BARGŁOWSKA: 
Rozwczęłam pracę zaraz po matu­
rze. Biblioteka · mieściła się wów­
czas w trzech wynajętych pokoi­
kach w rynku; wchodziło się do 
niej prosto z ulicy. Było tam cias­
no, brzydko. Księgozbiór liczył ok. 
8 tys. tomów. 

- Oprócz gromadzenia I udostępnia· 

nla ksią~ek biblioteki miały wówczas I 
inne, poważne zadania: szerzyły ośwla~ 

tę. Czy Panl r6wnid brala w tym U· 
dzlal'? 

- Oczywiście. Jako świeżo upie­
czona instruktorka często wyjeżdża­
łam w ~ren na różne akcje. Np. 
dużą popularnością na wsi cieszyły 
się konkursy „Zdrowie i kultura", 
„Podstawy współczesnej rodziny" i 
inne. Zajęcie to wymagało ogrom­
nego poświęcenia; komunikacja była 
słaba, do T.apadłych wsi można by­
ł-0 dostać się tylko na piechotę. Ale 
wysiłek rekompensowała nam z na­
wiązką satysfakcja: ludzie byli cie­
kawi świata, a książki i gazety tę 
ciekawość zaspokajały. Nie wspom­
nę już o spotkaniach z pisarzami; 
każde takie spotkanie było w tam­
tych ~zasach wielkim wydarzeniem. 
Pisarze chyba czuli, że ludzie na 
nich czekają, że. potrzebują ich wie­
dzy, doświadczenia. Chętnie do nas 
przyjeżdżalL Co innego tera.z. 

- W, porównaniu z Innymi mlastamt . '-
naszego województwa (nie wyłączając 

Lomży) Pant biblioteka ma bardzo dobre 
warunki lokalowe. Czyja to zasługa? 

- Myślę, że i moich poprzedni­
czek na tym stańowisk.u: Marii Ło­
zowskiej i Janiny Jag1elslciej, i ca­
łego miasta. Obie te panie były i 
są bibliotekarkami z zamiłowania 
(pani Łozowska jest dziś dyrektor­
ką bibli<>teki wojewódzkiej w Su-

„ WSCHODNIE LOSY POLAKOW" 
bliiu Borowicz, w bardzo słabo za­
ludnionej o-kolicy był rejon obozów 
jenieckich oraz obozów pracy przy­
musowej [ ... ]. Nie mogłem uwierzyć, 
że w baraku o powierzchni 50-60 
m kw. można pomieścić około 720 
ludzi." 

• „W niedzielę, wczesnym ran­
kiem 22VI1941 r. przybyła do nas 
siostra Adela [ ... ] i oznajmiła, że 
Niemcy wypowiedzieli w nocy 
Związkowi Radzieckiemu wojnę ( ... ]. 
Od granicy w Przemyślu dzieliło 
nas zaledwie 50 km [ ... ]. O świcie, 
około godz. 4.00, postawiło nas na 
nogi silne walenie kolbami karabi­
nów w okienne ramy. Do środka 
weszło trzech NK\VD-zistów ( ... ]. W 
domu przeprowadzono pobieżn~ re­
wizję." 

• „Zda wałem sobie jednak spra­
wę. że to NKWD. Co oznaczają te 
litery w pełnym brzmieniu, tego nic 
wiem do dziś, ale wiedziałam, że 
ludzie ci niczym nic r6żnili się od 
gestapowców. Podczas przesłuchania, 
a trwało to około 2 tygodni, może 
i dłużej, trzymano• mnie w jakiejś 
murowanej piwnicy." 

Oto fragmenty wspomnień na.de­
sałnych już na nasz konkurs. Ogło­
siliśmy go w czasach współpracy 
historyków radzieckich i polskich 
nad usuwaniem tzw. białych plam 
w historii stosunków obu narodów. 
Oczekujemy zapisów źyciorys6w w 
których epizod wschodnl będzie 'au­
tentycznym i oryginalnym dokumen„ 
tem czasu. Chcielibyśmy otrzymać 
takie zapisy własnych lub rodzin-

• 

KSI ŻKA 
dq 

KSI ZKI 
wałkach, a pani Jagielska pra~j~ w 
najwięszej bibliotece warszawskieJ -
przy ul Koszykowej); robiły wszyst­
ko, żeby poprawić warunki ~okalo~e. 
W 1968 roku udało się przenieść księ­
gozbiór do nowo wybudowanego do­
mu kultury, trochę się poprawiło, 
ale nadal było ciasno. Zrodził się 
pomysł, żeby wybudować w czynie 
społecznym osobny gmach dla bi-
blioteki. Praca trwała kilka lat. W 
1973 roku przenieśliśmy się do no-

' 

wej, pięknej siedziby. W porównaniu 
z klitką przy rynku był to po pro­
stu pałac! Pamiętam, że zaprzyjat­
ni<>ny z nami pan Leszek PI:orok 
przestrzegał nas: "Oby wam to nie 
zawróciło w głowie!". Jego ulaniem 
w starej siedzibie było ubogo, ale 
blisko ludzi, wystarczyło idąc ulic44 
~h.nąć drzwi-

- PrZYP\lSZcz:im, źe dziś nie nazwała· 
by ju~ Pan.i aiedzlby swojej biblioteki 
pałacem. 

- Od tamtej pory ks·ięgozbiór 
powi~kszył się co najmniej trzy­
krotnie (obecnie liczy 38 tys. to­
mów). Roczniie przybywa ok. 2 tys. 
książek (5 regałów). Miejsce pod re­
gały już się wyczerpało Od przy„ 
szłego roku zaczniemy chyba za.g~­
szcza.ć. 

- Co jest Wasz~ specJalno~cJą? 

- Mamy bogaty księgozbiór lite­
ratury rolniczej; gromadzimy książ­
ki -dotyczące sztuk pięknych oraz 
wydawnictwa regionalne i o regio­
nie. Chcę się też pochwalić sporym, 
bo liczącym 2 tys. tomów, zbiorem 
cymeliów, czyli książek wydanych 
przed rokiem 1900. 

- Czyżby tradycJe ,.. bibliotekarstwa w 
Kolnie sięgały aż tak daleko w przes:l­
łość? 

- Nie, książki te pochodzą ze 
zbiorów miejscowego bibliofila, pa­
na Szymańskiego Byi to niezamoż­
ny, prosty człowiek. Ciężk.o praco­
wał, np. wynajmując się do żniw 
albo wykopków. Za zarobione pie­
niądze kupował w antykwariatach 
książki. Gdy zmarł, jego siostra po­
prosiła nas, żebyśmy .je · obejrzały. 
Zaprowadziła nas na strych, pamię­
tam, te dach był kryty strz~chą. 
Stało tam wiele skrzyń z książka­
mi. Aż nam dech zaparło, · gdy do 
nich zajrzałyśmy. Te skrzynie zawie­
rały po prostu skarby. U dało nam 
się odkupić większą część zbioru dla 
bibliotekL 

- .Jaki jest dziś wasz czytelnik'? 

- Bardzo wymagający, bo wyedu­
kowany przez telewizję. Trudno go 
zachęcić do korzystania z naszej o­
ferty. Większość stałych form na­
szej działalności adresujemy do dzie­
ci i młodzieży. 

nych losów zawartych w przedziale 
od końca I wojny światowej do po­
łowy lat pięćdziesiątych, w których 
dominowałyby fakty, a nie oceny 
czy emocje. Szczególnie apelujemy 
do ludzi, którzy lata 1939-1941 
przężyli na ziemiach włączonych do 
ZSJtR. 

W związku z ogromnym zaintere­
sowaniem ko·nkursem termin nad­
syłania pamiętników-zwierzei1 prze­
dłużamy do końca marca 1989 r. 
Prace o dowo.lncj objętości (prosimy 
o czytelny charakter pisma) należy 
nadsyłać pod adresem: „Kontakty", 
ul. Swierczewskiego 7a, 18-400 Łom­
ża. Za najciekawsze, wzbogacone do­
kumentami, listami, fotografiami, 

. przewidziane są nagrody: 
1-100 ooo zł, 
11- 70 ooo zł, 

III - 50 OOO zl, 
trzy wyróżnienia po 30 OOO każde o­
raz książki do rozlosowania między 
wszystkich uezestników. 

Ogólna suma nagród może zostać 
podzielona lna.o-zej. 

3 
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N: począt~u patrzono nieufnie: jed~i pytali czy aby nie 
ma araluchow, dru~zy śmiali się - zachcie~a się im luk­
susu. Pocz_ątkowo Przychodziło pięć, osiem osób, teraz oko-
ło czterdziestu. Klub wrósł w społecznos'c' Now d 

d · d b d · · ogro u na 
zasa Zie O ro ZleJStWa dla ludzkie]• biedy 1" star ' • c· 
d t • 15 500 OSCI. I, CO 

1~~033~ T zł rent~, otrzymu~ą tu śniadania i obiady za 
z : ,0 tłumaczy Jedną z ta1emnic, jak w Polsce moż­

na przezyc za taką k\.votę. 

Ł 

V lub S eniora w Now ogro­
! dzie - Jeszcze jedn a pla-

ców ka PKPS. W woje-
wództwie są takie cztery: w 
Łomży, Kolnie , Zam br owie 1 właś­
nie w Nowogrodzie. Ciepły azyl dla 

240 
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wać. Przychorl?i na posiłki. J est 
sam. 

Mo-''na by nr1ożyć p1·zykłady. Z 
obi"'rl )w Klubu korzysw te )~że p-:­
n i Chętni.kowa - niej ·ko honoro­
wy obyv;ntel Nowogrodu. 

S-vyietlica i Jednocześnie jadalnia: 
czystość, zcidbanie - w oknach sto­
ją k•Hinty. Ki01 owniczka Janina Li­
pińska mówi, że t o Jest minimum: 
potrzebny byłby dom z pokojami 
dla bezdom nych (bo przecież są t a­
cy). 

Nie jest to nier ealne na rzekanie: 
„Zarząd Miejsko-Gminny Pol skiego 
Komitetu Opieki Społecznej w N o­
w ogrodzie zwraca się z uprze1mą 
prośbą - napisali do n a czelnika -
o udostępnienilł. budynku p o Z asad­
niczej Szkole Rolniczej." 

Obok domu jest plac „duży, za­
d rzewion y , będzie możliwość urzą­
dzenia parku" z l aweczkami w celu 
relaksu ludzi star8J1Ych" . 

Napisa li s iódmego września 1988. 
Potem były rozmowy, ale nie sa­
tysfakcjonujące PKPS. Bo budynek 
po szkole {przedtem 'dworzec PKP), 
należący do Urzędu Miasta i .Gmi­
ny - naczelnik przekazał wydzia­
łowi oświaty. Szkoła w N owo gro-

.· . . 

dzie wkrótce· zostanie oddana do re­
montu (przy trwających lekcjach). 
Zatem aby ułatwić prace, część klas 
zostanie przeniesiona do pustego bu­
dynkµ. W ·nim także potrzebny jest 
remont, naczelnik powiada, że j e­
szcze w tym roku zaczną się tam 
roboty. 

Sekretarz ZMG PKPS: - Chcemy 
coś zrobić d la miasta. Składamy o­
fertę, są .pieniądze. Chcemy taki 
dom zagospodarować docelow o. N a 
stałe. 

- Klubu nie zlikwiduje.my. P o­
szukamy innego · budyn ku. Dzieci 
uczą się w bardzo złych warun­
kach. Być może, że będą korzystać 
z tego budynku i p o remoncie szko­
ły - stwierdza naczelnik. 

. Trudno nie uznać tych a rgumen­
to:v. Zwłaszcza że i przedszkole, po.: 
m 1.rio rozbudowy i modernizacji, bę­
d 21e za ciasne. Plac . wokół byłej 
szkoły rolniczej w planie zagospo­
darowania przestrzennego przezna­
czony jest pod budowę nowej szko­
ły. I chociaż zapewne nieprędko to 
nastąpi, teraz jest argumentem prze­
ciw. Mim o to naczelnik przyznaje 
dziennikarzowi : - J estem zachwy­
cony działalnością PKPS. Nie zosta­
wię ich bez pomocy. 
Kwestię tę rozpatrywano także z 

resortowym wojewodą; uznano -
dobro dzieci ważniejsze. Dla Klu ­
bu można kupić jakiś dom w No­
w ogrod zie, są ludzie, wyjeżdżający i 

do Stanów - może sprzedadzą? Na- ~ 
czelnik pow iada, że PKPS (przy 
wspomożeniu przez Urząd) mógłby „ 
zbudować sobie piękny klub. Już 
widzi dobrą lokalizację, n aprzeciw ­
ko obecnego, w m iejscu bazy KZB. 

LIST Z KAZANIA 
(6) 

T en szósty list ~ K azania posy­
l a_m do W as po duze3 przerwie: Ale 
nie b.ędę się usprawiedliwiał, bo to 
na nic. Natomiast przyrzekam, że 
od N owegó Roku, w przededniu Dni 
Łomży w Kazaniu (ma1ą się odbyć 
w czerwcu 1989 r oku), będę szcze­
gółowo opisywał prz ygotow ani a do 
tej ważnej imprezy. 

Ruch między naszymi regionami 
jest teraz wielki, co miesiąc mamy 
przy n aj mnie1 2-3 delegacj e z Łom­
ży. Bardzo ciepło przy3ęla nasza 
społeczność powtorną wizytę w Ka­
za:iiu I sekretarza KW PZ PR, tow. 
~ieczyslawa Czer niawskiego, zło­
zoną na początku listopada na cze­
le pięcioosobowe 1 deleg1c1i (w Jej 
sk ladzi e był także wicewojewoda. 
tow. Edward Dąbrowski). Delega­
cj a wzięła udział w uroczystych ob­
chodach rocznicy Rewolucji Paź­
dziernilwwe1, gościl:a w Zielono­
d olsku i Arsku (rejonowych mias­
tach Tatarii) , pr owadzila pertrakta­
cj e w Radzie Ministrów republiki. 

A do tego gościliśmy drugiego 
sekretarza KW part ii,- tow. Mie­
czyslawa Brzezicki ego. Przyjmo­
waliśmy go nie tylko Jako przedsta­
wiciela lomżyńskieJ orga nizacj i par­
t yjneJ. ale tuk?e 1ako ptZew Jdmczą-

- P ost ar a m się jak najprędzej 
przenieść bazę. A do czasu sfin ali-

cego Wojewódzk iego Zarządu To­
warzystwa Przy3aźni Pol sko- Ra­
dzieckieJ. Chociaż progr am pobytu 
t ow. Brzezickiego i Jego delegacji 

1 byl WYJątkowo napięty, t o j ednak 
znalazł s ię czas (JUŻ w ostatnim 
dniu p obytu) na kibicowanie zma­
ganiom lomżyńsk.iego ŁKS-u z ka­
zafiskim Rubinem. Łomżyniacy, 
prawda, przegrali , ale sympatia pu­
bliczności byl:a po ich stronie · i 
każda udana k ombinacja Polaków u ­
zyskiwała szczery aplau z. 

W K azaniu bardzo uaktywni lo się 
' życie polityczne, działa kilka tak 

zwanych nieforrna l.ny ch zjed no­
czeń, jest nawet nurt propagujący 
konieczność zamiany nazwy naro­
dowości ,.Tatarzy " na „Bułgarów'' 
( ta nazwa pochodzi od nazt<..iy cha­
natu, k tóry we wczes riym średnio­
w i eczu istnia ł na· obszur-ze k olo uj­
ścia Kamy do W olgi). T rzeba mieć 
na uw adze, że w Języku r osyjskim 
mieszkańcy dzisiejsze3 Bułgarii na­
zywają się „ boigar ami ', więc te 

J dwie nazwy - „ bu~gar" , „bolgar'' -
różnią się tylko jedną literą. A 

',• 

1 • ·'"' t, c t J o _ I „ n 1e , o Jrt-
rzyć w umysłach nazwy „Tatar zy" 
z Tatar ami krymskimi, bo to jest 
odrę bna narodou.;, ość. 4 propos, Ta­
tarzy mieszka;ący n~ Białostocczyź­
n ie pochodzą w idocznie od krym­
skich Tatarów . 

~ Rozpoczę ty nowy sezon w szystkie 
kazańsTcie t eatr y , a na koniec l is­
topada j est zaplanowane w ielkie 

1 J l 7 "'-Ja rn >oree z uiz:,r.l ),.,rn wielu 
• zriakom itvch zespolów. Bier ze w 

l 
~ 

zowania budowy, m ogliby korzystać f 
z pbmies~r>zeń po5zko1nych. Jest też r 

iPne WYJście: ohok stoi drugi, mniej- ~­
szy budvr1ek Miec;z;rnjąca t:lm ro- t 
dzina zapewne wkrótce się wypro- ~ 
wadzi do własnego domu. Tymcza- r 
sowo mogliby ta m gospodarzyć. r 

Nie można n aczelnikowi odmówić : 
troski i dobreJ woli Dl Cl tego t ·m t' 
trudnie j zrozumieć jego st:i-riowisko : ~ 
„ Po r az trzeci Zarząd MG PKPS ~ 
r ozmawial. z nacze~ni~iem 1?rzed se- t~ 
s,ą RN MiG w miesiącu sierpniu i ~ 
zapr oponowal poruszenie tej kwe­
stii na sesj i Naczelnik odpowiedział: 
- Jest to za błaha sprawa,· by ją 
poruszać na sesji. '• (Pismo z dnia 
7 XI 1988 r .). 

I to być może bardziej zabolało 
niż odmowa. · 

D obrze, że pan na czelnik zmie­
ni! · zda nie, a istnienie azylu 
dla potrzebujących uznał za 

osiągnięcie miasta. J ego chęć pomo­
cy odnotowujemy z satysfakcją. 
Równocześnie apelujemy do miesz­
kańców Nowogrodu - może mają 
j eszcze jakieś inne prop.ozycje? Bę­
dziemy pilotować ten problem. 

Robiąc cog dla innych, nigdy nie 
wiadomo do końca, dla kogo to ro­
bimy. Może dla siebie? (an) 

nim udział i nasz Tr~zrińs 1d ansambl, 
dyrugowa"'l.y prz~z Wiktora Deringa, 
uczda slawnego t_ lega Lundstrema. 
T en wlaśnie ze')pe>l ma vrzy_jechać I 
na go.kinne występy do Łomży na 
początku pr-:yszlego r oku . 

A tymczasem caly mlodzieżowy 
Kaviń je~t zafascynowany konlcm·­
sem na tytuł „Miss [{a""aiia '88". 
Do p.5łfin1ltl, k'óry o„n„ędzie s,;q w 
cyrk1t, w ponieclzialelc, 28 lLtova­
da, dopuszczor.o 22 pretendenthi · (do . 
konlcursu zapisalo sie ponad 80 , 
dziewczyn, 58 wyel iminowano w 
d toóch poprzedni"1i etnncch). Wy­
magani a są bardzo rvgorystyczne, 
w zrost . na prz711'.·lad, n?f! może być 
m n i ejszy niż 170 cm. 28 lir;topada 
dziew czyny będą występować i w 
kostiumach kap1elÓwych - b iletów 
dostać nie można! 

, 
W grudni u nie planuje się żad­

nych wyjazdów do Łomży, a więc 
m e w iem. cz11 m ói si óri„ny List tra­
f i do Was przed Bożym Narodze-
n iem. Dlatego też zawczasu prze-
sy lam tą drogą w szystkim znaj o-
mym, wszyst k i m mieszkańcom Łom­

żyńskiego serdeczne noworoczn e ży-

czenia - zdrow ia, szczęścia, 
lych świąt! 

weso-

ZYGMUNT BLUMSZTEJN 
zastępca przewodniczącego 

Tatarski ego Oddziału 
Towarzystwa. 
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„z e sportem w Łomży jak w 
ping-pongu: każdy wali rakietką, 
aby tylko dale3 od siebie" - usły­
szałam kiedyś przy okazji smęt­
nych dywagac3i na temat braku w 
naszym mieście sukcesów sporto­
wych na miarę aspiracji. No i do­
czekałam się. Potężnie uderzono w 
sam tenis stalowy, jedyną łomżyń­
ską „eksportową " dyscyplinę. 

I 

W roku 1986, gdy tenisistki 
LKS-u pokończyly szkoty i urlopy 
macierzyńskie, postanowiły po raz 
czwarty porwać się na a,wans do I 
ligi. W czerwcu władze sportowe 
przyjęły do wiadomości te ambicje 
i zadeklarowały pomoc. Kilka spraw 
udało się nawet :talatwić pomyślnie, 
oprócz zasadnicze3. Problemem sta­
lo się znalezienie takich zakladów 
pracy, gdzie zawodniczki zostałyby 
zatrudnione fikcirnie - większosc 
czasu miałyby poświęcić na treningi. 
Już w tamtej epoce nawet piłkarze 
nożni ŁKS-u, grający w lidze o­
kręgowe3, pracowali tylko po cztery . 
godziny dziennie. Cóż, sukces spor­
towy ma swo3ą cenę. Aliści, choć 
intencje pomocy były szczere, a 
pragnienie sukcesu ogromne, nie 
udało się znaleźć szef ów, którzy 

. zgodziliby się na wymienione wyżej 
warunki. Trzy najbardziej obrotne 
tenisistki na wlasna rękę znalazły 
sobie miejsce pracy, gdzie -mogly 
liczyć na pewne ulgi; jedna czekała 
na protekcję władz - w efekcie 
przez pól roku pozostawała bez 
pracy. Pot.em moQla trenować tyl­
ko dwa razy w tygodniu. Trwało 
to trzy miesiące. Na · początku . 
czwartego szef postawił ultimatum: 
„Sport albo praca''. Nie pomogły in· 
terwencje i naciski. 
Trenu3ące na pól gwizdka zawod-

niczki wywalczlllY jednak awans do 
. baraży. Na cztery tygodnie przed 
decydują,cymi zawodami menedże­
rowie łomżyńskiego sportu z zatros- . 
kaniem zastanawiali się, có dalej. 
„Trzeba bylo trzymać się tego, co 
ustalono w czerwcu" postawił 
jasno sprawę trener. Awansu nie 
wywalczono. Dziewczyny powiesiły 
rakietki na gwoździu, a piłeczki za­
mieniły na dziecięce grzechotki. 

Tenis rozpoczql lot w dól. Na · 
walnym zgromadzeniu ŁKS-u wios­
ną tego roku ktoś z sali zapytal, 
czy zrobiono wszystko, aby ratować 
ping-pong. „To przez trenerów!" -
podsumowala problem wysoka fi­
gura. „Ponieważ nie ma sukce­
sów, obciąć fundusze" wydala 
wyrok inna figura. Trenerom od­
jęlo mowę. Gdy ją odzyskali po 
przerwie, jeden nawet chcial repli­
kować. Ale nie bylo komu. Figury 
opuścily zebranie, a trener klub. 

(G.K.S.) 

spisek 
fotoRrafów 

W 196!i r. poczytny „Tygodnik Ilustro­
wany" zamieścił na p ierwszej stronie za­
baW'iy „Monolog z życia codziennego":· 

„Co się dzieje, sama n ie wiem 
Czy to tylko tak traf z trafów 
Czy te spisek fotografów? ,„.J 

(Wpatruje się w portret) 
Alet straszny !Ach. szkaradny! . •. 
Nie te rysy, nie te lata f···I 

(Patrzy na przemla.n w zwterctadio 1 w 
portret) 

I cóż? Twarz zczerniała, zbrzydła 
Oczy patrzą ja k straszydla, 
Tak, że sama się ich boję 
A jednakże oczy moje ..• 

Teraz nosek: r:ios!... nosisko! 
Czarne clenie, jak mrowisko 
Naokoło go obsiadły • 
I prawdziwy kształt ukradły. r„.J 

Gdybym taką ja być miała, 
Coś na pozór ćmy. szkieletu, 
J asio uciekłby ode mnie; 
A to byłoby przyjemne! ..• 

Nie, nie poślę mu portretu .•. " 
Wydaje się, że opisanych rozterek nie 

przeżywała dama, które1 portret tu pre­
Ze'l tujemy. Zdjęcie wykonał znany łom­
żyński fotograf z II pol. XIX wieku -
Tyburcjusz Chodźko. 

Tekst t reprod. 
BOLESLAWA DEPTUŁY 
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Z PRZESZŁOŚCI 

z 11IĄZ' ' K· p ST 
Ł . DZIEZ.Y P 

Jedna z wielu cegiełek budowa­
nego mozolnie gmachu niepodległoś­
ci. Była to organizacja nielegalna, 
która w Łomży rozpoczęła działal­
ność w roku 1910. Należeli do niej 
uczniowie miejs<:owych szkół 
(zwłaszcza Szkoły Handlowej) oraz 
młodzi robotnicy. Punktem spotkań 
<;>raz ińiej scem, gdzie gromadzono 
nielegalne materiały propagandowe 
(m.in. gazetę ,.Robotnik"), była dom 
Dobrowolskiego. 

Celem Związku było szerzenie 
wśród młodzieży idei socjalistycz­
nych. M.in. kolportowano wiele nie­
legalnych publ ikacji, organizowano 
spotkania z działaczami warszaw­
skimi; .z inicjatywy Związku prze­
rwano też pracę w dniu 1 maja 
1911 roku w Zakładach Orłowskie­
go. Gdy aktyw przygotowywał się 
do godnego uczczenia szóstej roczni­
cy strajków s zkol~ych, nast'\piła 
wpadka i aresztowania. 

Nie wiemy, w Jaki sposób poli­
cja rozszyfrowała Związek. Akcja w 
każdym razie była na .tyle skutecz­
na, że od razu aresztowano niemalże 
wszystkich członków. Osadzono ich 
w więzieniu łomżyflskim, gdzie 
przebywali przez cały czas śledz­
twa (4 miec;iąc0) ~ 7C7.ególną „opie-

ką" otoczono 6-osobowy aktyw; A­
dama Wysockiego ze wsi Mieczki Zi­
mok w powiecie ostrołęckim, Adolfa 
Choromańskiego z Woli w powiecie 
łomżyńskim, Romana Grochowskie­
go z Kowalewszczyzny w powiecie 
mazowieckim, Antoniego Swigo11-
skiego z Rostkowa w powiecie prza­
snyskim, Wacława Mioduszewskiego 
z Czertosów w powiecie łomżyi1-
skim i Gracjana Stypułkowskiego 
ze Strękowej Góry (również pow. 
łomżyński); ten ostatni był studen­
tem Politechniki Lwowskiej i peł­
nił funkcję delegata tamtejszej or­
ganizacji. 

-choć żaden z aresztowanych nie 
przyznał się do stawianych zarzu­
tów, j esienią 1911 roku zapadły wy­
roki - nader łagodne. Przywódcy 
skazani zostali na przymusowe o­
siedlenie w odległych guberniach 
(nie na Syberii); większość podda­
na została przymusowemu nadzoro­
wi policyjnemu, a nieliczni wypusz­
czeni zostali bez konsekwencji. 

Niektórym ·ze skazanych na osied­
lenie udało . się zmylić policję 1· 
z'Qiec; uciekli do Krakowa, gdzie 
kontynuowali działalność, dostarcza­
jąc min. na teren zaboru rosyj­
skiego ulotki, książki i gazety. 

O bilansie trzech lat - z Tadeuszem Płoną, dyrektorem 
Osiedlowego Domu Kultury Łomżyńskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej - rozmawia Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZYRSKA: - Pański ośro­
dek jest w tej chwili jedynym domem 
kultury z prawdziwego . zdarzenia w mie­
ście. Jak radzicie sobie w tej roli'? 

TADEUSZ PLONA :....:. Rzeczywiś­
cie, przeżywamy prawdziwe oblęże­
nie. Jesteśmy ostoją nie tylko dla 
MDK-DST, który po zamknięciu do 
remontu budynku przy ul. Wojska 
Polskiego został praktycznie bez sie­
dziby. Mamy jedyną w _mieście sa­
lę baletową: ostatnio ćwiczy w niej, 
pod kierunkiem choreografa z Ka­
zania, zespół pieśni i tańca „Lom­
ża" z WDK. Na dodatek mnóstwo 
instytucji i organizacji upodobało so­
bie nasz lokal dla swoich spotkań, 
kampanii i zebrań. Mam nadzieję, 
że wkrótce się ·to skończy. 

Czy bardzo 6w tłok psuje wam szy-
ki'l 

- Owszem. Czasem robi się ta­
k1e zamieszanłe, że trudno pogodzić 
interesy wszystkich. 

- Gdy zaczynaliście swoją działalność 
trzy lata temu, w spółdzielni słychać 
było różne opinie, m.i.n ta kie: „Po co 
nam ten dom kultury, albo my z nie­
go będziemy korzystać'?'' Jaka jest dziś 
\Va~za sytuacja'? ~ 

- Rzeczywiście, mówiło się róż­
nie, bo powstanie ODK pociągnęło 
za sobą konieczność podniesienia 
stawek opłat członków spółdzielni 
-na tzw. działalność spoleczno-wy­
S!howaw.czą. Na szczeście to już 
przeszłość; opłata wzrosła z 1 do 3 
zł od metra kwadratowego po­
wierzchni mieszkania. 

- Czy to wystarcza na utrzymanie 
budynku i sfinansowanie działalności? 

- Niestety, nie. Część środków 
pochodzi z funduszu rozwoju kul­
tury. Otrzymujemy je w formie do­
tacji do .konkretnych przedsięwzięć. 
Ten system ma pewien mankament, 
uniemożliwia zaplanowanie czego­
kolwiek. Wolelibyśmy, gdyby kwo­
ta dotacji była określana z góry . 
wówczas moglibyśmy ją lepiej spo­
żytkować. · 

- Co pochlania najwięcej pienięd'Ly? 

- Koncerty z udziałem profesjo­
nalistów. Nie tylko pieniędzy. ale i 
zabiegów, starań. Zdobyliśmy iuż so­
bie pewną markę, jf>śli chodzi np. 
o koncerty zespołów rockowych, i nie 

chcemy obniżać poziomu. A to ko­
sztuje. Ogromne pieniądze pochła­
nia też utrzymanie niektórych sek.­
cji zainteresowań, np. modelarn1. 
Nasi modelarze również reprezentu­
ją pewien poziom, któr~ warto . u: 
trzymać, gdyż g;varantuJe on .JUZ 
sukcesy na zewnątrz. Kosztowny, J~St 
też sprzęt oświetleniowy i nagtasn1a-
jący; dobry mikrofon kosztuje 500 
tys. zł, 

- co z waszej oferty programowej 
cieszy się największym wzięciem'? 

- Właściwie wszystko. Nie ma 
sensu proponować ludziom czegoś, 
czego oni nie chcą. Tych sekcji, klu­
bów i zespołów powstało już tyle, 
Że sam czasem mam kłopoty z wy­
liczeniem wszystkich z pamięci; od 
klubu tańca towarzyskiego (naj­
świeższa sprawa), zespołu tańca 
dziecięcego i rytmiki, przez teatrzy­
ki, modelarnie, sekcję plastyczną, 
kluby: mikrokomputerowy, psycho­
troniczny i seniora, zespoły muzycz­
ne, aż po klub rowero~ „Tropi­
ciel", fotograficzny, krótkofalarski, 
„Hi-fi" i inne. 

- Nie wszystkie one chyba są Jedna­
kowo kosztowne'? 

- Niektóre kluby i sekcje zain­
teresowań są prowadzone społecznie 
przez hobbystów. 

- Kim Sl\ bywalcy ODK'? 

- W większości to dzieci i mło­
dzież. Nawet się z tego cieszę: ta­
ka inwestycja przyniesie największe 
korzyści. Przykro mi tylko, że z bra­
ku miejsca i środków nie możemy 
wszystkich przygarnąć . Np. jes.t ·w 
miesc1e wielu chłopców, których 
ciągnie do muzyki. W tej chwili w 
ODK ćwiczy już sześć zespołów, ale 
wielu musiało odejść z kwitkiem. a 
i część tych, którym się udało, nie­
długo musi się z nami rozstać. 

. - Jakie ma Pan plany? 

- Dorobić się paru zespołów, któ­
re przyniosą nam rozgłos. Bez tego 
w dzisiej szych czasach ani rusz. 

TAKI TEATR! 
Tego jeszcze nie było w Państwo­

wYm Domu Pomocy Społecznej dla 
dzieci w Łomży. Najprawdziwszy 
spektakl pt. „w · kręgu Andrzeja", z 
udziałem 15 pensjonartuszy, wzbu­
dził radoś6 I entuzjazm całej sp0. 

łe~zn?ści Domu. Stroje wykonał. 
dz1ec1 samodzielnie, pod kierunkiem 
pan_i. 1:lżbiety Sekścińskiej z WOK 
Wrozk1, czarownice; szklana \:ula -
czego tam nie było! W głównej ro ­
li - Cyganki, wystąpiła Urszula 
Sarajew. (gal) 

-
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Soltys z Cholew (gm. Kolaki Ko§­
cielne) bezskutecznie ;eździl caly 

· dzień w poszukiwaniu łożyska do 
TOZdrabniaeza. Jego sąsiad prze­
;echal 150 kilometrów, by kupić 
dwa pierścienie do ciągnika. Ci, 
którzy chcieli nabyć zwykly plug, 
stali niedawno w kolejce przed 
skladnicą maszyn w Zambrowie ca­
lą noc. Jednocześnie od paru lat 
z najwyższych. trybun padają za­
pewnienia o konieczności zwiększe­
nia produkc1i przemyslowej dla rol­
nictwa. Przypomi na się kro wa, któ­
Ta dużo ryczy ... 

• Od dwunastu lat mieszkaniec 
Lomżycy (ul. Piaski ) ·przeżywa 
klopoty spowodowane źle zbudowc­
ną linią energetyczną. Co roku 
zgłasza się do Zakładu Energetycz­
nego z proś.bą o modernizację, za 
każdym razem na m i ej scu zjawia 
się komisja i nic poza tym się nie 
zmi enia, choć użytkownicy skłonni 
byliby dołożyć się do 1,osztów prze­
budowy. Zaklad czeka, aż wzrośnie 
napięcie? 

• Wyszomierz Wie llci (gm. Szumo-
wo) należy do nieli cznej grupy 
lomżyńskich wsi, kt6re posiadają 
wodociąg od kilkunastu lat. Nie­
dawno soltys u3awnil sposób, w ja-. 
ki doszlo do budowy: wieś mial 
odwiedzić ówczesny wicepremier; 
prze-łstawiciele miejscowych wladz 
wiedząc, o czym marzą mieszkańcy, 
up;.zedziU: „Tylko nic nte mówcie o 
łOO<fzie, bo wieA nie jest ujęta w 
J>la!iie". Gdu jednctk wicepremier 
znalazl słę w zagrodzie soltysa, ten 
nie wutrzymal i wyjawil, że najbar­
dzie1 dokucza im brak wody. W 
b'ótkim czasie W11szomierz wpro­
wadzono do planu i ńiedlugo potem 
młaZ wodociąg. Nasz wniose1c ra­
cjonalizatorski: potroić liczbę wi­
cepremierów, zobowiązać każdego 
do odwiedzenia pięciu wsi w ciągu 
miesiąca, a rocznie przybywać bę­
dzie okolo 3000 wodociągów. 

• W l.omżyńskiem, w oj ew ództw ie 
twowo rolntczym, co jakiś czas 
odzywa rię tęsknota za prawdzi­
wym przemvslem, który móglby je 
ucZ71nić bogatszym. Podawaliśmy 
1wego czasu ceny eksportowanego 
zająca ł węgla. czarnych porzeczek 
ł stali. Dysponujemy jeszcze jed­
nym porównaniem: ze sprzedaży 
kwiat6w uzyskać można trzy razy 
więce; dewiz nłż daje eksport węg­
la potrzebnego do ich wyproduko­
wania. Kraju nasz, kraju barwny, 
pelargonii i malU?Y. na węąlu i ~ 
stali szybko nam się zawalisz! 

• W 1926 TOkU, tD czasie scalania 
gruntów wsi Kietlanka, wytyczona 
zostala również droga wiodąca do 
zabudowań za pasem siedlisk po­
lożonych przy głównym trakcie. W 
1965 roku omylkowo przypisana zo-
1tala jednemu z Tolników, 1 który 
dowiedzial się o tym w 1988 ł na­
tychmiast przegrodzil ją plotem. Od 
tego czasu jego sąsiad pózbawiony 
jest dojazdu do własnego domu, a 
na interwencje otrzymuje odpo­
wiedzi: „Brak dojazdu do siedliska 
wymaga natychmiastowego uregu­
lowania f w związku z tym Wice­
woj ewoda Łomżyński polecil podjąć 
w tym celu dzialanta" (z pisma Wy­
dzialu Geodezji i Gospodarki Grun­
tami UW); „Urząd Gminy w Za­
Tębach Kościelnych wzywa Ob. 
( ... ] o przywrócenie stanu poprzed­
n i ego - Tozgr?dzenie drogi d<?ja:­
dowej; „Pozytywne zalatu:ienie 
spr aw y ;est bardzo pi lne, ponieważ 
t rwa akcja żniwna" (z pisma UG 
do Sądu Rejonowego w Zambro­
w i e). W związku z tym, że cala ta 
korespondenc1a nte odniosla skut­
ku, zai nteresowany napisał skargę 
do Prokuratury Rejonowej w Zam­
browie. Nie otrzymal odpowiedzi. 
Jednocześnie Sąd, ze względów for­
malnych. oddalił wniosek UG, nie­
stety. bez zastrzeżenia. że do chwili 
ostatecznego Tozstrzygnięcia drogł 
nikomu nie wolno grod?:{~. .,Nie 
każde bezprawie można naprawić, 
lecz każde prawo można zepsuć." 

TEMATY POLSKIE - WVRZUCONY STER 

O konsekwencjach refor­
my pod znakiem „3 S", mi­
rażach. konkurencji i samo­
rządzie w gorsecie - z 
Aleksandrem Bocheńskim, 
pisarzem i publicystą -
rozmawia Stanisław Mień­
kowski. 
STANISŁAW MIERKOWSKI: - Nie· 

stety, Panie Aleksandrze, znowu traci· 
my dystans do światowej czołówki. Co 
jest tego powodem: Jald·eś fatu1n czy 
specyficzne cechy narodowe? 

ALEKSANDER BOCHEŃSKI: 
Nic z tych rzeczy! Nasze n iepowo­
dzenia są skutkiem licznych błę­
dów popełnianych przez lu<lzi. 

- Jakich'? 

- Różnych. Po pierwsze przez po­
lityków, którzy oddali reformowa­
nie gospodarki w niewłaściwe ręce 
doktrynerskich naukowców. Po ~ru­
gie przez tychże naukowców, którzy 
od 1982 r. wprowadzają w Pols{!e 
swoje oder w ane od życia teorie, ko­
sztem r ozwoju gospodarczego. 

- Wini Pan polityków i naukowców, 
a ja sądzę, ~e wszystkiemu winien sy­
stem nakazowy, który dominowa.I przez 
pona d 40 la t. 

- Jeżeli już, to pow odem nie jest 
system nakazowy, lecz m~!z:e na~a­
zy. Wysuwając hasło „3 S 1 w ruch 
jako pierwsze i najważniejsze „sa­
modzielność", po.s.tąpili nasi nauko"".'­
cy jak kapitan statku, k~ó~y wi­
dząc, te statek utyka n.a m ieliznach, 
zamiast zmienić stermka, wyrzuca 
za burtę ster. 

- Skoro nie było sternika, to kto rzą­
dził? 

- Wszechwładna biurokracja "pl~­
nistyczna. Kryterium wyd~warua 
tych nakazów nie był . rozwóJ .. Dl~­
tego ludzie powszechrue zwah. Je 
absurdami" chociaż w rzeczywisto-„ ' b ści analiza każdego z tych a sur-

dów pozwala ustalić, te były one 
wysoce celowe. Tylko ie celem ich· 
było wyłącznie ułatwiar_lie sobie pla­
nowania i bilansowania. 

- swoje zrobiła te1 nądmicrna kon­
centracja i 'monopolizacja. Zapomniano 
0 tym, że i .,małe Jest piękne". 

-
- I pan uległ teJ bzdurnej ba-

jeczce? l\1ałe zakłady na Zachodz.ie 
istotnie dokonują wielu cząstko­
·wych innowacji, są przydatne dla 
postępu, ale wprowadzać ten po­
stęp w życie, tj. w produkcję, mo­
gą tylko i wyłącznie kolosy. Pomysł, 
aby osiągnąć Jakikolwiek postęp, 
likwidując wielkie przedsiębiorstw.a 
na korzyś.ć małych, jest tragikomi­
cznym nieporozumieniem. 

- Ależ Panie Aleksandrze, czy Jest 
tragikomicznym nieporozumieniem kie­
runek na. decentralizację, demonopoliza­
eję i konkurencję? 

- N a Zachodzie przedsięoiorstwo, 
które by pozootawalo -w _tyle, które 
by nie nadążało :za szybkim . postę­
pem w zakresie: 1) wy~ajności pra­
cy żywej i wykorzystania maszyn, 
2) oszczędnego zużycia materiałów, 
3) wysokiej jakości produktu, 4) je­
go taniości i 5) co najważniejSiZe -
innowacyjności i wynalazczości, bez 
której tamte dźwignie postępu nie 
mogą się szybko rozwijać, ta~ie 
przedsiębiorstwo musiałoby ulec hk­
widacji, i to automatycznie. Sko~o 
bowiem by pracowało mało wydaJ-

. marnotrawiło, produkowało nie, 
drogo i nienowocześnie, _natych­
miast zakład konkurencyjny ode­
brałby rynek, dzięki jakoś~i i ta­
niości swego wyrobu. 

- To dowód, Ja~ wa:ina Jest konku­
rencja w gospodarce. 

- Ale sama konkrencja nie wy-, 
starczy żeby stworzyć postęp. Kon­

~ kurenda tworzy rozwój i bogactwo, 
; a nie biedę . i zacofanie tamy i ~yl­
. ·ko tam, gd.zie jest nadmiar kap1ta-

CZY 
SKAZANI 
JESTEŚMY 

IA HIEPOWODZERIA~ 
łów na rynku. Inaczej nie mogłyby 
powstać konkurt::ncyJne zakłady. 

- Przykład Tajwanu, Koret Południo· 
weJ, Filipin zda się . sugerować, te wol­na konkurencJa może wszędzie zdzlatać 
cuda. 

Kraje, o których pan mówi, 
zawdzięczają swój błyskawiczny 
rozwój tylko i wyłącznie kolosal­
nym inwestycjom kapitałów zachod­
nich. Poza tym trzeba pamiętać, że 
tydzień pracy trwa tam 54 godziny 
(u nas ok. 30), a płaca stanowi uła­
mek tego, co na Zachodzie. Żało­
snym nieporozumieruem jest nadz.ie­
ja na to, że pójdziem)'.. ich śladem. 
Konkurencja, powtórzę to jeszcze 
raz, wymaga kapitałów, a tych my 
nie mamy, nawet na najpilniejsze 
modeTnizacje i remonty. Skąd je 
brac na stworzenie konkurencyjne­
go obiegu, produkcyjnego i usługo­
wego? Czyż nie byłaby marnotraw­
stwem likwidacja rzekomo nieren­
townych kolosów? 

- czyżby kwestionował Pan ·wylicze­
nia patistwowych urzędów wobec pafl· 
siwowych kolosów'! 

. 
- Kwestionuję, bo·wiem tam, 

gdz.ie ceny są tak czy inaczej regu­
lowane, nie da się obliczyć, czy za- · 
kład jest rentowny czy nie. Przed 
podwyżką ceny węgla niemal wszy­
stkie ~opalnie były nierentowne, 
czyżbyśmy mieli je zlikwidować dla­
tego, że komuś przyszło do głowy 
ustanowić cenę 3000 zł za tonę? 

- W.prawdzie nie mamy kapitałów, ale 
może dzięki większej samodzielności za­
kładów, owej .demokrat;vzacJl,. zwiększa 
się również szanse na postęp gospodar­
czy? 

' 

- Niestety, znowu niestety. Przy- · 
kład Hiszpanii w ostatnich latach 
reżimu gen Franco świadczy, .że 
szybki rozwój może pojawić się na­
wet tam, gdzie żadnej demokraty­
zacji nie ma. Demokratyzacja, ale 
roztropna, jest potrzebna i koniecz­
na. Ale teza, jakoby była warun­
kiem rozwoju gospodarczego, jest 
zwykłym nadużyciem nieświadomo­
ści. 

- Widzę, że niemaJ wszystkie atuty 
zwolenników reformatorskiego kursu (sa­
modzielność, konkurencję, demokratyzm 
itp) traktuje Pan Jako swego rodzaju 
uniki. 

- To pan je nazywa atutami, a ja 
.rzeczywiście unikam zwolenników 
systemu „3 S". Takim kolejnym uni­
kiem jest zasada równowagi, bez 
której ponoć nie można mówić o ja­
kichkolwiek rezultatach reformy. 

·- Wydawało ml się to tak oczywiste, 
że.„ 

- Nie ma tu nic oczywistego. Mó­
wiąc po ludzku: równowaga rynko-

„ 

wa to nic in:nego jak puszczenie 
wszystkich cen na żywioł. W Polsce, 
gdzie jest deficyt towarów nawet 
najbardziej potrzebnych, taka „rów­
nowaga" oznaczałaby pozbawienie 
możliwości zakupu tych właśnie to­
warów, np. mięsa, przez poważny 
procent rodzin. Jeżeli otrzymują one 
przynajmniej tyle, ile jest na kart­
ki, to tylko i wyłącznie dlatego, że 
nie ma równowagi rynkowej, że jest 
reglamentacja i ceny urzędowe. 

- Nie wszyscy, Panie Aleksandrze, 
naukowcy są zwolennikami szybkiej i ra­
·dykalneJ równowagi rynkowej. 

I 

- To prawda. Wielu dostrzega 
absolutną nierealność tego zamie­
rzenia, prawie wszyscy zgodni są z 
postulatem usuwania deficytu towa­
rów przez wyższą produkcję rynko­
wą, przynajmniej przedmiotów nię­
zbędnych. 

- Ale jak tu mówić o zwiększaniu 
produkcji,_ jeśli chociażby rolnictwo j est 
nleopłacalne. 

- To jes t ·skandali Milion hekta­
rów z Funduszu Ziemi nie ma na­
bywców, choć system kredytowy po­
zwala kupować ją niemal darmo. 
Dz.ie je się tak dlatego, gdyż Konsul­
tacyjna Rada Gospodarcza rok za 
rokiem żąda obniżki, a nic podwyż­
ki opłacalności produkcji rolnej. W I 

_roku 1980 mieliśmy jeszcze 6 milio­
nów krów, obecnie już t ylko 4,8 mi­
liona. Wybiliśmy stado krów, doro­
biliśmy się stad . osłów. 

- Nie może Pan tego akurat g1 zcchu 
zwalić na tzw. reformatorów. 

- Poważnym hamulcem jest nie­
wątpliwie system biurokratycz.,. 
nego zarządzania. Biurokratycznego, 
gdyż systemu menadżerskiego nig­
dy nie mieliśmy i nie mamy. Sy­
stem biurokratyczny . o~raniczał 
przesadnie samodzielność- za.kładów, 
paraliżując wsrelką inicjatywę i roz-
wój. • . 

Zatem samodzielność jest koniccz-
na. 

Pewna doza samodzielności. 
Nigdy jednak nie powinna si~gać 
tak daleko, by mogła zniweczyć te 
atuty, jakie daje koncentracja. 

- Skoro Jest Pan za 11amodzielnością 
w . gorsecie, to podejrzewam, że \Vzdra­
«a się Pan również ~a samorządność. 

. - Samorząd jest i potrzeby, i ko­
nieczny, ale tylko jako organ <!Pi­
niodawczy, nigdy jako mechanizm 
wybierający i odwołujący, w zna­
cznym stopniu, dyrektora i upoważ­
niony do paraliżowania jego decyzji 
drogą sprzeciwu, które to sprzeci­
wy rozstrzyga ... sąd! 

- Co w tym złego? 

- Dla każdego, poi,vtarzam, dla 
każdego bez wyjątku rozumnego 
człowieka, który pracował bodaj kil­
ka miesięcy w jakimkolwiek zakła­
dzie produkcyjnym, pomysł taki wy­
dać się musi kuriozalny. Historyk 
na.Szych czasów będzie się zastana­
wiał, jak takie sztuczne, na siłę tw o­
rzone płaszczyzny tarcia między za­
łogą a dyrekcją mogły powstać. 

- Jaki jest więc, poza tym, co już 
powiedzieliśmy, sekret naszego zacofa­
nia i niepowodzeń gospodarczych? 

- Posłużę się przykładem. Kiedy 
Szwedz.i wybudowali w błyskawicz­
nym tempie dosk:>nalej jakości ho­
tel „Forum", pismo „Fundamenty" 
zwróciło się do 4 wybitnych kie­
rowniików polskich budów za. grani­
cą z pytaniem: czy byliby w stanie 
podobny gmach wystawić silami wy­
łącznie polskimi? Wszyscy, niezależ­
nie jeden od drugiego, odpowiedz.Ue~i 
„tak": ale pod pewnymi warunkarru. 

- Jakie to były warunki? 

- Wszystkie brzmiały jednakowo. 
Po pierwsze: dokumentacja dostar­
czona na czas. Po drugie: teren 
uzbrojony przed wejściem na plac. 
Po trzecie: terminowy dopływ mate­
riałów. A po czwarte: możność an­
gażowan:ia i płacenia · odpowiednio 
tym ludziom, którzy będą niezbędni, 
i zwalniania tych. co zbędni. Takich 

' warunków nie ma żaden dyrektor 
w żadnym polskim zakładzie. Tu 
tkwi sekret naszego zacofania, a 
jednocześnie droga, którą należy po­
dążać, by wyjść z bagna. w jakim 

. tkwimy, 



OBRAZKI GMINNE 

Ksiądz jeszcze do dzisiaj 
z ambony głosi, iż Bóg 
ukarał prezesa za to, że \V. 

sąsiedztwie świątyni 
wybudował re~taurac]ę. · 
Czyżewiacy zaś prezesa 
chwalą („Niech mu ziemia . 
lekką będzie"), no bo gdzie 
jak gdzie, ·ale to w 
„Kasztelańskiej' właśnie 
utopić można na dnie kufla 
swoje wewnętrzne rozterki. 
A i Po mszy dobrze jest 
wpaść na jedno głębsze. 

,· 

W SOBOTNIE POPOŁUDNIE 
Czyżew- jest uśpiony. Pozamy­
kane sklepy i nawet „Kaszte­

lańska" dzisiaj nie pracuje. Bogatą 
pannę za mąż we wsi wydają i dla­
tego restaurację · zarezerwowano. Od 
drzwi więc od'chodzą zasmuceni by­
walcy przybytku Bachusa. Cóż więc 
robić w ten s·obotni wieczór? 

- Połazimy trochę po ulicy, no 
i do domu. Klub rolnika ? Tam nic 
się nie dzie je, a telewizję wolę obe j­
rzeć u siebie. I tak jest każdego 

dnia. Nudy, i tylko w6dy człowiek 
by się nażłopał. 

W h olu na parę młodą czeka ka­
wałek chleba i dwa kieliszki. To 
na szczęści e, na dobry początek. Dla 
gości przygotowano szampany. Teraz 
wszyscy są w kości ele, ale za chwi­
lę prawie dwieście osób zjawi się 
w „Kasztelańskiej" To już czwarte 
wesele w tym roku. 
„Kasztelańska" lubi je organizo­

wać, bo przynoszą konkretny zysk. 
Najlepszy jednak interes robi się na 
stypach. Wtedy ludzie n:ie żałują 
grosza i swój bói zapijają gastro­
nomiczną żytni ą. 

W czyżewskiej restauracji skupia 
się życie wsi. Do południa bar oku­
pują stali bywa lcy. Codziennie te 
same twarze, ta sama il ość wypite­
go piwa. Interes żaden. W porze 
obiadowej zj awiają się przejezdni; 
ale i swoi czasami orzychodzą cos 
przekąsie . Interes juŻ trochę lepszy. 
Wieczoram.i ·zaś kilku mlo ych zja'­
wi się w kawiarni. W tedy interesu 
nie ma w ogóle. 

- Dyskoteka jakaś by się przy­
dała; ch oć raz w t ygodniu. W so­
boty wracamy ze szkół i już tylko 
piwo nam pozostaie. 

- Dancingi tutaj były, i owszem 
- mówi Krystyna Kozłowska, kie-
rowniczka „Kasztelańskiej". - Koń­
czyły się burdami. Ginęły sztućce, le­
ciały szyby, łamano krzesła. Same 
straty, żadnego poszanowania. ~re-

KULTURA 
PIWEM ODMIERZANA 

sztą, nie trzeba dan.:::ingów, by lo­
kal zdewastować. O proszę, wczoraj 
wyrwa.no deskę sedesową i skradzio­
no baterię zlewozmywakową. Dzi­
siaj zabrano ręczntk i dwie rolki pa­
pieru toaletowego. Z nudów to· ro­
bią. 

O budowie dornu kultury mówi się 
w Czyżewie od trzynastu lat. Budy­
nek już stoi: 0bszerny, o oryginalnej 
konstrukcji. Będzie tutaj .Irino, będą 
sale do zajęć, będzie mogła młodzież 
znaleźć coś dla siebie. Dzieci rów­
nież. Jest jeszcze jednak sporo ro­
boty przy wykańczaniu obiektu. Być 
może budowlańcy uporają się do la­
ta. Czyżewiacy na dom kultury cze­
kają. - Ale - zastanawia się pa­
ni Kozłowska - czy potrafią wła­
ściwie z niego korzystać? Przecież 
u nas nie ma żadnych kulturalnych 
tradycji. 
Kilkanaście metrów od „Kaszte­

lańskiej" usytuowa!lo Klub Rolnika. 
W zimnej sali (grzeją tylko dwa 
piece akumulacyjne) żywe j duszy się 
nie uświad czy. 

- To tylko dzisia j jest tutaj pu­
sto - tłumaczy Ewa Trochimiak, 
szefowa klubu. - We wsi są trzy 
wesela i wszyscy na n ich się bawią. 

Pani Ewa nie ma tutaj ł.atwego 
życia. Zimą zamarz.a woda i trzeba 
z wiadrem chodzić do poblis kiej 

· studni. Sam klub wymagałby r e­
montu i wy'miany sprzętu, ale w 
geesie nikogo to nie interesuje. Od 
czterech lat paru Ewa . dc prosić się 
nie może o naprawę krze seł. Takie, 
jak przyjęła cztery lata temu, po­
zostały do dzisiaj (wyrwane sie :l ze­
nia, odkręcone oparcia). Stoły się 
chwieją, blaty porysow a ne, na be­
tonowej posadzce wytarte stare li­
noleum. W takim klubie n ie chce 
się po prostu siedzieć ' s OBOTNI \VIECZOR w Zarę­

bach Kościelnych również u­
pływa pod znakiem wesel. Z 

Klubu Ro1nika dochodzą wesołe 
sp1ewy. Drzwi -uchyla pani , która 
stwierdza, iż jest tuta i tyl ko goś­
ciem, .że właściwie niczego nie wie, 
że nie będzie rozmawiała:~ 

- To z kierowniczką klubu pro­
szę. 

- Jest na macierzyńskim, a k lub 
·od kilku miesięcy n ieczynny. Klu­
cze wzięliśmy z r~mizy strażackrej . 

- A gdzie o tej por ze mogę spot­
kać młodzież? 

- Tylko w „Zaręooance ", proszę 
pani. 

„Żarębianka", loka: kategorii IV, 
a właściwie drewniana buda. vV 
środku: dym z popularnych miesza 
się z rozlaną czystą. Opadające w 
półśnie głowy i swoJskie słowni c­
two. Sa1ńo życie! Przed knajpą, cze­
kając na swych tatusiów, dzieci ha­
sają na ślizgawce. 

Nic tu po nas. Może w Andrzeje­
wie toczyć się będzie- kulturalne ży­
cie. 

AW ANDRZEJE\VIE ludzie szy­
kują się na wiejską zabawę. 
Chyba pierwszą od r oku. Or-

ganiizatorzy: komitet rodzicielski tu­
tejszej szkoły podstawowej. Miejsce 
zabawy: remiza strażacka. Menu: 
zimne piwo i oranżada, sprzedawa­
ne w drz>viach Klubu Rolnika, plus 
słone paluszki na zakąskę. Bilet 
wstępu: pięćset złotych. Do tańca 
przygrywać b~dzie miejscowy ze­
spół. 

Sala jest mała, bez stolików. Po 
bokach stoi kilka krzeseł. Cały więc 
wieczór i noc („Sądzimy, że zabawa 
skończy się o trzeciej, czwartej nad 
ranem ") spędzić trzeba będzie n a 
stojąco i tańcząco. Tak na luzie 'Nej­
dzie t utaj ze sto osób, ale organi­
zatorzy liczą na dwieście („Jakoś się 
ubije, zresztą , i tak nie wszyscy na­
r az będą tańczyć"). A poza tym: im 
więcej, tym cieplej, remiza bowiem 
nie jest ogrzewana. 
Cały dochód z wiejskiej zabawy 

komitet r odzicielski przezna cza na 
trzydniową wycieczkę dla ośmiokla­
sist9w. 

W miejscowym barze agencyjnym, 
zwanym przez niektórych mordow­
nią, tłok. Bufetowa serwuje wyłącz­
nie czystą,· najczęściej bez zakąski. 
I tutaj, podobnie jak w Zarębach, 
dominują kiwające się sylwetki i 
swojskie słov.rn.ictwo. 

- Nie boi się pani pracowaC- w 
tym bufecie? Można od kogC'-Ś ober­
wać. 

- Coś pani, toć to sami swoi! 
Młodzi chłopcy (szkoła średnia) 

przyszli na rozgrzewkę przed zaba­
wą. Tam będzie tylko p iwo i to na 
powietrzu sprzeda\Vane, tutcij w ba­
rze strzeli się „setkę" i już będzie 
cieplej, i już można ruszać w tany. 

- Co robimy wieczorami w An­
drzejewie? A co można robić, jak 
nic się nie dzieje? W klubie zero, 
nic, w dodatku zimno No to pozo­
stają te trzy litery: bar. Tutaj to 
choć ciepło i czas szybciej upływa 
między jednym a drugim I?iwem. 

W dredze do Szumowa zatrzymu­
jemy się w Srebrnej. Na ławce przed 
remizą grupka młodzieży : dziew­
częta i chłopcy. Trzęsą się z zimna. 

- Nie mamy gdzie się spotykać, 
więc przesiadu jemy na ulicy. Klubu 
nie ma, remiZa za wsze zamknięta. 
No, jeszcze karty wieczorami w do­
m ach pozostają, albo spacer do ba­
ru w Andrzejewie. 

B LISKO GLOWNEJ TRASY 
•:rieś . Szumowo l eży.~ Talenty 
się kiszą , ch :lć pełno młodzi e-

ży. Jest tu dom kultury, owszem, 
wszystko, pięknie, ale w tym przy­
bytku głowa z nudów pęknie -
mówi sama Cecylia Zach, dyrektor­
ka Gminnego Ośrodka Kultury w 
Szumowie. · 

Co więcej! Pani dyrektor sama 
ten pastisz ułożyła i dzisiaj wraz z 
grupą młodzieży prowadzi ostatnią 
już próbę kabaretu przed niedziel­
nymi występami w turnieju GOK­
-ów, jaki odbędzie się w B ogutach. 

Kabaret tworzy osiem osób plus 
pani dyrektor. Jest to jedna z form 
działalności kółka teat r alnego Wcze­
śniej swoją próbę skończyły tutaj 
dzieci. 

W sali telewizyjnej kilkunastu 
chłopców: oglądają film, grają w 
szachy ... Tak jest każdego dnia. Do 
domu kultury dziewczęta n ie przy­
chodzą w ogóle. Dlaczego? Tego nie 

. wiedzą ani pracownicy GOK-u (o­
bok pani dyre~tor pracu je tutaj je­
szcze t ylko instruktorka, Teresa Ra­
dzie jewska) ani przychodzący co­
dziennie chłopcy . Jedynie ·w gn1pie 
teatralnej działa sześć dziewcząt. 

- One wolą dziergać na drutach. 
A my? Wideo sobie obejrzymy w 
piątki, telewjzor kolorowy, pogramy 
w tenisa.„ Przychodzimy tutaj, bo to 
jedyne miejsce w Szumowie. Ka­
wiarnia by się jeszcze przydała no 
i bar -mógłby być czynny nieco dłu­
żej. 

Wbrew pozorom szumowski GOK 
nie ma luksusowych warunków do 
prowadzenia dział.aln0ści. Dwie sale: 

telewizyjna i widowisko:"'~ ~wyko­
rzystywana także na w1eJskie na­
rady) nie rozwiązują problemu. Po­
za tym pomieszczenia ~e G~K wy­
najmuje od straży pozarneJ.. :8Yć 
może za lat kilka stanie tut~J . p1ę_k­
ny ośrodek. Rozpoczęto własrue Je­
go budowę. A że jest ona, w ręk~ch 
prywatnych rz~m1eślni~~w, . więc 
szumowianie maJą nadz1eJę, ze bu­
dowa nie potrwa zbyt długo. 

M
ŁODZI MARZĄ: i w Zarę­
bach, Andrzejewie, w S~eb-:­
nej i Szumowie, w CzyzeW1e 

również. Marzą o obszernych sa­
lach wygodnych fotelacłil, przyjem­
nie 'nakrytych stolikach. ŻeJ:'Y w_y­
pić herbatę, żeby porozmawiać,_ ze­
by spotkać się z dziewczyną. Nie w 
jakimś tam barze kategorii czwar­
tej gdzie trzeba wsłuchiwać się w 
beikot i z koniecznoś"'ci wąchać al­
koholowe opary, albo w najgorszym 
przypadku oberwać po uszach. Mło­
dzi marzą o wideo i komputerach. 
Chcą mieć również taki swój mały 
azyl... 

Tak. Są to tylko marzenia i dla 
większości wsi nieosiągalne. Czy.za­
tem młodym pozostaje błądzenie po 
niechlubnych wiejskich przybyt­
kach? Oczywiście, że nie Wystar­
czy trochę dobrej woh. Wszędzie są 
przecież kluby rolnika. 

Pytanie t ylko: jak one wygląda­
ją ? Niestety, koszmarnie jak na C?­
biekty w których winno toczyć się 
życie kulturalne wsi. I ch właściciele 

(a są to najczęściej Gminne Spół­
dzielnie) mogliby od czasu do czasu 
opuścić swoje ciepłe biura i zaj­
rzeć do takiego ośrodka. Nie wy­
magajmy potem od młodzieży, .by 
była kulturalna, skoro swój czas 
spędzać musi w niechlujnych nie­
rzadko warunkach. 

Bywają jednak gminy, gdzie o­
środki kultury są piękne, duże i no­
woczesne. Dobrze byłoby, gdyby mo­
gły one wspierać swoich ubogich 
krewnych. Nie chodzi o pomoc fi­
nansową (wiadomo, jak to w kul­
turze bywa), ale o wyjście z kon­
kretnymi propozycjami do tych wła­
śnie maleńkich klubów. Niech raz 
w miesiącu zawita do Zarębów czy 
Srebrnej na przykład amatorski 
teatr, czy choćby .wideo. Niech zaj­
rz~ wyspecjalizowani instruktorzy , 
ktorzy pomogą w prowadzeniu za­
jęć... Możliwości jest przecież spo-
ro. 

Można by równie7 utworzyć coś 
w rodza ju gminnego funduszu ki.tl­
tury, k tóry _ byłby w spo:nagany fi­
nansowo przez zakłady pracy (wszak 
bogatych „wujków" nie brakuje). I 
wtedy z owego funduszu mogliby 
h.""Orzystać ci najbiedniejsi n a jb ar­
dziej pot~zebujący pomocy. 

Przecież to, co robi się w sferze 
ducha, pozostaje na zawsze.„ No i 
warto jeszcze przytGczyć znane po­
wiedzonko: czym skorupka za mło­
du nasiąknie ... A właśnie młodzi 
swój czas spędzają dzisiaj przy kuf­
lu. 

DANUTA MYSTKOWSKA 
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PYTAJNIK NASTOLATKA 

Normalnieją nam partyjne oby­
czaje. Sekretarze wychodzą z bu­
dynków do młodzieży, młodzież 
przychodzi do nich. Ostatnio 
gośćmi Mieczysława Czerniaw• 
skiego, I sekretarza KW PZPR, 
była klasa IVb łomżyńskiego o-

61 • k , " 9 ma a '. Miała być rozmowa; 
były - miejmy nadzieję _ oby­
watelskie pytania. 

RAFAŁ BUJKO: - Od lat noto­
wany jest spadek liczby członków 
·partii. Dlaczego? ....._ 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 
- Przyczyn tego zjawiska jest bar­
dzo wiele. Najogólniej: autorytet 
partii z.ależy od tego, na ile bez.! 
pośrednio jest wśród ludzi, na ile 
jest konsekwentna w swoich posta­
nowieniach, skuteczna, wiarygodna 
(robi to, co zapowiada). Wpływ na 
ten członkowski regres ma przede 
wszystkim sytuacja gospodarcza 
kraju. J ezeli będą pełne półki, je-

żeli logicznie ustawimy system pła­
cy (płacić za pracę, a nie za przy­
chodzenie do zakładu), co wiąże się 
ściśle z organizacją pracy, na pew­
no inna będzie świadomość poli­
tltCma społeczeństwa. 

AGNIESZKA OKOŃSKA: - Mó­
wił pan o braku środków na bu­
dowę hali sportowej. A co z cen­
trum kultury? 
MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 

- Często stajemy przed dylematem: 
budować co się tylko da, choćby 
długo, czy te·ż skoncentrować się 
na jednym: chOć potrzeby cisną. 
Niektóre inwestycje odwleka.ne były 
przez czterdzieści lat. Zaryzykowa­
liśmy. Będziemy budować i halę, i 
centrum, zaś gazociąg już buduje­
my. Brakuje środków, szczególnie 
na centrum kultury. Mamy nie­
wiele, a potrzeba, biorąc pod u­
wagę tylko obecne ceny, cztery i pół 
miliarda. Liczymy na pomoc wszy­
stkich łomżyruak6w, także tych roz­
sianych po świecie. 

. ~GNIES.i;KA PIĄTEK: - Czy 
filia WSP w Łomży ma rację bytu? 
MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 

-. Nie tworzyliśmy niczego sztucz:. 
me. Przedtem istniało Studium Na­
uczycielskie, więc daliśmy słucha­
czom szansę przedłużenia kształce­
nia. się na poziomie szkoły wyż­
szeJ. Wszystko pr.lemawiało za ta­
kim rozwiązaniem: i potrzeby wo­
jewództwa· (katastrofalny brak wy­
kwalifikowanych nauczycieli na 
wsi), i tradycja. 

ją, przytakują. Osobistość odjeżdża, 
a problemy pozostają. O co tu cho-
d "? Zl. 

MIECZYSŁAW CZERNIA 'WSKI: 
- Atmosfera takiej wizyty zależy 

~ owej osobistości i uczestników 
rozmów. Ja tępiłem i tępię · takie 
sztuczności, ale może innym z tym 
dobrze. Uważam, że to przynosi sa­
me tylko szkody. 

. 

-~ANNĄ IVlŁ_ODĄ 
,łłA KAŻDYM WESELU 
AGNIESZKA ŁUKASIUK: -

Łomża jest pustynią kulturalną 
Jed~o kino, jeden osiedlowy dom 
kultury, teatr lalek. Czy np. \VDK 
nie mógłby działać prężniej? Czy na 
wartościowe imprezy musimy jeź­
dzić tylko do Wars_zawy? 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 
Bliskości Warszawy zazdrośc'i 

wam np. młodzież suwalska, ale 
i na miejscu musimy mieć coraz 
ciekawsze oferty kulturalne. I nie 
brak takich, choć znów wypływa 

sprawa bazy. Rem<jnt kina „Paź­

dziernik" przedłuża się przez 
czyjeś niedbalstwo. Szukamy in­
nych pomieszczeń dla kultury, 
w tym także dla mlo<lzieży. 

Przej~liśmy obiekty przy cmen­
tarzu. ZSMP proponuje utworzenie 
czegoś w rodzaju warszawskiej 
„Stodoły", ale czy rrueszkańcy to za­
aprobują? Zwolni się z czasem bu­
dynek - obecnie siedziba straży po. 
żarnej przy placu ·NiepodlcgloścC 

Byłoby dobrze, żeby i tafn znalazła 

swoje miejsce działalność lcultural­
na. 

MICHAŁ . ALICKI: - Czy więk­
szego pola do popisu nie mogłoby 

mieć Towarzystwo Przyjaciół Ziemi 
łiomżyńskiej? 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 
- J ako członek Towarzystwa za­
pewniam, że nie zaniedbujemy mia­
sta. Wspomagają nas łomżyniacy z 
całej Polski. Iv!yślę tu m.in. o Ha­
linie Miroszowej, Hance Bielickiej. 
Oddział Warszawski otwiera przed 
nami wiele drzwi w stolicy. Całe 

Towarzystwo pomaga w pozyski wa­
ni u kadr dla województwa. 

MARTA SUCHOCKA: - · J akie 
są plany dotyczące wakacyjnej wy­
miany z K_azaniem? 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 
- Bardzo bogate. Liczne kolonie, 
obązy, międzyzakładowa wymiana 
młodzieży, hufce pracy. I tu cieka­
wostka: po raz pierwszy dwójka 
waszych rówieśników będzie studio­
wać w akademii wychowania fi-. 
zycznego w Kazaniu. Mamy tet o­
bietnicę przyjęć łomżyniaków na U­
niwei;:sytet Kazański. 

MICHAŁ ALICKI: - Często w 
telewi~ji widzę, jak reaguje załoga 
zakładu pracy, gdy zjawi się tam_ 
jakaś osobistość. Wszyscy podrygu-

' 

AGNIESZKA BORODEJUK: -
Obozy „A wangarda XXI wieku" są 
finansowane przez partię. Co z tego 
wynika? 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 
- Nie są partyjne i nikt nie bę­
dzie prop.onował ich uczestnikom 
wstępowania do organizacji. Finan­
suje je rząd. Partia zaproponowała 
tę formę akcji obozowej nie bez 
powodu. J est ona przeznaczona dla 
młodzieży szczególnie uzdolnionej; 
jest rodzajem premii dla utalento­
wanych. Na taką młodzież chcemy 
się orientować. 

Przy okazji naszego spotkania 
chcę wam pm~riedzieć, czym zajmuje 
się partia. Wielu ludziom do nie-
dawna partia jawiła się jako zbio­
rowość, która tylko dys~utuje, bez 
przerwy coś uchwala. Zawsze bar­
dzo ważna, zawsze decydująca o 
wszystkim, Ul WSiZ.e na pierwszym 
pla n.ie chcąc być, rzec można, panną 
młodą na każdym weselu i nie­
boszczykiem na każdym pogrzebie. 
Czasy s ię zmieniły. Do aparatu 
przyszło młode pokolenie. nie obcią-

żone staTymi schematami, peł­

ne chęci, żeby ta partia służyła lu­
dziom, żeby skłaniała się w stronę 
ich problemów czy na wet drama­
tów. Realizacja programu społeczno­
-gospodarczego rozwoju regionu po­
winna: być sprawą administracji 
państwowej i rad narodowych. Ja­
ko partia powinniśmy dokonywać 

okresowych ocen jego realizacji, ale 
decyzje o doborze form i środków 
należą do wojewody, naczelnika 
gminy, samorządu mieszkańców. 

Partia przeobraża się. Upadają 

wszystkie dogmaty. Jak przystało 

na prawdziwych marksistów przy­
pominamy sobie, że jesteśmy partią 
rewolucyjną; partią, którą stać na 
krytyczną samoocenę, na wnioski z 
popełnionych błędów, na taką pra­
cę, aby program partii dostosować 
do wizji socjalizmu zgodnej z ocze­
kiwaniami społeczeilstwa. 

Notowała 
GABRIELA SZCZ~SNA 

Interpelacja - publiczne zwró. 
cenie s1e posła (radnego) w 
parlamencie Cna sesji rady) do 
przed.staw1ciela rządu (wojewo­
dy) z pytaniem dotyczącym po­
li tyk1 wewnętrznei l zewnetrz. 
ne.1 oraz z żądaniem wyjaśnie­
nia pewnych spraw, kwestii; 
wszelkie zapytanie urzędowe (na 
podstawie ., Wielkiego słownika 
języka polskiego" Witolda Doro­
szewskiego). 

Interpelacje ubar~viają 
często nazbyt n?puszone o­
brady sesji, dodają im życia. 
Są równocześnie bodaj naj­
skuteczniejszą bronią rad­
negQ, który z upoważnienia 
swoich wyborców dobija się 
o sprawy publiczne. Ale i 
wojewoda, naczelnicy, cała 
administracja ma swą broń: 
jest nią ogólnikowość, „szy-1 
cie słowami na okrągło". 
Czy z niej korzysta? Posta­
nowiliśmy zaprezentować 
Czytelnikom wszystkie iQ.ter­
pelacje, jakie zostały zgło­
szone podczas ·obrad IV sesji 
WRN, a także oficjalne od­
powiedzi na nie. Ocenie Czy­
telników, a \vięc i wybor­
CÓ'\tv, pozostawiamy ich ja­
kość. 

Radny DOMINIK PEŁSZYŃSKI 
z~ Goniądza w sprawie po~tapia­
nia 

"'k Czy nasze władze wojewódz­
kie nie mogą porozumieć się z wła­
d-zami województw białostockiego i 
suwalskiego i uchronić łąki i pas­
twiska wsi Wroceń, Krzecze, Kle­
wianka, Dawidowizna. Szafranki, 
Budne, Wólka Piaseczna, a także 
obiektów melioracyjnych w okoli­
cy Osowca przed zatapianiem, po­
wodowanym przez wahania pozio­
ml'1 wody w Biebrzy, zasilanej nad­
programowo wodami ·-z melioracyj­
nych obiektów białostockich i su­
walskich. Rolnicy nasi ponoszą przez 
to ogromne straty, zaś łąki ulegają 
degradacji. 

Radny. HENRYK TARGOŃSKI 
ze wsi Sikory Bartyczki, gm. Ko­
bylin Borzymy, w sprawie lik wi­
da ej i bzdurnych przepisów i u­
trudnień oraz poprawy zaopa­
trzenia 

Mam cały wocek wniosków i za­
pytań. własnych i radnych gmin­
nych. * Pierwsz_y dotyczy budowy szko­
ły podstawowej w Kobylinie Bo­
rzymach. Dzieci nasze uczą się w 
okropnych wafunkach, takicll, że aż 
serce boli na to patrzeć. Chciałbym 
wiedzieć, kiedy budowa szkoły wej­
dzie wreszcie do planu. 

"'k Następne dwa pytania doty-
czą zniesienia p.bowiązkowego u-
bezpieczenia zwierząt gospodar-
skich {nam się to nie opłaca, a jak 
słyszę, PZU też nie, więc po co 
slę w to ba wić) oraz zniesienia o­
bowiązku kontraK'tacji bydła i trzo­
dy chlewnej {inne województwa u­
walniają się od niej, a my?). 

"'k Rolnicy chcieliby się też do­
wiedzieć, czy jest rada na zdzier­
stwo uprawiane przez spółdzielnie 
kółek· rol·niczych. Ch-Odzi o prze­
ta~i na zużyty sprzęt i maszyny. 
Kiedyś rolnik mógł zwyczajnie od­
kupić zużytą maszy.nę zgodnie z 
jej rzeczywistą wartością, a teraz 
musi przepłacać. 

"'k . Chcemy też wiedzieć, kiedy 
skończą się nasze niepotrzebne wę­
drówki aż do Białego-stoku, żeby 
zdobyć numer - podstawę do reje­
stracji dwukołowej przyczepy trak­
torowej, przystosowanej do prze­
wozu ' zwierząt. Czy nie można by 
tych numerów wybijać na miejscu, 
powiedzmy w SKR-ze; a może 
znieść obowiązek rejestracji tych 
przyczepek? * Sygnalizuję, że moi wyborcy 
domagają się poprawy zaopatrzenia 
skleyów w obuwie dziecięce i u­
brania robo-c;z;e. * Ostatnie zapytanie dotyczy 
możliwości kupna spirali do par­
ników. Cóż to za mędrze<:, wbre\v 
prawu, wymyślił, żeby rolnik, któ­
ry chce kupić spiralę, musiał zwra­
cać starą. Pytam. kiedy to bzdur­
ne zarząd-zenie • zos~nie uchylone? 



„Ro hacz" 

Radny KAZIMIERZ USZYŃSKI 
z Ciechanowca w sprawie zale­
wu na Nurcu 

* Słyszeliśmy tutaj o nadmia­
rze wody, a ja o jej niedoborze z 
powodu zbiornika retency jncgo na 
Nurcu. Ostatnio po raz kolejny 

,.. . 

0 Urzica" 

spuszczono z niego wodę i to kie­
dy był już przyb"y-ty lo<lem, co 
spowodowało wyginięcie narybku. 
Wadliwe urządzenia pąwodują 
gwałtowne obniżenie lustra wody 
w rzece, ·wysychanie studni, pale­
nie się pomp. 

„wotlk" 

Radny TADEUSZ ROSZKOW­
SKI ze wsi Xalinowo-Czosnowo 
w sprawie bałaganu na budo­
wach 

"'k Domagam się przyspieszenia 
realizacji i uporządkową.nia in­
westycji w mieście i gminie . Wy­
sokie Mazowieckie: 
Miestkańców Wysokiego bulwer­

suje szczególnie przeciągająca się 
budowa internatu. Parę miesięey 
temu· na teren tej budo·wy sprowa­
dzono dźwig, który stoi bezczynnie , 
a trzeba płacić za niego jakby pra­
cował. Wiem, że już to kosztowa­
ło 5 milionów zło.tych. Inne budowy 
również budzą zastrzeżenia. Mam 
na myśli budowę kotłowni przy 
szpitalU, kanału sanitarnego prze­
pompo\vni, a i samą modernizację 
szpitala. Zwracam się do obywatela 
wojewody o uporządkowanie tych 
spraw. Przyspieszenia )Vymga r&w­
nież budowa lecznicy · zwierząt w 
Nowych Piekutach. 

Radny HENRYK BORAWSKI z 
Przyborowa, gm. Grabowo, w 
sprawie samochodów dostaw­
czych i czystości młeka 

* Pytam, czy samochód dostaw­
czy to luksus czy narzędzie pracy 
rolnika? Jeśli narzędzie pracy, to 
czemu trzeba go kupować na prze­
targ.ach? Nam nie wolno cen pod­
bijać, a przemysł może. To gdzie 
te rzekome przywileje dla rolni­
ctwa? 

ff Jestem za rygocystycznym 
przestrzeganiem norm czystości 
mleka, ale domagam się, żebyśmy 
mieli pod dostatkiem proszków do 
czyszczenia dojarek i chłodziarek. 

Radny STEFAN GRZEJSZCZYK 
z Dąbrówki Kościelnej, gm. Sze­
pietowo, w sprawie budowy 
szpitala ' i uratowania budynku 
mleczarni 

* Chcę się dowiedzieć, kiedy 
wreszcie zostanie zakończona bu.: 
dowa Szpitala Wojewódzkiego w 
Łomży. Było parę terminów i ża­
den nie został dotrzymany. Drugie 
moje zapytanie dotyczy· zagospoda­
rowania obiektu po mlecza.rni w 
Dąbrówce Kościelnej. Żal patrzeć, 
jak budynęk niszczeje. 

Radny IGNACV GRĄDZKI z 
Bożejewa, gm. Wizna, w spra­
wie marnowania f~nduszów 
gminnych 

* Na.sii rolnicy nie mogą z.rozu­
mieć, dlaczego w wielu miejscowo­
ściach ludzie wydają pieniądze 
wiejskie (z funduszu samorządowego) 
na byle co. Np. na tablicżki z nume­
rami dumów. Przecież te pieniądze 
powinny służyć realizacji ważnych 
celów, wspomaganiu budowy świe­
tlic, szkół, dróg. Więc może by Ra­
da Państwa podjęła uchwałę ogra­
niczającą tak swobodne dyspono­
wanie przez wioski ich własnymi 
funduszami? 

Radny JANUSZ JABŁONOW­
SKI z Jabłonowa Wypychów, gm. 
Sokoły, w sprawie żwirowni 

* W spadku po byłym r a dnym, 
ob. Mieczysławie Mojkowskim. o­
dziedziczyłem sprawę żwirowni na­
leżącej do nadleśnictwa Rudka. Rol­
nicy chcą ją odkupić. Mój po­
przednik interpelował, a nie ma 
odpowiedz.i. 

Radny KAZIMIERZ GRĄDZKI z 
Rydzewa Szlacheckiego, gm. Ra­
dziłów, m.in. w sprawie wodo­
mierzy i budowy dróg 

* Ciągle słyszę. że w kraju i w 
województwie brakuje Wodomierzy 
i gazomierzy. Czy to aż takie trud­
ne wyprodukować te urządzenia? 
Czy ich produkcji nie mógłby się 
podjąć któryś z zakładów naszego . . 
woJew6dztwa 1 

. . 

* Od dłuższego czasu rolnicy 
czterech gmin: Stawisk. P rzytul. 
Radz iłowa i Wąsosza postuluJą u­
tworzenie nowego ciągu komunika­
cyjnego od Stavvisk do żebrów. co 
znacznie usprawniłoby komunika­
cję i t ransport. Część tej przyszł~J 
trasy jest już got owa, kiedy przyJ­
dzie kolej na resztę? * Dwie inwestycyjne sprawy: 
budowa szkoły i przedszkola oraz 
pawilonu handlowego w Radziło­
wie. Było już wiele obietnic. P"trze­
by się piętrzą, . a odzewu nie ma. 

odp 1w1edz1 na mterpe1ac1e 
HENRYK WROBLEWSKI, dyre­

ktor Wydziału Komunikacji UW: 

* Póki co przyczepki do prze­
wozu zwierząt trzeba rejestrować, 
ale po nowelizacji ustawy ten o­
bowiązek prawdopodobnie zosta~e 
zniesiony. Spróbujemy namów1ć 
SKR w Kobylinie, aby za<:zął wy­
bijać nu.mery na przyczepkach. 
* Ciąg komunikacyjny, które.go 

domagał się radny G.rądZki powsta­
je. W tym roku położony został 
„dywanik„ z Romanów d? Słucza. 
Od strony żebrów na.to1m1ast trwa 
przebudowa drogi gruntowej na 
żwiTową. która otrzyma · nawierzch­
nię asfaltową w przyszłej pięcio­
latce. 

JAN LENART, dyrektor PZU ; 

* Rzeczywiście ani nam, ani rol­
nikom nie opłacają się ube~piecze-

. 
nia zwierząt. \Vnosiliśmy o podvvyż­
szenie składek ubezpieczeniowych, 
a tym samym_ o zwiększenie od­
szkodowań. Wiem. że powstaje pro· 
jekt ustawy, która 'Zakres obecnych 
ubezpieczeń pozostawi do <lecy l.j. 
WRN-u. 

WITOLD LEŚNIEWSKI, prezes 
WZGS: 

* Brakuje nie tylko obuwia 
dziecięcego. Sqiramy się przeciw­
działać - weszliśmy w porozumie­
nie z fabrykami. Zobowiązaliśmy 
się nawet do dostarczenia skór. 
Spodziewam się, że w przyszłym 
roku zaopatrzenie nieco się popra­
wi. 

* Jeżeli chodzi o pawilon han­
dlowy w Radziłowie, przykro mi, 
ale nie mogę nic obiecać. Obecnie 
obowiązuje zakaz realizacji tego ty­
pu inwestycji. , 

dotrzymać terminu (brak odpowi~­
d mego cementu, brak siły ro?oczeJ). 
Najdalej za pół roku zakonczymy 
budowę. 

JERZY CWALINA, zastępca 
dyrektora Wojewódzkiego Zarzą­
du Inwestycji Rolniczych: 

* Wodę ze zbiorni~ na rzece 
Nurzec musimy spuszczać, żeby 
nie dopuścić do ~marznięcia śluzy. 

fDWARD DĄBROWSKI. wice· 
wojewoda łomżyński: 

* Wracam do problemu braku 
· wodomiei·zy. Chcieliśmy icll produ­
kcję zorganizować w „P<Ywogazie", 
ale okazało się, te potrzeba na ten 
cel 2,5 miliaTda złotych i trochę 
dolarów. Może uda się to spółce 
„Meral". 

I * Wszystko w.skazuje na toł źe 
w przyszłym roku budowa s~pi.:ta-
la Wojewódzkiego w Łomży zos~­
nie zakończona i że w następnym, 

1990 roku, pTzyjmie. on pierwszych 
pacjentów, ale trudności, pr.zesiiko­
dy się mnożą. Przed~iębiorstwo 

„Budopol" stało w oblic:zm ban­
kructwa, bo nie mieliśmy czym 
opłacić rob6t, które wykonali (320 
milionów nie opłaconych faktur). 
Dzięki naszej zdecydowanej inter­
wencii i życzliwości resortu otrzy­
maliśmy środki. 

* Spraw~ wykupu żwirowni w 
Czajkach zbadan1y i udzielimy od­
powiedzi na piśmie. 

ZDZISŁAW . TRUSZKOWSKI, 
wicewojewoda łomżyński : 

* Zwrócę się do dyrektora ,,A­
gromy" w Białymstoku o wycofa­
nie zarządzenia dotyczącego zwrotu 
starych spiral parnikowych. Podzie­
lam pogląd, że jest ono bezpraw­
ne. 

* Sprawę zalewania łąk i pas­
twisk na terenie gminy Goniądz 
przeanalizujemy i udzielimy odpo­
wiedzi na piśmie. To samo doty­
czy zbiornika w Ciechanowcu. Nie 
mogę nic natomiast pomóc w spra­
wie przetargów na samochody dos­
tawcze i maszyny rolnicze. Daw­
nieJ komisje dzieliły ten sprzęt, te­
raz zgodnie z duchem ref oo-my 
dzieli pieniądz. 
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* Z -ubraniami roboczymi nie 
powinno być kłopotu, bO sz.y je je 
przecież nasz zakład w Kolnie i 
gdyby miał drelich, mógłby uszyć 
każdą ilość. 

* SZJukamy sposobów wykorzy-
stania zakładu mleczarskiego w · 
Dąbrówce Kościelnej. Być może bę­
d-zie tan1 przetapialnia serów. 

* Z grz.abkami do ~ników 
prawda jest- taka, że pokrywamy 
zapotrzebowanie najwyżej w 20-
-30 procentach. Ale my, w odróż­

nieniu od sklepów „Agromy", nie 
żądamy zwrotu starych. 

JERZY PIEKARS'KI, zastępca 
dyrektora tPB: 

"'k W Wysokiem Mazowieckiem 
zawsze mamy same kłopoty. Tech­
nologia budowy internatu jest dość · 
skomplikowana. Mamy trudności z 
pozyskiwaniem cegły żerańskiej. 

Dźwigu nie mogliśmy pi:zestawić 
na budowę domu m ieszkalnego, po­
nieważ nie był tam wywłaszczony 
teren. Zobowiązuję się zbadać do­
kładnie sprawy poruszone przez 
ra dnego i przesłać mu wyjaśnie­

nie na piśmie. 

EUGENIUSZ LEONIUK, dyre­
ktor Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Ogólnego w Ciechanowcu: 

* Budowa lecz.nicy weterynar y j­
nej w Now ych P iekutach miała 

być _ zakończona w listopa dzie b r. 
Z różnych względów nie mogliśmy „ 

MAREK STRZALIŃSKI, woje­
woda łomżyński: 

* Nadchodzą bardzo trudne cza­
sy dla inwestycji. Przyjdzie po­
dejmować dramatyczne decyz~: z 
czego rezygnować. a co wspierać. 
Stawiamy na przedsiębiorezość, a 
z nią w naszym wojewó<iztwie je? 
nie najlepiej. Szczególnie jeśli brać 
pod uwagę niewielką liczbę spó­
łek, jakie dotąd powstały. U dają 
się nam natomiast czyny społecz­
ne. On,e są naszą nadzieją. Nie ma 
na razie szans 03' budowę szkół w 
~dziłowie i Kobylinie. Kobylin 
Jest w lepszej sytua·cii, bo ma w 
pobliżu dobrą szkołę w Psżczół­
czynie i można by tam dowozić 
d zieci, a le waśnie i ambicje nie 
pozwalają. 

* Zaniepokoił mnie wniosek do­
tyczący sposobu wykorzystan ia 
fundusz.u gm innego. Musimy się na 
c<>ś zdecydować: albo chcemy de­
mokracji, albo n ie chcemy . Jeśli 
chcemy, to uszanujmy wolę wsi 
n iech jej mieszkańcy dzielą swój 
fundusz jak chcą. To ich prawo. 

Przygotował do druku 
STANISŁAW ZAGORSKI 

przy współpracy protokolantek: 
Marii Godlewskiej 

i Danuty tukowskiej 
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B
YŁ ROK 1'945, gdy wyruszy­
liśmy do Łomży. Ciotka A­
niela zawiadamiała, że jej 

mąż w przebraniu mnicha ulotnił 
się z domu, a ona, ponieważ jest 
bezdzietna, zapisze wszystko 'Rena­
cie. Przez 3 dni i noce, na fur man­
ce wyładowanej rozkładanym fote­
lern-ta pczanem i skromnym dobyt­
kiem, jechaliśmy, dopóki-prawie w 
celu - nie padła spracowana, sta­
ra kobyła... Ciotka przyjęła nas 
bardzo serdecznie, krzycząc, żeby 
sąsiedzi słyszeli: „Spadkobiercy 
przyjechali, spadkobiercy". 

tę posadę? Odpowiedziałam. że się 
zastanowię. · 

Wkrótce potem nawiedziło mnie 
dwóch panów. Tłumaczyli, że po­
nieważ jestem na kierowniczym sta­
nowisku, powinnam zapisać się do 
partii. Wyciągnęli papier do podpi­
sania. Rzekłam, że sprawa jest po­
ważna i muszę się zastanowić. Za­
pytali. jak długo będę myśleć? Po­
prosiłam o tydzień. Pożegnali się i 
wyszli. Po rozmowie z ojcem uz­
naliśmy, że projekt Wiśki jest co 
najmniej genialny. 

1 tak oto któregoś dnia znaleźliś­
my się w Kwidzyniu. Zostałam kie­
rownikiem artystycznym Teatru, 
ojciec zorganizował, jak _zwykle, or­
kiestrę kameralną Z ówczesnej 
prasy: „KONCERTY DLA WSI. 
Miejscowy Referat Kultury i Sztu­
ki zorganizowat cylcl koncertów dla 
wsi, 2 'których jeden przy tlumnym 
udziale publiczności, szczególnie 
mfodzieży, odbyl się w Cyganowie. 
Koncert poprzedzila krót~a prelek­
cja o kulturze artystycznej. wygło­
szona przez kierownika ref er atu K~ 
i S. Ob. Placewicza. Udzial w kon­
cercie wzięli prof. Niewiadomski 
Leon (baryton), prof. Niemirowski 

Lancashire (Wielka Brytania), 19'16 r. Kapitan Tadeusz Grzeszkiewicz. 

Rozpoczęliśmy z ojcem pracę w 
kinie „:Miraż"; ja z młodzieżowym 
zespołem, a ojciec z nowo utwo­
rzoną orkiestrą. Wkrótce zaczęły się 
kłopoty z ciotką, obrażoną, że · są­
siedzi śmieją się, jak szybko z dzie­
dziczki stała się niańka. Trzeba 
było pomyśleć o przeprowadzce. Po­
dałam projekt założenia w Łomży 
szkoły muzycznej i szkoły tańca . 
Gorąco poPa.rł mnie starosta łom­
żyński, pan żeglicki. Wkrótce otrzy-
..maliśmy 5-pokojowe pożydowskie 
mieszkanie przy ul. Szosowej. Wsta­
wiono mi pianino, 3 pokoje prze- . 
znaczyłam na cele społeczne, dwa 
pozostałe na użytek rodziny. Od 
panny Suryn, córki generała, zaj­
mującej się darami unrrowskimi, 
otrzymałam sporo ciuchów ame­
rykańskich dla siebie i młodzieży z 
mojego zespołu. 

Ciotka Aniela pogodziła się z lo­
sem i zaczęła nas odwiedzać. Któ­
regoś dnia wpadła z hałasem, że 
ma bardzo dobre wiadomości. Otóż 
moi bracia i mąż żyją - ma od 
nich listy. Kazimierz jest w Egip­
cie, Eugeniusz w Stanach Z jedno­
czonych, a Tadeusz we Włoszech, w 
armii Andersa. Radość nie do opi­
sa nia, tym bardziej że K a zia już 
opłakaliśmy sądząc, że poległ w 
czasie Powstania Wa r szaw sk iego. . 
\Viosną 1046 ro:<u zaszły meocze­

kiwane zmiany w moim życiu. Na 
ul. Dwornej przypadkowo spotykam 
Wiśkę Nowacką-Wirską, żonę prze­
miłego adwokata, która przyjechała 
odwiedzić rodzinę w Łomży. Po 
zrujnowaniu warszawskiego miesz­
kania zamieszkali w Kwidzyniu, w 
dużej willi z ogrodem. Powiedzia­
ła, że tamtejszy starosta poszukuje 
kierownika do Teatru Miejskiego, 
więc może ja bym reflektowała na 

A. (skrzypee), pianistka Niemirow­
ska-Grzeszkiewicz, chór Liceum Pe­
dagogicznego pod batutą prof. Nie­
wiadomskiego [ ... ] Osiągnięto duży 
efekt propagandoowy [ ... ]". 

POWRÓT MĘŻA DO KRAJU 
nastąpił w 1947 r. Pojecha­
łam z Wiśką Wirską do Gdy-

ni, gdzie Tadeusz odbywał 3-dnio­
wą kwarantannę. Koleżanka z 
miejsca go zaszokowała, informuiac. 
że mam drugą córkę. „J aką ? Nic 
mi Halszlca o tym w liście nie 
wspominała" _:._ „Chrzestną. .. " - o­
świadczyła Wisia. Atmosfera rozła­
dowała się i w dobrych nastrojach 
wróciliśmy do Kwidzynia. Rena­
ta oczywiście swego ojca nie poz­
nała. 

Zaczęliśmy chodzić wieczora mi 
na dłuższe spacery, a Tadeusz o­
powi a dał mi w ich trakcie o swoich 
przeżyciach i przygodach. Pewnej 
n iedzieli wybraliśmy się jak zwykle 
do kościoła. W swoim alianckim 
mundurze. z nalepką „Poland" i w 

. berecie, Tadeusz wyglądał bojowo. 
Nagle zza węgła naszego domu wy­
skoczyło kilku wyrostków i krzy­
cząc: ,.Wrześniowiec idzie, wal ić we 
wrześni owca !" - zaczęli obrzucać 
go ka mienia mi. Podbiegłnm czvm 
prędzej i zacżęłam im tłumai:::zyć, 
że takich oficerów należy obdarzać 
SZ8.Cllnk;em. ł)o W'1lc7Y1i Z"l 0.",..7 i.• 7
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nę, że dz!ęki nim oni żyją i uczą 
się itd., itp. Chłopcy powoli zaczęli­
odrzucać kamienie na boki... 

Tadeusz nie miał zajęcia ani jako 
cywil, a ni jako wojskowy. Poj'e­
chal do Warszawy, ale do wojska 
go nie przyjęto. Dopiero przypad­
kowo na potkany kolega obozowy, 
jak się okazało wysoki urzędp.ik· 
ministerialny ds. inwalidów wojen­
nych, zaproponowa~ Tadeuszowi 

stanowisko dyrektora Zakła:łu In­
walidów w Rajczy. Cóż było ro­
bić, jak ten Żyd-tułacz ruszyłam 
za mężem na jego pierwszą po 
powrocie pracę. 
Była jesień 1950 roku. Już po 

zwolnieniu Tadeusza z pracy. O 
2.00 w nocy ledwo usnęliśmy, o­
stry dzwonek. „Milicja !" Jeden z 
mężczyzn w mundurze, drugi w 
cywilu. Natychmiast rozpoczęła się 
szczegółowa rewizja. W łazience na­
wet 0dsunęli wannę, zaglądali w 
żyrandot: a może znajdzie się re­
wolwer? Przez szereg godzin prze­
trząsali biurko, przeglądali fotogra­
fie, listy, uśmiechali się do siebie 
głupio. Niczego nie znaleźli. „Ubie­
rać się!" - „Po co - pytam 
dokąd i za co zabieracie mojego 
męża?" Słyszę w odpowiedzi: „Dziś 
jest niedziela, 6 rano. Jeszcze zdą­
życie pójść do kościoła pod rącz­
kę" . . 

Z OBACZYŁAM GO dopiero w 
grudniu. Był w więzieniu, w 
3dańsku . Nie przyjmowali żad-

nych paczek, bo cały czas był w 
ś1edztwie. Mówiono mu, że żona 
siedzi obok i co innego zeznaje. 
„Coście zrobili z moją córką?" 

Autorka wspomnień. 

pytał. „Umieściliśmy ją w Domu 
Dziecka." Tadeusz w to uwierzył. W 
końcu puścili go do domu, na dzień 
przed Bożym Narodzeniem, w lek­
kim ubraniu, zupełnie rozstrojone­
go nerwowo. 

Łomża 1945 r . Plakat „Rewii" w kinie 
„Miraż". Rierownictwo muzyczne: „o­
bywatele Niemirowscy", reżyseria: ,,o­
bywatel Czochański". 

Pracowałam wtedy w Lęborku . 
Moja dyr ektorka, Clowiedziawszy si ę 
o aresztowaniu męża, wezwała 
mnie do gabinetu i rzekła: ,,Cho­
ciaż cenię pani pracę, jeśli mężo­
wi coś dowiodą. na tychmiast będę 
zmuszona zwolnić panią z Liceum". 
Wyszłam od niej myśląc: ,,Ladna 
perspektywa : mąż siedzi, żona bez 
pracy, · a ucząca się córka ·pójdzie 
chyba na służącą albo żebrać". Z 
tego wszystkiego rozchorowałam się 
na nerwicę żołądka. 

Tadeusz długo nie mógł dojść do 
siebie. Miałam parę prywatnych lek­
cji w domu. Gdy ktoś dzwonił, to 
on myślał, że to po ' niego. Pb kili\:u 
miesiącach podjął pracę w· biurze, 
ale życie· nie. układało nam się wca­
le. Trzeqa trafu, że zaprop~:>n'Owario 
mi pracę ~ Ogniskach ·Muzycznych 
w Warszawie. Mieszkania nie gwa­
rantowano, dużą ilość u'czniów tak. 
Zawsze chciałam tam wrócić. 

Zamiszkałam z ojcem u· znajomej 
znajomych pod Warsza~ą. a Ta­
deusz pozostał przy swojej matce. 
Po roku przyjechał do nas, dziwnie 
roztrzęsiony. Przez jakiś czas nie 
pracował, w końcu dostał pracę 
księgowego. Trzeba było dużo czasu 
i cierpliwości. abv odnaleźć się na 
nowo. 

Mimo przejścia na emeryturę, mąż 
nadal udzielał si~ społecznie jako 
prezes Koła Kleeberczyków. ZmarJ 

· mając 85 lat, w roku 1985. Rodzi­
ce i obaj moi bracia odeszli w za­
światy ... Najstarszy brat, ·Eugeniusz, 
oficer 6 Pułku Ułanów Kaniow­
skich, walczył w 1939 r. pod wodzą 
gen. Kutrzeby, brał udział w obro-

n ie stolicy, skąd wzięty do niewoli 
n iemieckiej przebywał w Oflagu 
XIIa przez 15 lat. Po powrocie z 
USA zmarł · w Warsza wie, w wieku 
65 la t. Młodszy brat, Kazimierz, 
p odporuczn ik Armii Krajowej, 
walczył w Powstaniu Warszawskim, 
więziony w obozie La mbsdorf; po 
wyzwoleniu przez Anglików znalazł 
się w Egipcie. Zmarł mając 62 la­
ta, w Otwocku ... 

N IE JESTEM SAl\'IA. Chodzę I 
od czasu do czasu na zebra­
nia łomżyniaków do tzw . 

Koła Lomżan. Wspomina my oczy-1 
wiście rodzinne miasto, sympati e, 
pierwsze uniesienia miłosne, peda­
gogó w ... 

. .. Pamiętacie? Za naszych mło-
dych lat chodziło się na bale z ro­
dzicami. Do Koszar 33 pp, do re­
sursy obywatelskiej, albo do Do­
mu Żołnierza. J ednak nie m a to jak 
u kawalenystów. Pojechałam r az z 
mamą odwiedzić Gienia w Graje­
wie. Tam się dopiero bawili szam­
pań sko? Dowódcą był elegancki 
pułkownik Falewicz, dawny uczeń 
Korpusu P aziów. Od wieczora do 
rana , obtańcowywali mnie podpo­
r ucznicy Gra cja n Fijałkowski i Sta­
sio. Kaczorowski, porucznik K osz i 
inni. Później przyjeżdżali do nas, do 
Łomży. Prawd zl\.ve „malow ane dzie­
ci". Gdy szliśmy do kości oła, wszy­
scy się za na mi oglądali... 

... A w akncje? Zapraszałam np. do 
Lomży Jadzię, koleżankę ze studiów 
muzycznych w Warszawie: ch0dzi­
łyśmy na przystań nad Narwią, na 
tańce do „Wioślarzy" albo opalałyś­
my się w kajak ach, a potem szło 
się do kina pana Czochańskie~o„. 

. Do druku poaai 
BOLESŁAW DEPTUŁA 

• 
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omżyńska Orkiestra Kame­
ralna me miała 24 listopa­
da swojego dnia, a ów wie-

czór muzyczny należał do naj­
mniej udanych w tym roku. Roz­
począł się on Tańcem niemiec­
kim Schuberta, który w interpre­
tacji orkiestry pod batutą Bogu­
sława Kręgielewskieg{) wypadł 
sfabo. ·w programie była też V 
symfonia ·schuberta, lecz jej nie 
zaprezntowano, ponieważ w o­
statniej chwili okazało się, że nie 
mogą wystąpić członkowie orkie­
stry - oboista i woltornista. 

Dla swych współczesnych był 
Franciszek Schubert (1797-1828) 
„tylko" genialnym twórcą pieśni 
oraz autorem licznych znakomi­
tych miniatur fortepianowych i 
utworów kameralnych. Dopiero 
następne pokolenia mogły stwier­
d~ć. że · jako kompozytor sym­
fonii zajmuje miejŚ~e bezpośred­
nio po Beethovenie. Na przedmie­
ściu Wiednia, w Lichtenthal, w 
domku · „Pod Czarnym Ruma­
kiem", · gdzie od 1801 r . mieszka­
ła liczna rod·z.ina Schubertów, 
często odbywały si'ę konc_ęrty. Po­
czątkmvo wykonywano tylko u­
twory kameralne w „rodzinnej" 
ob.sadzie. Z czasem rodzinny ze­
s·oół przekształcił się w małą or­
'.<:.iestrę. Ta amatorska orkiestra 
- Franciszek Schubert grał w 
nie j na altówce - wykonywała 
różne tańce, serenady, a także, 
po raz pierwszy jego IVt. V i VI 

, Sym.f au'1.ię. 

Po wstępnej formie, jaką był 
taniec, wystąpił zaproszony z 
Bydgoszczy solista- - waltornista 
Włodzimierz Szadowiak, który 
wykonał z powodzeniem III kon­
cert Es-dur KV 447 z 1783 r. na 

K iedy w 1'!}70 roku Krakow­
skie Towarzystwo Fotogra­
ficzne zorganizowało wy-

stawę aktu kobiecego „Wenus 
1970", ·była ona swego rodzaju 
szokiem obyczajowym. Potem 
przyszły kolejne wystawy, 'pre­
zentowane i w innych miasta.eh 
Polski (także w Lomży), dzięki 
czemu oswoiliśmy się z aktem i 
dziś, i słusznie1 traktowany on 
jest przede wszystkim. w kate­
goriach estetycznych. 

Wiadomo jednak, że fotogra­
fia aktu jest dziedziną niezwykle 
trudną i wymaga wyjątkowego 
wyczuleni.a estetycznego, aby nie 
popaść w trywialność, a może na-

KS 
róg z orkiestrą 'Wolfganga Ama­
deusza Mozarta. 

Cztery konce~ty na róg Mozar­
ta stanowią podstawę repertuaru 
na ten instrument, który za cza­
sów Mozarta nie miał mechaniz­
mu wentylo\vego, ograniczony był 
więc do szeregu tonów harmoni­
cznych. Wszystkie koncerty z.o-

. stały napisane dla ' zaprzyjaź.p.io­
nego waltornisty - Ignacego 
Leutgeba. 

I i III część koncertu były w 
żywym tempie, posiadały figura­
cje. Vv II powolneł c;zęści mieliś­
my okazję posłuchać ładnego 
dźwięku rogu. 

wet pornografię. Takiego „spa­
czenia" niewątpliwie udało się 
uniknąć fotografikom prezentu­
jącym swe prace w galerii Łom~ 
żyńskieg-0 Towarzystwa Fotogra­
ficznego. Wystawa ta składa się 

ze zdjęć wykonanych podczas 
pleneru zorganizowanego w 19~7 
r. w Książu przez Wałbrzyskie 
Towarzystwo Fotograficzne. 

Z cal-ości wystawy wył~1flają 
slę jakby dwa sposoby potrak­
towartia tego trudnego tematu: 
część autorów kładzie nacisk na 
formę jako główny element kom­
pozycji, inni natomiast traktują 
temat bardziej treściowo i meta­
forycznie. Do pierwszej grupy 

Orkiestra towarzysząca soliście 
nie mogła poradzić sobie z into­
nacją i stroną rytmiczną. 

Z pełną satysfakcją chcialab.YJ? 
natomiast odnotow.ać wcześmeJ­
sŹy koncert kameralny (17 XI), 
pc.dczas którego swój kunszt pia- . 
nistyczny zaprezentował Leszek 
Kot. Wykonał on „Partitę'" Ba­
cha, sonaty Es-dur i E-dur Scar­
lattiego oraz sonatę a-moll Mo­
zarta. Utwory te posiadają spo­
ro wspaniałych ozdobników, któ­
re zostały wykonane z zachwy­
cającą precyzją. We fragmentach 
kantylenowych, a zwłaszcza w II 
części sonaty Mozartą - Andan­
te cantabile con espressivo 
można było podziwiać muzykal­
ność i wrażliwość artysty, który 
cały program przedstawił staran­
nie i z wyczuciem stylu. 

ELżBIETA LESZCZYŃSKA 

należą prace Mirosławy Granops, 
która „rozwarstwia" ciało model­
ki na bardzo ciekawe plastycznie 
pasy światła i cienia, co stanowi 
dość wyrafin-0waną lfcmstrukcję 
estetyczną. Także druga autorka 
- Beata Matuszyńska - przed­
sta.wia akt kobiecy trafnie zestro­
jony z pięknymi, secesy jrue płyn­
nymi formami tła. Artur Baliń­
ski natomiast ograniczył się do 
przedstawienia fragmentów ko­
biecego Ciała z rzutowanymi na 
nie cieniami rąk. Przyznam się, 
że kojarzy mi się to z dość try­
wialnymi gestami, no ale czy 
sztuka musi być zawsze śmiertel­
nie poważna? 

Fotografik z Czechosłowacji -
Frantisek :Reznicek - zaprezen­
tował bardzo delikatne, melan­
cholijne fotomontaże aktu, spra­
wiające wrażenie płynnego prze­
nikania się ciała kobiety i mate­
rii, utkanej jakby z dymu i mgły. 
Kontrast dla tej wizji stanowią 
zdjęcia Ryszarda Tomczyka, cha­
rakteryzujące się dość twardą 
bryłą ciała, oświetloną ostrym, 
bocznym światłem, acz nie poz­
bawiło to ich pewnej romantycz-
nej zadumy. ' 

Drugą konce~ję artystyczną 
prezentują tacy autorzy jak: Jifi 
Spejchlik, Milan Lhotak, Zde.nek 
Klucka, Zbig·niew Stokłosa i An­
drzej Krynicki. Mamy tu do czy­
nienia z wyraźną metaforyzacją 
prac. Nastrojowością wyróżnia się 
zwłaszcza zdjęcie Lhotaka, przed­
stawiające postać dziewczyny za­
słuchan~j jakby w śpiew natu­
ry. Nie sposób przejść obojętnie 
obok zdjęcia Zbigniewa Stokłosy 
pt. ,,Swiatło i cień". Oto twarda 
płaszczyzna ciemnogranatowej 
barwy została „przestrzelona" ja­
skrawożółtvm światłem dwóch o­
kien. Dopiero po bliższym przyj­
rzeniu się obrazowi dostrzegamy 
nagą dziewczynę, wtopioną w 
ciemny granat ściany. 

Tych kilka przykładów może 
świadczyć o Wysokim poziomie 
artvstycznym t technicznym pre­
zentowanej przez ŁTF wystawy 
pt ... Akt". która dobrze obrazuje 
tendencje współczesnej fotografii 
aktu kohiece~o 

ZBIGNIEW CIBOROWSKI 
Fot. RYSZARD . TOMCZYK 

I nagle: stój! Patrol żandarmerii dal znak. 
Znowu zaczęła się kontrola dokumentów. Ale 
tym razem trwała dłużej. Wiadomo, front znaj­
dował się w pobliżu i trzeba sprawdrzić każ­
dy świstek, zaglądać w twar.ze oficerów. Wróg 
jest chytry podstępny. Działał na zapleczu 
froo.tu w Północnej Afryce. Może i tu dzia· 
lać. Wycofując się nie zapomniał z ~ewnością 
o agenta.eh wywiadu. Tacy potrafią zdooyć 
wojskowe au·to, dokumenty i wszystko, co 
potrzebne do dywer.sji. . 

vVreszci.e pozwolono nam ruszyć i wjecha­
liśmy do miasteczka. Były tu widoczne śla­
dy jesiennych walk. UUczkami spacero~all 
żoŁnierze i otic~owie. Przeważali Anglicy, 
ale wśród ulicznego gwaru było słychać i 
Francuzów. Trafiali się także Hindus.i, Nowo­
zelandczycy oraz Kanadyjczycy. Nie zabrakło 
i kilku Polaków, których pytaliśmy o ko­
mendę miasta. 
Dotarliśmy do komendy szybko. Okazało 

się że urzęduje tam nie tylko komendant 
mi~sta, ale sztab odcinka frontu, toteż Mary 
załatwiła formalności. Przydzielono nam mio ... 
dego porucznika. Wsi.a<ił do jeepa i op.uści­
liśmy miasto. Dość wolno wspinaliśmy się po 
serpentynaeh na wzgórze. Po dr-Odze zatrzy­
.mywano nas dwa razy, ale wreszcie dotar­
liśmy na punkt obserwacyjny, strzeżony przez 
Anglików. Był to schron bojowy, wykuty w 
skale jeszcze jesienią i dobrze zamaskowany 
pośród wielu podobnych skał poo czapą 
śniegu. Z okienek w ścianie można bylO ob­
serwować rozległy teren. 

Mary wyjęła z mapnika sztabówkę. 
- P-opatrz - podała mi mapę - 1 obej­

rzyj ją. Sama potlkreśliłam ważniejs.ze pun­
kty i nazwy. 

- Coś takiego! - zawolalem. - A nie 
mogłaś mnie żapoznać ze sztabówką w miej­

,· scu postoju? 
- Nie wierzyłam, że aż tu dotrzemy we 

dwójkę. 

- Więc to wzgórze z klasztorem to Monte 
Cassino? . 

Mto.dy oficer, który wraz z źo-lnierzaml ł 
podoficerem dyżurującym! nCl punkcie przy­
sl uchi wał się naszej rozmowie, podał mi 19r­
netkę i powiedział po angielsku, fe ow~m, 
to twierdza Monte Cassino. Pod.czas łom~ 
wani.a .słuchałem go uważnie, a on objaśniał, 
wymieniał nazwy wzgórz, dróg, dróżek l gór­
skich osad. Zauważyłem, te pokrywa śnież­
na j~st tu o wiele m.n.lejs7.a niż nad ueką 
Sangro. Później popatrzyłem w dolinę, g~e 
krajobraz niczym nie przypominał zhny. 
Tam, .nad rzeczką . Rapi.do, panowała późna 
jesień. Dolina rozciągała się na znaacnej 
szerokości t długośoi. Biegła od miasteczka 
F.iumera.piso do Villa i Cassino, slkręcając 
ku szczytom Monte Aurunci, sąsiadującym z 
Morzem Tyrreńskim. Dolinę przecinała · Unia 
kolejowa ze stacją pośrodku, która, jak się 
domyślałem, prowadziła w kierunku p6ln.oc­
no-zachodnim, na Rzym. Nad <>śnieżonym 
masywem skalnym górował szczyt Monte 
Cair-0. O jego wierzchołek ocierały się drob­
ne chmurki, zwane w Łomży baran.ltami. 
Odjąłem od oczu lornetką ł spvtałem: -

, Tam w dole, u podnóża tej góry z klaszto-
rem, to mlastec:z.ko Cassino? 

- Tak - odpowiedziała Mary . . 
- Tak, kapitanie - powiedział Anglik. 
- Zniszczenia są tam nieznaczne - po-

wiedziałem. 

- Bo walkl były niewielkie - odrzekła 
Mary. 

- Takie trochę większe wypady - oticer 
angielski spoglądał przez skalną szczelinę w 
tamtą stronę. - Były to niewielkie starcia 
rozpoznawcze. 

· - A dużo było tych starć? 
- Owszem. Nawet moina powiedzieć, źe 

sporo. Chodzi~o o rozpoznanie środków og­
niowych nieprzyjaciela. Wróg jes·t jednak 
bardzo przebiegły. Połapał się szybko i nie 
zdradzał się, nie ujawniał siły ogni.a. W szcze­
gólności nie cgciał ujawniać zamaskowanych 
bater.iiL Najczęściej przy takich naszych wy­
padach artyleria s.trzelała sporadycznie. Nie­
mcy posługiwal·i się małokalibrowymi dzi.al:­
kami szybkostrzelnymi i ciężkimi karabina. 
mi maszynowynli. 

- Dobre mają zasady taktyki. 
- Tak. To nowoczesna taktyka. Ciężkie 

karabiny ma~zynowe t małokalibrowe dział­
ka szybkostrzelne szybko mogą zmieniać 
stanowiska. 

- Będzie z nimi ciężka przeprawa. Wa­
runki terenowe im sprzyjają. Co za cholerny 
masyw! 

- Na tym masywie można powybijać so­
bie zęby. Ale sztabowcy znajdą sposób, żeby 
wybić je Niemcom. 

- Oczywiście, że znajdą - otlezwala się 
Mary. 

" · Re'prod. . 
STANISł.A W ANDRUSZKIEWICZ ; 

Wolałem milczeć t spoglądać przez szcze­
linę skalną. Wiara czyni cuda! Ale czy mo· 
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żna aż tak ślepo wierzyć w powodzenie? Toż 
to są groźne, nied Jstępne góry. Kto je po­
k~:>na? . Czym i jakimi środkami? Czołgi tam 
me WJadą. Działa artyleryjskie trzeba by 
c~y~a przenos:ć na plecach. Tylko kto je u­
dz~Lg1?-1e? A może wjadą tam ciągniki na 
gąs1emcach? Czy pozwolą na to niemieccy 
artylerzy~ci? Z pewnością wypadnie się 
pr_zeprawiać nocą. Nocna przeprawa ciągnika­
Inl bez ś wia teł.„ 
Odjąłem lornetkę i powiedziałem do Mary: 

- Sprawa ewentualnego ataku przedstawia 
się gorzej, niż sobie to wyobrażałem. 

- Tak. nie przedstawia się obiecująco. 
- Byłaś tu już kiedyś? 
- Z innego punktu obserwowałem Monte 

Cassino. Masyw rue wyglądał jeszcze tak 
groźnie. Wtedy nie było jeszcze tyle śniegu. 
Lekko ośn~eżone Monte Cairo także przed­
stawiało się jakoś łagodniej. 

- Dobrze, że to wreszcie spostrzegłaś, 
Mary. 

- Robisz się złośliwy. 
- Odwzajemniam ci się za twoje uwagi. 
- Popat rz lepiej na mapę i w . teren. Te.n 

klasztor można tmiażdżyć ciężkimi bombami 
i utorować drogę piechocie. Czy pomyślałaś 
o tym? 

- Klasztor można zmiażdżyć, ale zał-ogi z 
ciężką bronią maszynową i artylerią będą w 
bunkrach czekać. Niech się tylko pojawią 
piechurzy, a Niemcy ich załatwią. 

- Och, ty łomżyński pesymisto! 
- Jestem tylko realistą - odrzekłem lor-

netując przez szczelinę wykutą w skale. -
Żeby zdobyć te wzgórza, trzeba będzie wielu 
wyborowych piechurów, i to dobrze przygo­
towanych d<> górskich walk. 

- Ta..lt, masz rację - odrzekła Mary lor­
netując z drugiej szczeliny. - Popatrz n:a 
tę · drogę lekko przysypaną śniegiem; po niej 
przejadą czołgi i zaatakują klasztor o półno­
cy. 

- Owszem, mogą zaatakować, jeśli doja­
dą. 

- Och, Henryku! Czemu miałyby nie d-0-
jechać? 

- Przestań, Mary! Taktyka wojenna jest 
męską · spr~wą. Niechże tym zajmują się 
sztabowcy. 

Niebawem pożegnaliśmy się i wróciliśmy 
do przyfrontowego miasteczka. Na froncie 
panował spokój, tylko od czasu do czasu o­
dezwało się pojedyncze działo, prze"-'·ażnie na 
pozycjach obronnych, wzdłuż rzeki Sangro. 
Tamten odcinek zajmowały nasze wojska i 
wróg tnusiał się mieć na baczności. Dowodem 
tego były częstsze niż gdziekolwiek obstrzały 
artyleryjskie. Zdarzało się, że ogień otwierała 
bateria dział dalekonośnych; najczęściej -
do wozów na górskich szlakach. 

W komendzie miasta zaproponowctno nam 
nocleg, ale Mary nie chciała o tym słyszeć. 
Powiedziała, że dobrze się czuje wśród ro­
daków, a trzeba przyznać, że zadomowiła 
się w przyfrontowym szpitalu. Dowództwo 
odcinka frontu traktowało ją jak honorowe­
go gościa. Oficerowie U.czyli na cykl repor­
taży w prasie polonijnej. 

Niech się rodacy zza Oceanu Atlantyckie­
go dowiedzą, jak walczy zołnierz polski! Bo 
wcześniej czy później nasz piechur ruszy do 
szturmu i złamie kark wroga. Nikt się tak 
nie rwie do walki. jak on. I nikogo bardziej 
nie obawia się nieprzyjaciel od polsikie·go żoł­
nierza. Toteż w potyczkach jest bezwzględ­
ny. Jeśli udaje mu się ująć rannego piechura 
z naszywką na ramieniu „Poland", nie bie­
rze go do niewoli. O tym nie powinien za­
pominać amerykański oficer w spódnicy .. P}­
sać o męstwie i nie pomijać tematu okruc1en­
stwa, jakiego do.puszczają się n iemieccy spa­
dochroniarze, to zadanie korespondenta wo­
jennego. 

W połowie drogi zaskoczył nas zmrok. 
Mary zapaliła średni-e światła i zwolniła, choć 
droga była wysypana piaskiem. Ciężkie płu-
gi odgarnęły śnieg. . 

- Często jeździsz z włączonymi reflekto-
rami? - zapytałem. 

- Bardzo często. Przez to miewam kłopoty. 
- Z Anglikami nie ma żartów 
- N ie strasz. 
- Angielscy żandarmi wykręcają żarówki. 

W taki sposób ukarali szofera naszej ka-
retk.L 

- Gwiżdżę na nich! 
- Opornym potrafią zbić reflektory. Albo 

zatrzymają wóz do I ana i możemy tu n<;>co­
wać na drodze pośród dzikich skat A n1e~o 
jest pogodne i zaczyna bra~ ~róz. Pe~111e 
na termometrach będzie z dz1es1ęć stopru. 

Mary w milczeniu przytaknęła .. 
- A często zatrzymywano twoJego szofe-

ra? - spytała. 
- Już dwa razy. 
- Dokąd jeździł? 
- Do Campobasso. 
- Coś takiego. A na południu Italii tak się 

tegC' nie przestrzega. 
- Południowa Italia to nie Srodkowe A-

peniny. . 
- Fakt. Tam mało jest Anglików. 
- Nie w tym rzecz. 
- A w czym? 
- Sztaby odcinków frontu muszą się le-

p:ej d-OStosowywać. do zarz~dzeń i. rozka~ów. 
Tu, przy froncie g:ną ludz1e .~ p0Jazdam1 od 
obstrzału niemieck1eJ artyleru. W~r6tce po­
wmniśmy dojechać do 1akrętu, J!dz1e nas z.a- ~ 
uważono i ostrzelano. (Cdn.) ł 

- Ostatnia płyta, którą nagrał ex-
-Beatles, George Harrison, przypomi-
na bardzo początki kariery Beatle­
s6w. Co o tym sądzi sam autor? 

- To prawda, że płyta brzmi 
tak, jak grali Beatlesi na począt­
ku swojej kariery. Słychać gita­
rę 12-strunową i taką, prostą , e­
lektryczną, na której grywaliśmy 
w Hamburgu. 

- Czy to pod()bietistwo było z gó­
ry zamierzone? 

- Tak. Zrobiłem to specjalnie, 
ponieważ spodobała mi się idea 
zrobienia muzyki, która by bar­
dzo kontrastowała z nagrywaną 
przez współczesną generację. Ab­
solutnie nie brałem pod uwagę 
gustów odbiorców i potrzeb ryn­
ku. Gdybym się tym kierował, 

nagrałbym heavy metal; nie mo­
głem jednak sp..rzeniewierzyć się 
sobie samemu i zdradzić to, co 
nadal przeżywam. Podoba mi się 
ta płyta i jestem z niej bardzo 
zadowolony. 

- Słuchając krąłka .,.Cloud Nine" 
odnost słę wrażenie, te podczas pra­
cy w studiu wszyscy bawiH łię nie­
łle. 

- I tak właśnie było. Robili tę 
płytę moi starzy przyjaciele. z 
którymi czuję się wspaniale, z 
którymi granie jest niezwykłą 
przyjemnością. Nikt podczas ta­
kiej sesji nie kłóci się, nie pró­
buje dowodzić, iż jego zdanie jest 
ważniejsze, a myśl mądrzejsza. 
Wystarczy tylko zanucić frag­
ment melodii, a już wszyscy w 
ap 
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Dziś przedstawiam pięciu trashow­
ców - meta lowców aż z Los Ange­
le!. Na swoim koncie mają dwie 

duże płyty: „ln the ,Beginning" o.raiz 

„Licensse To KUJ'•, nagrane dla wy­

twórni WEA. 

·-

Urodzil się 5.11.1959 roku w 
Kingston. Razem ze swoją przy­
jaciółką Elisabeth uwielbiał 
Spingsteena, aż u: końcu i jemu 
przyszł_o do glowy, by zacząć 
śpiewa'.! i zosta'5 9wiazdą. Wy­
stępu3e z zespołem. w skład któ­
rego wchodzą: Mickey Curry. 
Keith Scott i Dave Tylor. 

Bryan to 'iu.ż nie dehiu.tani; ma 
na swoim kon cie p ięć aibumów 
W 01czystej Kanadzie otrzymał 
nagrodę Juno Award. któ-ra jest 
odpowiednikiem ame;ykańskiei 
Grammy. Póżnie'i wyruszyl na 
tourn(5e ko:ncertriwe ~,.,.,iewa1ac w 
wielkim show Ti11v Turner. Wy­
st·ępowal także 0J,0k Stinga, Pe­
tera Gab.,.iela· ; swoiego ulubio-

A 

. . • • • nie 1eslem milem 
mig chwytają i improwizują. Tak 
powstało wiele piosenek na tej 
płycie. 

- Jak wspominasz lata, kiedy by­
liście „złotą czwórką'' z Liverpoolu? 

- Różnie. Raz dobrze, raz źle. 
Jedno jest dziś pewne, że ina­
czej bym wtedy postępował ma­
jąc obecne doświadczenia. Po la­
tach szaleństw i straszliwego tem­
pa dzisiaj mam potrzebę życia 
w ciszy i spokoju. ~iedyś pozna­
waliśmy tysiące ludzi i miejsc i 
nie umieliśmy z tego wszystkiego 
skorzystać. Dzisiaj wiem, że z ty­
siąca ludzi wybrałbym jednego. 
.10 może dwóch ciekawych, z któ­
rymi chciałbym się bardzo za­
przyjaźnić. Myślę dziś jakby wol­
niej, ale chyba głębiej, po pro­
stu starzeję się. Nie tylko zmie­
niła się moja twarz, ale także po­
glądy i chyba charakter. 

- W „The Beatle5" uchodziłeś za 
człowieka spokojnego, Jakby z dru­
giego planu. czy nadal taki jesteś? 

- Jestem taki, jaki jestem, i 
nic na to nie poradzę. Czy byłem 
człowiekiem drugiego planu? Nig­
dy nie miałem ambicji bycia 
gwiazdą. Zawsze przedkładałem 
możliwość np. medytacji nad sza­
leństwem, dlatego też lubię zaj­
mować się ogrodnictwem, które 
daje uspokojenie. 

- A Jak wytłumaczy~ twoją mi· 
łość do szybkich samochodów i wy­
ścigów samochodowych? 

- To inna sprawa. Lubię sa­
mochody i szybką jazdę. Jeździ­
łem chyba wszystkimi dostępny­
mi mi markami samochodów ze 
zwykłej ciekawości. Jako młody 
chłopak ścigałem się na motocy­
klach, a w 1978 roku uczestni­
czyłem w 18 wyścigach samocho­
dowych w Anglii. Zawsze byłem 
zwolennikiem szybkich samocho­
dów, ale jak można teraz kochać 
coś, co nie może wykorzystać 
swego przeznaczenia i mocy do 
końca. Coraz więcej mamy kor­
ków, coraz więcej ograniczeń. 

REOAGUJE 

- Czy prawdziwe są plotki o rea­
nimacji „The Beatles" z synem Len­
nona Jako zastępcą ojca? 

- Nie, to są bzdury. Beatlesów 
już nigdy nie będzie można reak­
tywować, bo nie ma wśród nas 
Johna. Nie wiem, czy Julian 
mógłby zastąpić ojca - nie ta 
osobowość, nie ten temperament. 
Poza tym staliśmy się swego ro­
dzaju legendą, a te, wiadomo, nie 
lubią, jeżeli stają się prawdą. 

- Czy obawiacie się reakcji publi­
czności? 

- Nie, ona by nas pewnie 
przyjęła, ale po co niszczyć coś, 
co jest już ukształtowane w ludz­
kiej świadomości? 

- A Jak :iyJe stę człowiekowi z I 
piętnem „legendy"? 

- Nie myślę o tym. Zresztą, 
ludzie mają np. o mnie zupełnie 
inne wyobrażenie niż mieć po­
winni. 

- Ostatnio bardziej interesujesz Się 
filmem nli muzyką. 

- Film interesuję mnie dopie­
ro wtedy, gdy zaczynają się 
pierwsze zdjęcia, gdy widać już 
jakieś efekty. Lubię pracę w fil­
mie, bo jest to kreacja czegoś, 
co można jeszcze ukształtować, 
nadać swój styl i poprowadzić 
według swoich myśli. 

- Krytyka Jednak nie oszczędza 

twoich poczynań w przemyśle filmo­
wym. 

- Ma do tego prawo. Nie je­
stem Bunuelem, Fellinim czy 
Spielbergiem. Każdy z reżyserów 
ma swoje wizje i zupełnie co in­
nego chce przekazać widzowi. 

- Ludzie chc=ł etę ogląda~ na sce­
nie, na ekranie tełewizy Jnym czy ki­
nowym, chcą wiedzie~ o tobie l 
twoim tyciu wszystko. W ocza~h ko­
biet uchodziłeś zawsze za najprzy­
stoJniejszego spośród Beatlesów. 

- Zupełnie nie nadaję się do 
takiej roli. Jestem nieśmiały; mi­
mo 45 lat, które mi stuknęły, wo­
lę nadal pazostawać n iewidzial­
ny. 

' 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

Grupa powstała przez przypadek. 
Chłopcy zebrali się i postanowili na­
grać;. płytę, zakładają~ przy tym, że 
jeśli nie przyniesie ona sukcesu, gru­
pę rozwiązują i rozchodzą się w siną 
dal. Krążek jednak podobał się rze­
szom fanów trash-metalu do tego 
stopnia, iż zażyctyll sobie nagrania 
drugiego LP. Do czasu zdobycia świa-

towego rozgłosu zespół „Malice" gry­
wał w podrzędnych klubat:h młod.za.e­
żowych. teraz stają- przed nim otwo­
rem estrady wielkich hal koncerto­
wych w największych mi:asiach Ame­
ryki i Europy zachodnie j. 

„Malice" tworzą : J ay R eynolds (g). 
Mick Zane (g), James N eal (voc), 
Mark Behn (bg), CU! Carot hers (dr) . 

1).ego Bossa czyli Bruce'a 
Springsteena. Jest autorem utwo­
ru „Tears Are Not Enough", wy­
konywanego - wzorem Live Aid 
- prze2 gwiazdy kandyjskiego 
rocka. Sam, zresztą, w te1 akcji 
bral udzial, występując na kon­
cercie w Filadelfii. 

Mimo że Kanadę traktuje jak 
swoją ojczyznę, Bryan jest oby­
watelem świata. Uwielbia zmie­
niać mieszkania i kraje, szero­
kości geograficzne i ludzi, z któ­
rvmi sąsiadtde. Mieszkał już w 
Stanach Zjednoczonych, Wielkiej 
Br11tanii. Port up alii 1 l zraelu, i 
jak twierdzi „ptsze dla siebie i o 
sobie. bo ;ego muzyka to auto­
biografia". 
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przywileje 
dla wszystkie/z 
Kiedy wreszcie my, mieszkający 

na wsi rolnicy i robotnicy, będzie­
my traktowani tak samo w korzy­
staniu z usług, które świadczą nie­
lctóre urzędy obsadzone przez tak 
krnąbrnych pracowników, jak w 
biurze obsługi gazem w Zambrowie. 

Od 1947 roku jestem rolnikiem, 
prowadziłem gospodaq·stwo po 
zmarłym ojcu. Przez cały czas bra­
lem udział w życiu społecznym. Od 
1953 r. jestem członkiem partii. By­
lem dwukrotnie odznaczony meda­
lami za zasługi przez wojewodę 
łomżyńskiego i Radę Państwa. W 
1987 r. przekazałem gospodarstwo 
synowi. 

Czytelnik J.Z.: - Podjąłem pracę . 
za którą miałem otrzymać prowizję 
w wysokości 1 proc. od utargu. O­
trzymywał ją ·również mój poprzed­
ni](. N ie jest mi jednak wypłacana 
Czy mogę żąaać jej wypłacenia i 
gdzie mam się w tej sprawie zwró­
cić? 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej, KRYSTYNA 
MICHALCZYK-KONDRATOW~CZ 

Podstawowym sposobem nawiąza­
nia pracowniczego stosunku pracy 
jest umowa o pracę. Istotny, obliga­
toryjny element tej umowy stano­
wi wynagrodzenie pracownicze. Wy­
odrębnić w nim można wynagrodze­
nie oraz trzy składniki uzupełniają­
ce: premie, dodatki oraz dopłaty i 
ryczałty: Wynagrodzeniami uzupeł­
niającymi są nadto niektóre nagro­
dy (zwłaszcza z zakładowego fun­
duszu nagród i nagrody jubileuszo­
we). 
Pragnę poinformować, że wyna­

grodzenie zasadnicze może przyjąć 
formę: czasową, czasowo-premiową, 
akordową i prowizyjną. Według for­
my czasowej wymiar płacy zależy 

od stawki godzinowej lub miesięcz­
nej i przepracowanego czasu. Cza­
sowo-premiowa oznacza, że obok 
wynagrodzenia zasadniczego wystę­
puje premia uwarunkowana wyko­
naniem określonych zadań lub uzy­
skaniem określonych wskaźników. 
Akordowa uzależnia wynagrodzenie 
od trudności i kategorii kwalifiko­
wanej danego rodzaju pracy oraz 
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ilościowego wyniku tej pracy. Na­
tomiast wynagrodzenia prowizyjne 
występuje w nie idórych rodzajach 
pracy (handel. usługi) i stanowi u­
stalony procent od sumy obrotów 
przy gwarancJi minimalnej wysoko­
ści wynagrodzenia. 

W 'opisanym przez Pana przypad­
ku wynagrodzenie przyznane zosta­
ło prawdopodobnie bądź to w for­
mie czasowo-premiowej bądź pro­
wizyjnej. Ustalenie formy możliwe 
jest jednak dopiero po · dokładnym 
zapoznaniu się z treścią umowy o 
pracę. 

Przy formie wynagrodzenia pro­
wizyjnego, stawka wynagrod~nia 
prowizyjnego jako stanoWląca 
istotny warunek umowy - jest ści­
śle określona w umowie. Nie można 
jej pozbawić ani zmmejszyć bez u­
przedniego wypowiedzenia warun­
ków płacy._ Jeżeli więc w zawartej 
z Panem umowie o pracę jest ona 
Qkreślona, wszellkie odstępstwa mo­
gą być dochodzone przed sądem 
pracy-. 

Przy systemie czasowo-premio­
wym sytuacja jest trochę bardziej 
skomplikowan8.. Premie są dodatko­
wym składnikiem wynagrodzenia, 
przewidzianym za określone osiąg­
nięcia mierzone różnymi wskaźnika-

mi. Warunki ich przyzna wania . o­
kreślone są w regulaminach ~rem10-
wania za wartych w przepisach o 
wynagrodzeniu albo. w z~kładowych 
regulaminach premiowania. . 

W praktyce istotne znaczenie ma 
odróżnienie premii od nag~od! 
Trudności z tym związane wymkaJą 
między innymi z tego, że niektóre 
świadczenia mające charakter I?-a~ 
gród są określane mianem „premia 
i odwrotnie. 

O tym, czy w danym przypadku 
określone w przepisach o wynagro­
dzeni u świadczenie pieniężne ma z 
punktu widzenia prawnego . charak­
ter premii czy nagrody, me decy­
duje sama nazwa, ale przede wszy­
stkim treść warunków, od których 
uazleżnione jest świadczenie. 

Przepisy o wynagrodzeniu mogą 
zawierać warunki premiowania albo 
w sposób ścisły, zobiektywizowany, 
lub też mogą pozostawić pewn-e ele­
menty do oceny zatrudniającego. 
Jeżeli przy określeniu warunków 
premiowania są one określone na 
tyle konkretnie, by mogły podlegać 
kontroli, to świadczenie ma ch~rak­
ter premii w ścisłym tego !?łowa 
znaczeniu. Już sam fakt spełniania 
tych warunków jest źródłem prawa 
pracownika do premii, nie zależy od 
swobodnego uznania zatrudniające­
go i może być przedmiotem roszcze­
nia pracownika przed sądem pracy. 

Natomiast gdy przyznanie premii 
pozostawione zostało swobodnemu 
uznaniu zatrudniającego, świadcze­
nie ma charakter nagrody (choćby 
nazwane zostało premią) i nie rodzi 
prawa do roszczeń. 
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Od 1980 r. mamy zainstalowany i 
zarejestrowany gaz. Posiadamy pięt­
rowy dom, w którym kuchnia na 
chrust i węgiel zainstalowana jest 
w podpiwniczeniu i używana jest 
do celów gospodarczych, a kuchnia 
gazowa do przygotowywania po­
siłków znajduje się na parterze. Ga­
zu zużywamy mało, trzy, cztery 
butle w roku. 

Pod koniec sierpnia synowa uro­
dziła dziecko. Skończył się gaz i na 
początku października zlożyliśmy 
zamówienie. Zostalo przyjęte, ale 
gazu nam nie dostarczono. Kiedy 
dzwoniliśmy, dowiedzieliśmy się, że 
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albo gazu nie miz, albo że dla wsi nie ~ W notatce zamieszczonej w rub­
dają. Po dwudziestym syn pojechq,l ~ ryce „Polemiki" („Kontakty" nr 
osobiście i przywiózł odpowiedź. że ~ 46188) postawiła mi ·red. Danuta 
dla wsi gazu nie dają. Pojechałem i1 Wroniszewska bardzo poważny za­
sam i staralem się przekonać pa- tł r zut, że „nie zawahałem się prze­
na kierownika. Tłumaczylem, że ft słać do gazety kłamstwa w for­
małe dziecko w piwnicy nie może ~ mie sprostowania". Ma pani zapew-

1 
być karmione, że synowa j est jedy- „ ne swiadomość, czym jest t aki pub-
ną kobietą w naszym domu i nie liczny zarzut, szczególnie w stosun-
może zostawić dziecka u góry, a ku do kogoś pełniącego m andat wy-
mleko gotować na dole. W odpowie- magający społecznego zaufania? 
dzi uslyszalem, że na wieś gazu nie : Taki publiczny zarzut obliguje mnie 
dajemy. Zapytałem, dlaczego jes~ , również do publicznej obrony me­
różnica między wsią i miastem i ' go dobrego imienia. 
poprosilem o odpowiedź na piśmie. ~ Zarzuca mi Pani kłamstwo. A 
Ale ten pan powiedzia'l, że mam JUŻ r~ w którym to niby miejscu skłama-
sobie pójść, bo on żadnych świstków łem? W inkryminowanej przez Pa-
nie wydaje. Więc poszedłem. Przed nią mojeJ odpowiedzi na notatkę w 
budynkiem spotkałem znajomego, „Spięciach" podałem następujące 
który tam pracuje i chciał mi po- fakty, cytuję: „Podobnie ·było i w 
móc ale nic z tego nie wyszlo. dniu 5 września. Od godz. 12.00 pel-
p~1echalem do naczelnilca, opo- nił · dyżur obywatel poseł ·wojciech 

wied~ialern o swojej sytuacji i ca- Godlewski i w okresie do godziny 
lym za1ściu. Naczelnik zadzwonił do 13.30 zgłosiło się zaledwie dwóch 
tego biura i powiedział, aby w dro- - interesantów, tj. K.L. z Porytego 
dze wyjątku dostarczono mi gaz, (gm. stawiski) i J.G. 'z Mściwuj 
mnie- zaś l~azal spoko3nie jechać do (~m. Hał. Pl ')cl\:) Zarlen z n · h ·1~ 
dom.u. Następnego dnia zadzwoni- posła nie oczekiwał. Od godz. 13.30 
lem do biura i spytałem, czy dzi- było nas - posłów - już na dyżu-
siaj d0starcżą mi gaz Ja?~11 ·~ P 1;ti rze dwóch, z tym że do godz. 16 OO 
odpowiedziala, że na pewno nie„ nikt z interesantów się nie zgło-
Przypomnialern, że w mo3ej spra- ' sił"; koniec cytatu. 
wie interweniowal naczelnik, ale To są wszystkie przytoczone prze-
ona o nicz_ym nie wiedziała. Po- ~ ze mnie fakty. Który więc z nich, 
szedłem więc po raz drugi do na- zdaniem pani, jest kłamstwem? 
czelnika. Następnego dnia w tej sa- Czy to, że od godz. 12.00 pełnił dy-
mej sprawie odwiedził naczelnika żur poseł 'Wojciech Godlew.ski? Dys-
syn. I dopiero wtedtJ, po trzeciej in- ponuję na to dowodem w postaci 
terwencji naczelnika, w biurze po- ośv;i...,dczenia me tylko posła. ale 
wiedziano, aby przyjeftać z bu~ią, rówmez kierO'i.vnika sekretariatu 
to dadzą gaz. Syn pojechal i wresz- W7P mgr Elżbiety Królik, która 
cie przj;wiózl. A le ile zah.tu:. n:7iz wspólnie z posłem uczestniczvła w 
tej, je~nej s~rawy kosztowalo ner- przyjmowaniu interes:intów. To ,są 
wow i cza.sil. oś\viadczenia konkretnych osob, 

ZYGMUNT SKAR."' YlV<"K.l których wiarygodność jest dla mnie 
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niesprecyzowani starsi panowie, czy 
przedstawiciel władz wojewódz­
kich. 

Czy to, że do godz. 13.30 poseł 
przyjął dwóch interesantów - to 

· również potwierdzają wyżej wspom­
niani. Potwierdzić to mogę i ja, 
poniewnż osobiście byłem o 13.30 
w WZP i w książce dyżurów po­
selskich było już wpisane przyjęcie 
d wóch osób. 

glądu Sztuki Ludowe; w Wąsoszu, 
Gminny Ośrodek Kultury w Wą­
soszu i Stowarzyszenie Twórców 
Ludowych Oddział w Łomży pro­
stują informację zamieszczoną w 
„ Zdarzeniach" („Kontakty" nr 45/ 
88). Użyto tam określenia „dywany 
dwuosnowowe i zwykle". Otóż nie ·• 
ma takiego określenia jak „dywa- ~ 
ny zwykle". . . , :.\ 
Końcowe stwierdzenie, ze mekto- ~ 

1'e wzory koronek i haftów pacho- ~ 
dzily „ wprost z... « Przyjdcióll,i» '', ~ 
nie jest zgodne z prawdą. W pr~- ~ 
tokole jury wyraziło duże uznanie r.: 
dla twórców, prezentujących koron- ~ 
ki i hafty, za bogactwo i różnorod- i 
ność wzorów sztuTci ludowej. I ..,, 

MARIAN SOLDACKI J 

kierownik biura i 
Oddziału Wojewódzkiego ~ 

Stowarzyszenia Twórców Ludowych ~. 
w l..omży i 

I wreszcie ostatni przytoczony 
fakt, że do godz. 16.00 nikt więcej 
się już nie zgłosił . To jest też praw­
da do sprawdzenia w książce dy­
żurów poselskich. Tyle o tym, co 
napisałem ja. 

A teraz, jakie są przytoczone 
przez panią sprawdzalne fakty, któ­
re dają prawo zarzucać mi kłam­
stwo? W swej notatce pisze Pani, 
że przyszła do Urzędu przed godz. 
11.00 i że w holu czekalo dwóch pa­
nów, a pokój był zamknięty. Nie 
bardzo rozumiem, na co liczyła pa­
ni i dwaj panowie, skoro nie od 
dziś wiadomo (podawał to również 
komunikat radiowy), że dyżury po-

r 
selskie trwają od godz. 12.00 do 
16.90. Jeśli więc to oczekiwanie 
miała pani na uwadze, to mogło o­
no mieć miejsce, ale nie z winy po­
sła. Ponadto n ie wiem, który . to 
pokój był zamknięty, bo na pewno 
nie sekretariat WZP, gdzie - gdyby 
się pani zgłosiła - uzyskałaby do­
kładne inform acje, gdzie i o któ­
rej godzinie będzie przyjmował po­
seł. 

Pisze pani dalej: „Wróciłam w 
południe. Sytuacja się nie zmieni­
ła. Chwile rozm:iwiałam z oczeku­
jącymi. Starszy z mężczyzn, rolnik, 

mówił mi, że chciałby prosić po­
sła o pomoc w wyreklamowaniu 
syna z WOJska (nikt z interesantów 
tego dnia z taką sprawą nie 
zwracał się do posła). Przechodzący 
holem przedstawiciel władz woje- · 
wódzkich, dowiedziawszy się, iz 
czekam na pana W. Godlewskiego, 
powiedział mi, że siedzi on właś­
nie w sekretariacie wojewody. Se­
kretarka wojewody poinformGwala 
mnie natom1ast, że akurat o dwu­
nastej z a c z y n a się Kolegium 
czy też posiedzenie u wojewody z 
udziałem m.in. posła W. Godlew­
skiego. Oceniła. że może ono po­
trwać około półtorej godziny. Tyle 
też prawdopodobnie trwało, gdyż o 
13.lS panowie inte r esanci jeszcze 
tkwili pod drzwiami"; koniec cy­
tatu. 
Pragnę zwrócić uwagę, że nadal 

to wszystko, jak zresztą sama pani 
pisze, jest jeszc;ze przed godz. 12.00, 
tj. przed terminem rozpoczęcia dy­
żuru. 

Tyle d o w o d 6 w na potwier­
dzenie tezy, że ja· jestem kłamcą. 
Czy to ąby nie zbyt mało i nie zbyt 
pochopnie? 

Z niesprawdzonej informacji wy­
ciągnęła ·pani - „wydawałoby się 
- logiczny wniosek, że skoro od 
godz. 12.00 poseł był na naradz.ie i 
trwała ona do 13.30, to oczywiście 
nie mógl w tym czasie przyjmować 
interesantów. Nie wzięła jednak pa­
ni pod uwa~. że uzyskane lnfor-

macje nie muszą być prawdziwe? 
A mówiąc ironicznie, wszystko w 
nich jest prawdą, za wyjątkiem te­
go, że: 

- nie była to narada czy kole­
gium, a robocze spotkanie Sekreta­
riatu KW P ZPR i Kolegium Woje­
wody z przedstawicielami jednostek 
handlowych województwa; 

- zaczęło się nie o 12.00, a o 
godz. 9.00; 

- i nie z udziałem m.in. posła 
W . G odle\vskiego, a posła M iszaka-. 
Cała reszta jest już najpraw­

dziwszą prawdą, tj., że spotkanie za-

kończyło się o godz. 13 30. Dlatego 
też o tej właśnie godzinie znalaz­
łem się w WZP. 

Jak więc z tego wynika, to pani 1
• 

podała nieprawdziwą wiadomość I 
pisząc „przyszb i czekali prawie 
dwie godziny, gdyż naradzał się w • 
tym czasie z wojewodami". Otóż 
nie narad.t.ał się. pÓnieważ tylko 
ja z posłów byłem zaproszony i 
tylko ja uczestniczyłem w tym spot­
kaniu. A ja tego dnia nie pelnił~m 
dyżuru. 

Nie napiszę jednak, że Pani skla- ~ 
mała. Nie napiszę tak, ponieważ 
kłamstwo to świadome podawanie ~ 
nieprawdy, natomiast sądzę (przy- l 
n ajmniej chcę w to wierzyć) że 
uczyniła to .pani nieświadomie, 
wprowadzona w błąd czyjąś nie­
rzetelną informacją. 

ANATOLIUSZ MISZAK 

Od redakcji: zostajemy więc z 
dwoma punktami widzenia jak to 
często w życiu bywa. Sk~ro jed­
nak, w wyniku tych rozbieżności 
w?"rządziliśr;iy obywatelowi posło~ 
Wl przykrosć - co nie było na­
sz~m zamiarem przepraszamy. 
W1~rzymy! iż w osobie posła Ana­
tohusza M1szaka pozyskaliśmy sta­
łego współpracownika który bę­
dzie ir_lformował o p;acach Woje­
w6~zk1ego Zespołu Poselskiego i o 
udziale. łomżyńskich posłów w pra­
cach Sejmu. 

• 
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ETYKIETY, metki, 

a r u k i f i r m o we, 
i.t.p. wykonuje 

Z.U.P. „XERODRUK" 
18-4-00 Ł OM Ż A 

UL.RAGINISA 14a tel. 3156 

RADA WOJEWÓDZKA NOT w· Łomży 

ZATRU ·DNI 
lektorów języka angielskiego i niemieckiego, 

przekaże w aiencię 
klubokawiarnię 

I n f o r ma c ja: Biuro RW NOT 

w lomiy, uf. Rządowa - 2/ 1, tel. 41-29. 

K-515 . 

ZAKŁ.ADY MECBANICZNE 

Pzt-WOLA - WARSZAWA 

im. Marcele~o NowoUd 

PRODUCENT I EKSPORTER 

SILNJXOW WYSOKOPRĘżNYCD 

I ZESPOŁO\V PRĄDOTWORCZYCB 

ZATRUDNIĄ 
na stanowiskach robotnjczych: 

~ odleWników (formierzy, zalewaczy kokil, rdze­
niarzy), 

~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 

~ mechaników silnikowych, robotników obsłu-
gi. • 

~ operatorów. obrabiarek skrawających - toka- · 
rzy, szlifierzy, frez.el'ów, 

~ spawaczy z uprawnieniami, 

~ lak.iern.ikćw, galwanizerów, 

..f pracowników budowlanych - murarzy, be- ; 
tori.iarzy, tynkarzy, 

~ robotników magazynu i robotników transpor- · 
tu, 

~ stolarzy, cieśli, 
~ hydraulików, piecowych, 

~ elektromonterów NN i WN z uprawn. SEP 
tub na sta~ 

~ techników elektroników. 

7..AKŁADY ZAPEWNIAJĄ: 

- pracę dobrze wynagradzaną wg zasad zakła· 
dowego systemu. 

- pełną opiekę socjalną, 

- absolwentom szkól wysoką po~yczkęw 
połowie umarzaną. 

- zamiejscowym mieszkania (zakwaterowanie) 
w hotelu robotnlczym. 

Do pracy przyjmuje dzJał osobo\vy i szkolenia 

zawodowe:o, telefony: 36-36-21 wewn. 24-42. 

o o ja z dy: do p~t1i na Woli 

T: 10, 11, 26, 27 
A: F, 105, 106, 129, 163, 194, 489, 713. 

· K-403-0 -

GMINNA SPOŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Piątnicy, woj. . łomżyńskie 

przetarg nieograniczony na 
sprzedaż samochodu marki „Ro­
bur", LO 3000, rok produkcji 
1982, numer rejestracyjny LOB 
250C, numer silnika 332Ó-02026, 
numer podwozia 29223-06127, 
* cena wywoławcza 

- 997 OOO zł. 
P~zetarg odbędzie się w dniu 

20 grudnia 1988 r. w świetlicy 

Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Piqtnicy, o 
godz. 9.00. 

Przystępujący . do przetargu 
winni wpłacić wadium w wyso· 
kości 1 O proc. ceny wywoław· 
czej na konto nr 45001-736 NBP 
O/lomźa, dzień przed przetar­
giem. 

Zastrzegą się prawo odwoła­
nia. lub unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn: 

K-513 

ZAKŁAD KRAWIECKI 
w Zambrowie 

przy ulicy Ostrowskiej 2o, 

• • przy1m1e 
DO PRACY 

wykwalifikowane krawcowe. 
Warunki płacowe i pracy do 
uzgodnienia na miejscu. 

WYSOKIE ZAROBKI. -
K-4675-0 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

PRZESTRAJANIE SECAM-PAL poleca 
PSS Społem ZUE WIDEO-BIT. Łomża, 

•uL Małachowskiego 2, tel. 68-478. 
K-4071-0 

DEZYNSEKCJA, deratyzacja. Szybko, 
dokładnie. Grabska, Łomża 68-941 . 

K-4072-00 

PAL-SECAM, wldoo, UKF. Łomża, teL 
68-291. 

K-4615-0 

M-2 SPRZEDAM w Łomży, ul. Prusa. 
Wiadomość: Lomża, tel. 69-021. (po 15-00). 

K-4670 

SZCZECIN, os. Książąt Pomorskich, 
M-ł 3-pokojowe zamienię na mieszkanie 
ł-pokojowe w Łomży. Wiadomość: Ofer­
ty Biuro Qgłosze1't, Łomża, świerczew­

~lego 7, tel. 42-43. Nr. kwitu 4671. 
K-4671 

ZGINĄŁ bokser z blalą łatą l':l~ karlm. 
Za odprowadzenie lub wskazanie mlej- -
sca pobytu - nagroda. Wiadomość: Piąt­
nica tel. ·763-43. 

K-4672 

ZGUBIONO pra\'vo jazdy na nazwisko 
Fra".1Ci'izek Niksa. Wiadomość: Łomta, 

tel. 55-79. -
K-4673 

ODDAM szc:reniaka . sukę, c<><:ke:r-spa.­
nJela. Lomża1 Bliska 6. 

K-4~7'l 

ZAMIENIĘ mJeszkanle M-4 . w Zambro­
wie na podobne w Białymstoku (stan 
surowy). Wiadomość: .Hall".l. a Popławska, 

Grądy-Woniecko 19/7. 
K-4678 

POTRZEBNE krawcowe. · Wiadomość: 

Łomża, Wojska Polskiego 161c/2. 
K-4679 

SPRZEDAM lub zamlenlę Poloneza 1,S 
SLE 1988 r. Wiadomość: Łomża. tel. 
59-28. 

. K-4681 
HALSZKA ŻARY, skrytka 12. kojarzy 
małżeństwa k.rajowe, zagraniczne. 

p 1007-0 

- ' 
· RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" 

PUPiK O/W tomia 

ZATRUDNI od ZARAZ-
. sprzedawców w następujących kioskach „Ruch": 

* k~osk nr 86 w Łomży, ul. 22-Lipco, 

* k~osk nr 346 w Łomży, ut. Wojska Polskiego, 

* kiosk nr 454 w Łomży, ul. Szosa Zambrowska 

* k.iosk nr 472 w Łomży, ul. Armii Czerwonej, ' 

* k1_osk nr 797 w . Łomży, ul. Nowogrodzka (przy targowicy), 

* kiosk nr 896 w Łomży, ul. Buczka 
* kiosk nr 262 w Śniadowie ' 

* kiosk nr 765 "!" Wysokie
1

m Mazowieckiem, ul. Manifestu Lip­
cowego, * kiosk nr 116 w Szepietowie. 

Bliższych informacji udziela Dział 

Łomży, ul. Nowogrodzka 41, pokój nr 
Ekonomiczno-Prawniczy w 

2, telef on · 42-62 wewn. 11. 
K-508 

-
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIOSTWO 

HANDLU WEWNĘTRZENEGO 
w Łomży 

ZATRl.JDNI: 
* specjalistę ds. organiza~ji i zarządzania. 
W~magane wyksztacenie: wyższe prawnicze łub administra-
cy1ne, _ 

* specjalistę ds. ekonomiki usług. 
Wymagane wyksztacenie: wyższe ekonomiczne 

* kierownika Działu Transportu. ' 

Wymcigane wykształcenie: wyższe lub średnie zawodowe, 

* konserwatora-hydraulika. 

Zgłoszenia przyjmuje- Dział Spraw Osobowych Szkolenia, Łomża, 
ul. Krótka 3, tel. 29-36 lub 54-76 wew. 15. 

K-507 

„SPOŁEM" 

Okręgowa Spółdzielnia Handlowo-Usługowa 
· w Łomży 

ZATRUDNI 
* 2 kierowników sklepów branży przemysłowej * 6 sprzedawców. ' 

P o ż ą d a n e z g ł o s z e n i a s k o m p I e t o w a n y c h z a­

ł ó g w s k ł a d z i e 4 - o s o b o w y m. 

~ymagane ~~kszt~łcenie zasad~icze handlowe lub podstawo­

we 1 tytuł kwal1f1kocyJny w zawodzie sprzedawca oraz staż pracy 

minimum 2 lata. . · 

Zgłoszenia przyjmuje komórka spraw pracowniczych „Społem" 
OSH-U w tomży, ul. Buczka 4. K-510 

. GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Nowogrodzie 

ZATRUDNI 
. w Wytwórni Cukierków pracowników: 

~f kobiety na stanowiska pakowaczy, * palaczy kotłów parowych, * mechaników konserwatorów, * mło?zież (ukończona szkoła podswwowa - ·wiek 15 

lat i 6 m-cy) do przyuczenia w zawodzie cukiernik­
-ciastkarz, * , techników branży spożywczej. 

Płace \yg Zakładowego Systemu Wynagrodzeń. 

Bliższych informacji udziela biuro Gminnej Spółdziebli 

w Nowogrodzie, ul. ~"'Dek 4. K-502
1 

ODBITKI ,,XERO'' 
. . 

Poleca Z.U.P. „XERODRUK" 18-400 t.omźa 
ul. Raginisa 14 a, tel. 31-56 · 

(zrzeszony YI Spół. Rzemieślniczej 
„Producent" w Łomży, ul. Nowogrodzka 200) 

• K-505-0 

B.EDAGUJE ZESPOI..: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, Stefania Benczelowa - zastępca redaktora naczelnego, Wiesław Janicki, Marta Ka­
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CZWARTEK - 15.12.88 
Program 1 

14.25. Transmisja uroczystości z o­
kazji 40-lecia zjednoczenia polskiego 
rucha robotniczego. 
16.50. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wojskowych zabytków wczo­
raj i dziś" - program publ. 
17.55. Portrety: „24 godziny z życia 
Marka Kwiatkowskiego" film 
dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. „ Teraz" - tygodnik gospodar­
czy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Makepeace na 
tropie" (3) - serial ang. 
20.55. Pegaz. 
21.45. Retransmisja koncertu z oka.,. 
zji 40-lecia zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego. 
22.00. „40 lat temu" - program dok. 
22.30. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Radzice i dzieci. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. Muppet show. 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. Za kulisami: „Skrzypek na 
dachu". 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
,,Ej, Joe" i inne miniatury Samuela 
Becketta. 
23.00. Komentarz dnia. 

PIĄTEK - 16.12.88 
Program 1 

10.30~ DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.20. „I!ellona" - program wojsko­
wy. 
11.50. „10 ton z każdego ha" - pro­
gram rolniczy. 
12.10. Telewizja Prowincja. 
12.40. „Do trzech razy sztuka" - te­
leturniej. 
13.05. „200 lat Australii" - program 
dok. 
13.35. Teatr prozy: Tomasz Mann -
„Małżeństwo Antoniny". 
15.10. Najlepsze polskie komedie: 
„Gangsterzy i filantropi". 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. „Szaleństwa Maksa" - film 
franc. 
16.55. „Trzy rundy" (I). 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „ Trzy rundy" (II). 
17.50. „Portrety na jednej linii" -
film dok. 
18..30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

20.05. „J esteś już mężczyzną" - film 
fab. USA. 
21.40. „Trzy rundy" (III). 
22.00. Tydzień w polityce. 

16.25. ·„Rambit" - teleturniej 
młodych widzów. 

dla · . 22.10. Przegląd sportowy. 

16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Rzemieślnicy. 
18.00. 70-lecie odzyskania niepodle­
głości: „Lewica w 20-leciu między­
wojennym". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Tadeusz Jaroszyń­
ski - „Sąsiadka". 
21.20. Czas. 
21.55. „Bardzo zdolna osoba" - pro­
gram rozrywkowy. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Wzrockowa ·usta przebojów. 
18.30. „Ze wszystkich stron" - ma­
gazyn reporterów. 
19.00. PKF. 
19.10. Program rozrywkowy. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Napoleon" (1) - franc. film 
fab. 
23.20. Komentarz dnia. , 

SOBOTA -17.12.88 
Program 1 

9.00. „Karlsson z dachu" - . radz. 
film fab. 

VI TURNIEJ TENISA STOŁOWE­
GO O PUCHAR ,,KONTAKTOW" 

Celuloidowa piłeczka w Rrze 
I Kolejny - szósty już - puchar „Kon­

taktów" czeka na zwycięzcę w tradycyj­
nych zmaganiach młodych adeptów te­
nisa stołowego. zawody rozegrane zosta­
ną w trzech kategoriach wiekowych: dla 
urodzonych w latach 1974-75, 1976-77 oraz 
w roku 1978 i młodszych. Zawody śro­
dowiskowe już trwają i powinny zakoń­
czyć się do 15 grudnia 1988 r., miejskie 
i gminne - do 17 grudnia br., a re­
Jono\\-e - do 7 stycznia 1989 roku. Wiel­
ki finał rozegrany zostanie H stycznia 
1989 roku, tym razem w sali gimnastycz­
nej Zespołu Szkół Rolniczych w Maria­
nowie. 

Uczestnik.6w eliminacji podstawowych 
prosimy o przesyłanie pod adresem re­
da kcji kuponów uczestnictwa w turnie­
ju - oczywiście potwierdzon ych przez 
organizatora wezmą one udział w lo­
sowaniu nagród. 

Do organizatorów natomiast apelujemy 
o sprawne nadsyłanie do r edakcji (18-400 
Łomża, ul. Swierczewskiego 7) odpisów 
pisemnych sprawozdań z wynikami oraz 
składaniE' telefonicznych meldunków 
(najlepiej w poniedziałek po zawodach 
do godz 10.00 nr tel. 34-95 lub 42-43). 
Informa cje o wynikach rozgrywek za­
mieszczać będziemy na łamach tygod­
nika. 

Wyrazy głębokiego . współ­
czucia 

kol„ GRAŻYNIE MUŁA 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają 

22.30. „Amerykanka w Warszawie" 
- recital Virginii Vee. 
23.10. DT - Wiadomości. 
23.20. „Ludzie godni szacunku" ..,.... 
wł. film fab. 

Program 2 
14.25. Koncert życzeń. 
15.00. „Zawód: operator filmów 
przyrodniczych" (2) - ang. film dok. 
15.25. Spektrum. 
15.40. Meandry architektury. 
16.00. „Niełatwo być wynalazcą" 
film animowapy. 
16.10. „Czy na Marsie istnieje życie" 
- film dok. USA. 
16.35. Co to jest TV-sat? 
16.45. W co się bawić? 
16.55. Wiedza i życie 
17.00. Zbliżenia, czyli to i owo o fil­
mie. 
17.30. Muzyka małego ekranu. 
18.30. „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Napoleon" (2) - franc. film 
fab. 
23.20. Komentarz dnia. 

NIEDZIELA - 18.12.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
„Szwajcarscy robinsonowie''. 
l0.30. Kraj za miastem. 

serii 

/KUPON 
Twrn.iej tenisa stalowego o pu­

char ,,Kontaktów" 

!·mię .„„ . ..• ·-······ ······· ························-·· ·····-

Nazwisko .. „„. „ •••••• „ ••••••••••••••••• •••••••••••••••••. 

AdlI'eS · ·······•••••••••u•••••""-···„.„„.„ ••. „-•. - .. ·--·„·-

/ 
-······-············--·································„·-·······-·············· 

Potwierdzenie udZJiału przez or­
ganizatora 

(podpis i pieczęć) 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 
Kol. EWIE SOKOŁOWSKIEJ 

· z powodu śmierci 

TEŚCIA 
pracownicy Przedsię- składają: 
biorstwa Realizacji In- Zarząd i współpracow-

10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Przygoda życia" (2) - franc. 
serial przyrod. 
12.00. Koncert · życzeń. 
12.45. „:Morze" - program publicyst. 
13.10. Teatr dla dzieci: „Królowa 
śniegu". 
14.25. Marek Sierocki zaprasza. 
14.50. „Powiększenia" - fotomaga­
zyn. 
15.10. „W kamiennym kręgu" (48 i 
49). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
18.10. Od Picadora do Zaleszczyk. 
18.40. Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Królewskie sny" (7) - serial 
TVP. 
21.15. Sportowa niedziela. 
22.15. Siedem dni na .świecie. 
22.30. Kinomania. 
23.10. DT - Wiadomości. 

' 
Program 2 

11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino FamHijne: „Autostrada 
do nieba" (2) - serial USA. 
13.10. Sto pytań do ... 
13.40. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
13.55. Program publicystyki kult. 
14.40. Podróże w czasie i przestrze­
ni: „Duch Azji" (3). 
15.35. „Kino-o'ko". 
16.35. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Szczerość" - spotkanie z Ro­
bertem Satanowskim. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ·„serce górzystej krainy" (6). 
22.35. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK - 19.12.88 
Program 1 

16.25. „Luz" - program nastolatków. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. ,,Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Telereporter. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV na świecie: N.C. 
Hunter - „Zamęt". 
21.50. „Czardasz z przeszkodami" -
reportaż z Węgier. 
22.45. Międzynarodowe Spotkania 
Wokalistów Jazzowych Za-
mość'88. 
23.15. Echa dnia. 

Program 2 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna-polszczyzna. 
18.30. Program rozrywkowy. 
19.00. Teletrans. 
19.30. Interpretacje chopinowskie gra 
Krzysztof Jabłoński. 
20.00. „Spotkanie z Kalinką" - tele­
turniej. 

KO!VfU }~l~AT 
NARODOWEGO 

BANKU POLSKIEGO 
Oddział Wojewódzki w Łomży 

W związku z emisjq przez 
Narodowy Bank Polski monet 
okolicznościowych srebrnych 
o nominale 50 OOO zł z okazji · 
70 rocznicy odzyskania nie- · 
podległości z wizerunkiem 
Józefa Piłsudskiego, informu­
jemy, że monety te będą 
wprowadzone do obiegu suk­
cesywnie, począwszy od 20 
grudnia 1988 r. oraz w 1989r. 

Monety na terenie naszego 
województwa wprowadzać 
będzie do obiegu Narodowy 
Bank Polski O/Wojewódzki w 
Łomży, ul. 22 Lipca 14. 

Będą je mogły nabyć we­
dług wartości nominalnej oso­
by fizyczne i prawne w kosie 
Oddziału. K-525 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. IRENIE SOKOŁOWSKIEJ · 

z powodu śmierci 

OJCA 

westycji w Łomży. nicy WZSM Łomia. składają 

I K-4674 K-523 pracownicy „Kontaktów". 

. ---------------------~~~~ 

20.40. Uwaga, dokument. 
21.05. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Tomasz Mann" -
ang. film dok. 
22.40. Komentarz dnia. 

WTOREK - 20.12.88 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.50. „Tik-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. ,,Awanturnik" (3) - serial ang. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. ,,Lexu - magazyn społ.-praw-
ny. 
20.05. „Ballada o Jenuszku" (7). 
21.00. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.25. ,,Lex" - c.d. 
21.35. XXIV Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej - Zielona Góra'88. 
22.05. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.15. Wódko, pozwól żyć . 
22.45 Echa dnia. 

Program 2 
17.30. Galerie świata: „Skarby mos­
kiewskiego Kremla". 
18.30. „Wiek niepewności" (10) - se­
rial dok. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Non stop kolor: Stevie Won-
W?r. 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Krzysztofa Zanussiego: 
„Sino brody". 
23.20. Komentarz dnia. 

ŚRODA - 21 .12.88 
Program 1 

15.55. Losowanie Ekspres Super 
Lotka. 
16.05. W świecie ciszy. 
16.50. Wyprawy prof. Ciekawskiego. I 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.-00. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut"-
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Sami dla siebie" - poi. film 
fab. 
21.35. Studio Sport. 
22.25. Klub międzynarodowy. 
23.00. Echa dnia. 

Program 2 
17.30. „Wiem wszystko" teletur-
niej. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. Muppet show. 
19.30. „Wiesbaden partnerskie 
miasto" - rep. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Kościół wszystkich Ormian" 
- film dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja nocą. 
23.30. Komentarz dnia: 

URZĄD WOJEWÓDZKI 
w ŁOMŻY 

Biuro Budżetowo-Gospodarcze 

ZATRUDNI 
OD ZARAZ 

Kierownika 
Oddziału Gospodarczego 

Wymagane wykształcenie 
wyższe lub średnie, 3-letni 
staż pracy na stanowisku kie­
rowniczym. 

Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia· w Biurze Budżeto­
wo-Gospodarczym Urzędt.. 
Wojewódzkiego w Łomży, ul. 
Nowa 2, pokój nr 21, tel. 30-25. 

K-520-0 

Przyjaciołom, znajomym i 
krewnym, którzy wspomagali 
nas w trudnych chwilach cho­
roby i śmierci oraz uczestni­
czyli tak licznie w uroczysto­
ściach pogrzebowych mojej 
żony 

MARII HELENY 
. MACIEJEWSKIEJ 

skła~om serdeczne podzięko­
wanie - Edward Maciejewski. 

K-4690 

. -
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Mamy w Polsce 700 tysięcy 

uspołecznionych clyreJdorów 
oraz blisko 2,5 miliona kie­
rowników różnych szczebli. I 
Jak t~ rządzić krajem, w któ­
rym na jednego, szefa przypa­
da •rednlo aż czterech szere· 
gowycb pracowników? · 

• Z rozpon-dzenia w „Dzien „ 
niku Ustaw": „Za utwory ' li­
terackie uważa się utwory 
powstałe w wyniku działał· 
noścl prozatorskiej lub poe­
tycJdej". 

A co s donosami? • W rozmowie przeprowadzo-
nej przed kamerami Telewizji 
Polskiej, działacz średniego 
szczebla z Ostrołęki skarżył 
się na zapóźnienia cywiliza­
cyjne I bytowe regionu w 
stosunku do reszty kraju. Bio­
rąo pod uwagę nasze zapóź­
nienie w stosunku do Europy 
i reszty świata cywilizowane­
go, ludzie z Ostrołęki muszą 
chyba mieszkać w jaskiniach. • Idea „okrl\głego stołu" za-
tacza coraz szersze kręgi i 
znajduje coraz większe rzesze 
zwolennlk6w. Ostatnio przy 
takim meblu spotkali si.ę w 
Białymstoku przedstawiciele 
nltdzącycb padli politycznych 
z Polski i kilku nadbałtyc­
kich republik ZSRR. Wkrót­
ce i brat z bratem przy 
kw.adraton'ym nie usiądą. 

PlłAll' Dl" 
' . 

. spekta~ularne 
"' Satyra, którą rozumie 

cenzor, jest słusznie zaka• 
zana. 

Karl ·Kraus 
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I I TY ZOSTAlłlESZ WITKACY PRAWIE NIE ~NANV , . I co TYDZIEA POWIESC -

JU.KV.rU:.&WJ. · DZIAŁACZ ,A., 
może, bowietn najświętszą 
rzeczą jest, był l pozostanie 
porządek służbowy znacz'ony 
drogą urzędową. Czy to jas­
ne? Mamy już pierwsze wyniki · ' ~·· :;; 

konkursu na najlepszy rys~- ' Ja jestem demon stosowany, . 
nek ~a~ieszcz_ony w prasi~ Nadprogramowo sobie żyję. .. -1 ' · 
polskie~. W p1erwszt?J edycJl Ja tworzę świat - dotąd nieznany ~· . 
zwyclęzyl rysunek nr 3 An- . , • . . ' L · ~ 
drzeJ& Mleczki i tym samym Coz, ze sam przy tym z lekka tYJę. ; . i 
przeszedł do drugiego etapu. - .· .· 
Nagrod~ ksią_żkową wyloso- l •• · ;.rltłw 

w~ła. pani Jamn,a Gó~ska, za- I NOWE FORMACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE ~-i ':I ''/-.-ł. ~'7/l\'\~1.- , '\ 
m1eszczkała w Kolmc przy ..;J..JJ~.J ~~\: ,<h, 
ul. Mickiewicza 24. 

Gratulujemy nagrody, książ­
kę wyślemy pocztą. 

Przypominamy zasady kon­
kursu: 

"Konszachty" drukują co ty. 
dzień trzy rysunki trzech pol­
skich rysowników, wstępnie 
wyselekcjonowane z całej bie­
;iącej „produkcji", zamieszcza­
nej w polskiej prasie. Czy­
telnicy głosując na jeden, ich 
zdaniem najlepszy, wpisują 
numer rysunku do kuponu 
konkursowego. Każdy kupon 
opatrzony imieniem, nazwis­
kiem i adresem głosującego 
bierze co tydzień udział w lo­
sowaniu cennych nagród książ­
kowych. Rysunek, który ·o­
trzymał największą liczbę gło­
sów, przechodzi' do drugiego 
etapu konkursu. Pod koniec 
roku 1989 kapituła złożona z 
wybitnych polskich fachow­
~ów wybieqe trzy najlepsze 
sp-0śród wszystkich drugo­
etapowców. Ich rysownicy o­
trzymają Złote, Srebrne . i 
Brązowe Tynfy, natomiast 
czytelnikom, którzy już w 
pierwszym etapie trafnie· wy­
typują późniejszych zwycięz­
ców, przypadną cenne nagro­
dy rzeczowe. 
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JACEK RUPINSKI („Kurier Polski"). 
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Niezwykły fenomen r zad„ 
kiej pracowitości Japoiiczy. 
ków staral się wyjaśnić wlos• 
ki dziennikarz Tiziano Terza­
ni i po kilku miesiącach po­
bytu w Tokio doszedl do na-
stępującego wniosku: · 
Swą zdumiewającą i nig· 

dzie indziej nie spotykaną 
chęć do pracy obywatele Kra„ 
ju, Kwitnącej Wiśni zawdzię­
czają „zabawowemu" stosun­
kowi do życia, w tym sil nie 
rozluźnionym obyczajom sek­
sualnym. Japończycy nigdy 
nie 'byli purytanami, a tera:z 
stali się społeczeństwem 
wręcz rozwiązłym, jeśli mie· 
rzyć ich „moralność" europej· 
s ką miarą. Przeciętny Ja· 
pończyk jedną trzecią swoje· 
go życia poświęca na pra.cę 
jedną trzecią na sen i jedn~ 
trzecią na zabawę. Japonic 
jest dziś jedynym krajem nG 
świecie, 'gdzie pracodawc1 
nie tylko nie zabraniają piciG 
alkoholu, ale nawet namawia· 
ją do tego swoich pracowni· 
ków. Do rytualnych obowiąz· 
ków służbowych na leże 
wspólne codzienne wypad1 
kierownika z podleglym mi 

personelem do knajp, restau.· 
racji, klubów, kawiarni i .. 
domów publicznych. To wlaś· 
nie tutaj, nie w kinie czy u 
teat1Ze, nie w domu przed te 
lewizorem, lecz w gę'stej at· 
mosferze jednego z niilionóu 
rozsianych po wyspach noc· 
nych Zoka.zików, nieraz z kil· 
koma tylko stolikami, Japoń· 
czycy „ladują swoje akumu.· 
Zatory" . Prądem jest codzien· 
na możliwość całkowitego o· 
derwania się od szarzyzny ży. 
cia. Goniec biurowy moż• 
zaimponować swojemu dy· 
rektorowi ladnym glosem lub 
umiejętnością opowiadania 
słonych dowcipów. Jeśli zaA 
chodzi o domy publiczne, · ta 
każdy największy nawet ciu!·a 
traktowany jest w nich przeA 
damski personel jak skrzyżo· 
wanie Bonda, Casanovy ł O· 
nasstsa. 

pamiętnik 
biurokraty 

(13) . 
- Podanie jest? - zapyta• 

łem bezlitośnie. - Cztery 
znaczki ·skarbowe, trzy załącz· 
niki i aktualne zaświadczenie 
z pracy. 

- Z czego? - zdumiał się 
petent. - Regularnie tu się 
zjawiając jużem dawno był 
pracę porzucił, kto mi zatem 
zaświadczenie takowe wysta- . 
w1? kto w pieczęci stosowne 
pismo owo opatrzy? 

- Proszę mi nie przeszka­
dzać - odparłem zimno. -
To już nie moje sprawy. Je­
ślić pan rzucił pracę, to . się 
ponownie do niej najmij, staż 
odbądf obowiązkowy, dosłuż 
jakiejś rangi, a potem, być 
może, pomienione przeze 
mnie . wyżej pismo jakiś dy· 
rektor obywatelowi wystawi. 
Innej drogi nie ma l być nie 

• . 

Stary' petent zgarbił si~ je­
szcze bardziej, grzbietem dło­
ni otarł załzawione oczy i 
wz<lychając oświad~zył: 

' Myślałem, i! młodym będąc 
urzędować jeszcze nie potra­
fisz. O! Jakżem się mylił 
strasznie. 

- Prawdę prawisz - od• 
parłem niezbyt delikatnie. -
Młody jestem jeno wiekiem, 
samo zaś urzędolenie stare 
jest we mnie, jak starą ogól­
nie biorąc jest cała nasza biu­
rokracja. Tak tedy, petencie 
drogi - to „drogi„ powie­
działem w sposób lodowaty -
zpstosuj się do mojej rady, a 
teraz idź już sobie precz, 
gdyż okrutnie mi przeszka-
dzasz. · 

Mówiąc to otwarłem jed­
nocześnie szufladę, z której 
wyciągnąłem kanapkę, odwi­
nąłem papier i począłem 
smacznie zaiadać. <Ccin . \ 
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„ . .POZIOMO: 1) boczna częś6 czo­
ła, 5) poczucie piękna, gust, 9) 
umotllwia wejście na s.tatok, 10) 

barania z nausznikami, 11) jedno 
st miast wojewódzkich, 12) olejek 
różany, 13) uniknięcie ciosu prze­
ciwnika, 14) jasność, poświata, 15) 
wyspa zieleni na pustyni, 18) au­
tor powieści „Skrzydła nad War­
szawą", 22) pierwiastek chemicz­
ny. 25) wytrzymałość, odporność, 
27) tródło Nilu Błękitnego, 28) 
prowincja w RPA, 29) na wierzch 
wypływa, 30) :.apora wodna, 3l) 
koJarzy slę & wod~ l winem, 32) 
rodzaj szerokiego balkonu. 

' 

PIONOWO: 1) d&U)' ptak bie1a· 
Jący, 2) turaw. diwłg, 3) a fo· 
nią, 4) skała osadowa. 5) okrywa 
szyję, 6) walCZ!ł na niej zapaś· 
nicy, 7) paryski rze.lmieszek, 8) 
lepiej na nim mle6 głowę, 14) 
zakład gastronomiczny• H) kot\sk1 
tył, 17) podziałka na maple, 19) 
wiejski budynek ze strzech!\, 20) 
potrawa nie dla Jarosza, 21) abl6r 
map, 22) zbocze góry, U) d1lelni· 
ca Warszawy, 2ł) częś~ kośclola, 
28) oprawa obraiu. (lłCL) 
Wśród Czytelników, kt6ray w 

ciągu 10 dni nadeśll\ prawidłowe 
rozwlązanfa, rozlosujemy nairo· 
dy ksh\tkowe. 

Pomijając ;uż wszystko in- 1 POZIOM • ROZWIĄZANIE KRZYŻOWt{I z NR. 46188 
ne, takie życie1 musi nieźle dza, plwo,0k~:,-o:ra sk~1fiarYs~~~ię k°o1:· ota~ai Kos. Jard, Sol~ nę· 

_ ko~zt!'wa~, więc. czego t~ si4 „Pokój„, walot, dysk: stos, kat, Adamo w~la a~ 0~d:raua. PIONuwo 
ow.1..uON Mu~L~.:>LA:.wv::,K.I „ I dziwić, że Japoncz·ycy ciężko ł2f{ R tak, wzlot, w sal, stępa, kran. aga{. Ab~ • All. dno, sak. 

(„Expreso Wiec.orny"). I MAREK POLANSKI („Tak I Nle" ). harują? 1 (So~.:\i~~ :J'1i°t,~~~ f.r~1;,tt~I~ł~h~~').br6w), JOZEF CZY:tEWSKI 
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